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Aby zapewnić pokój
Konferencja Warszawska państw europejskich w 

sprawie zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa w Eu­
ropie stała się doniosłym wydarzeniem o historycz­
nym znaczeniu. Państwa uczestniczące w konferen­
cji zawarły w dniu 14 maja Układ o przyjaźni 

i współpracy wzajemnej oraz podjęły uchwałę w spra­
wie utworzenia Zjednoczonego Dowództwa S ił Zbroj­
nych Państw — Stron Układu. Cełe i zasady poro­
zumienia warszawskiego poparła również Chińska 
Republika Ludowa. W ten sposób blisko miliardowy 
obóz państw pokojowych dał dobitny wyraz swym 
dążeniom do zachowania pokoju w Europie i na ca­
łym świecie, do niedopuszczenia do odrodzenia się 
odwetowego militaryzmu niemieckiego. Konferencja 
Warszawska wykazała, że państwa naszego obozu 
będą w dalszym ciągu dążyły niezmiennie do zacho­
wania pokoju na świecie, równocześnie jednak za­
pewnią wszystkie środki, by sparaliżować jakąkolwiek 
próbę agresji. Narody zmierzające do socjalizmu chcą 
w pokoju prowadzić budowanie swego dobrobytu, Na 
straży ich pokojowej pracy stać będzie organizacja 
wzajemnego bezpieczeństwa, która nie zmierza do 
tworzenia jakichś zamkniętych bloków, lecz jest otwar­
ta dla wszystkich państw, bez względu na ich ustrój 
społeczny i polityczny. Stanowisko to podkreślił do­
bitnie Przewodniczący Rady Ministrów N. Bułganin 
w przemówieniu podczas manifestacji ludu stolicy:

,,Podpisany dziś układ ma charakter obronny. Nie­
wzruszoną podstawą pokojowej polityki krajów obo- 
zu demokratycznego jest zasada pokojowego współ- 
lstnienia państw, sformułowana przez wielkiego 
Lenina. Nowe propozycje Rządu Radzieckiego w spra­
wie ograniczenia zbrojeń, zakazu broni atomowej 
1 usunięcia groźby nowej wojny są wymownym świa­
dectwem naszych dążeń do utrwalenia pokoju.

Lhcemy pokoju. Jednocześnie oświadczamy stanow- 
CZo i zdecydowanie, że podejmiemy wszelkie kroki, 
azeby nikt nie mógł naruszyć naszych granic ani 
Pokojowego życia naszych narodów“ .

O zdecydowanym dążeniu do rozwijania wspólpra- 
y między narodami w duchu pokojowym, świadczy 
. wntez Inicjatywa i stanowisko Związku Radziec- 
warc' W Spmwie traktatu państwowego z Austrią. Za- 
sii (<L r̂a^ atu jest jeszcze jednym sukcesem 

po oj owych w Europie. Austria otrzymała niepod­

ległość i możność pokojowego rozwoju. Traktat zo­
bowiązuje' ją do zachowania neutralności i tym sa­
mym uniemożliwia wykorzystanie jako agresywnej 
bazy w planach odradzającego się militaryzmu nie­
mieckiego.

Reakcyjna prasa krajów kapitalistycznych usiłuje 
pomniejszyć znaczenie poczynań Związku Radziec­
kiego i  krajów demokracji ludowej; poczynaniom tym 
daje się nazwę „ofensywy pokoju“ . Nazwa ta w mnie­
maniu tych, którzy je j używają ma nam przynieść 
ujmę. My jednak jesteśmy dumni z naszego stano­
wiska. 1 rzeczywiście włączamy się do ofensywy po­
koju, do walki o pokój. Nie stoimy biernie na uboczu. 
A elementem tej walki jest żądanie zakazu i  znisz­
czenia wszelkiej broni masowej zagłady, wykorzysta­
nia energii atomowej do celów pokojowych, a nie do 
szaleńczego zniszczenia tysiącletniego dorobku ludz- 
kosci Elementem tej walki o pokój jest dążenie do 
redukcji poziomu zbrojeń, do stworzenia takich wa­
runków, w których mogłyby obok siebie współistnieć 
pokojowo i rozwijać się państwa bez względu na ich 
ustrój społeczny i polityczny.

I  walkę tę będziemy stale rozwijali. Uczynimy 
wszystko, by przyczynić się jak najbardziej do zreali­
zowania uchwal Konferencji Warszawskiej, bu umoc­
nić obóz krajów miłujących pokój. Pragniemy, aby 
raZ' na zawsze widmo nowej wojny przestało zagra­
żać ludziom. Pragniemy, aby człowiek pracy mógł 
spokojnie żyć, pracować i podnosić swój dobrobyt.

Lud stolicy i całej Polski manifestował w dniu 
podpisania uchwał Konferencji Warszawskiej swoją 
niezłomną gotowość wzmożenia wysiłków w dziele 
utrzymania pokoju. Wraz z nami taką samą gotowość 
manifestują ludzie całego obozu pokoju. Jest nas po­
nad 900 milionów. Pod wodzą wielkiego kraju zwy­
cięskiego socjalizmu będziemy pracowali, by nie pow- . 
tórzyła się więcej tragedia faszystowskiej napaści. 
Możemy wszyscy powtórzyć za Prezesem Rady M in i­
strów PRL J. Cyrankiewiczem:

„Naród polski jest dumny, że Warszawa, nasza 
stolica przez hitleryzm barbarzyńsko traktowana 
i nieludzko zniszczona, stała się miejscem, gdzie 
zrodził się Układ o przyjaźni, współpracy i pomocy 
wzajemnej, wykuwający nowe formy współpracy rów­
nych i wolnych narodów na rzecz pokoju i niepod­
ległości“ .
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A naliza procesu pracy w  spichrzach
N ieus tanny  w zro s t po jem ności sp ich rzów  zbożow ych 

w  m in io n y m  okresie  oraz p e rsp e k tyw y  rozw o jo w e  
w  zakresie  b u do w y  i  p rzebudow y m agazynów  zbożo­
w ych  w  Polsce w  n a jb liższym  p la n ie  _ 5--le tn im  w ysu ­
w a ją  je  na czołowe m ie jsce w  dziedzin ie  ob ro tu  p ro ­
d u k ta m i ro ln y m i. _ ,

Znaczenie m agazynów  rośn ie rów n ie ż  d z ię k i tem u, 
że ich  nowoczesne wyposażenie pozw a la  p rze jąć n ie ­
k tó re  prace w yko na nyw a ne  w  ro ln ic tw ie , co da je  się 
w y ra źn ie  zauw ażyć w  dziedzin ie  suszenia zbóż, czysz­
czenia i  sortow an ia .

W zros t ilo ś c i jednos tek  m agazynow ych i  zw iększa­
ją c y  się zakres ic h  dz ia ła lnośc i w ym aga poważnego 
zw iększen ia  n a k ła d ó w  p ra cy  w  procesie m agazyno­
w an ia . K ie ru n e k  w zro s tu  n a k ła d ó w  p racy  p recyzu ją  
U c h w a ły  I I I  P lenum  K C  PZPR. W zros t ten  p o w in ie n  
być  w y n ik ie m  przede w szys tk im  w zro s tu  w yd a jn ośc i 
p racy. W  p ra cy  apa ra tu  m agazynow ania  zbóż je s t to 
w p ro s t n ieodzow ne, gdyż na jw iększe  zapotrzebow anie 
i  zużycie n a k ła d ó w  p ra cy  zbiega się ze szczytem na ­
s ilen ia  p rac po tow ych w  ro ln ic tw ie . P ow oduje  to, rzecz 
jasna, duże tru d n o śc i w  u z y s k iw a n iu  przez p la c ó w k i 
m agazynowe s iły  roboczej. N a leży się w ięc  zastanow ić, 
k tó ra  z m o ż liw ych  d róg  podn ies ien ia  w yd a jn o śc i p ra ­
cy w  danych w a ru n ka ch  je s t na js łusznie jsza?

O grom na część odziedziczonych po okresie  k a p ita ­
lis ty c z n y m  sp ichrzów  to  je d n o s tk i n ie w ie lk ie , roz­
d robn ione, bez ja k ic h k o lw ie k  urządzeń lu b  o n ik ły m  
ty lk o  w yposażen iu  techn icznym . Spora rów n ież  ilość  
w yb ud ow a nych  po w o jn ie  m agazynów  zbożow ych n ie  
posiada urządzeń, pozw a la jących na  poważnie jszą 
m echanizację. D op ie ro  nowoczesne e lew a to ry  w y b u ­
dowane w  o s ta tn im  okresie  zaopatrzone są w  pe łną 
in s ta la c ję , u m o ż liw ia ją cą  zm echan izow anie w iększości 
prac. Jednak i  tu ta j u d z ia ł p ra cy  żyw e j je s t dość 
znaczny.

Z agadn ien ie  an a lizy  procesu p racy  w  aparacie m a­
gazynow an ia  zbóż zna lazło  sw oje p ra k tyczn e  ro z w ią ­
zanie stosunkow a późno. P ie rw szą  p róbą  kom lekso- 
wego, chociaż b y n a jm n ie j n ie  pełnego u jęc ia  c z y n n o s -_ 
ci, w yko n yw a n ych  w  m agazynach P ZZ  b y ł „W ykaz  
czynności i  w a ru n k ó w “  p rz y  pracach za ładunkow ych  
i  w y ła d u n ko w ych , (o k ó ln ik  z d n ia  12 czerwca 1951 r.) 
W ym ien ione  w  n im  22 czynności og ran icza ły  się g łó w ­
n ie  do p ra c  m a n ip u la c y jn y c h  p rz y  w agon ie  i  cha ra k ­
te ryzo w a ły  się z b y t da leko idącą szczegółowością (np. 
o tw a rc ie  wagonu, w y ję c ie  zastaw, założenie spadu itp.). 
Pozostała przew ażająca część czynności b y ła  norm o­
w ana przez poszczególne p la c ó w k i m agazynowe.

B ra k  p lan ow e j a k c ji w  te j dz iedz in ie  spowodow ał, 
że m iędzy  m agazynam i tego samego p rzeds ięb io rs tw a 
oraz różn ych  p rzeds ięb io rs tw , ale dz ia ła jących  w  te j 
samej lu b  p o k re w n e j branży, a często w  ty m  sam ym  
te ren ie  w ys tępow a ło  w  stosunku do tych  sam ych czyn­
ności duże zróżn icow an ie  w  zakresie no rm , s taw ek 
i  płac.

Podstawę n o rm a liz a c ji tego zagadnien ia  s tw o rzy ła  
dop iero  U ch w a ła  P re zyd iu m  Rządu N r  344 z dn ia  3 
m a ja  1952 r. (M o n ito r P o lsk i A-37). Szczegółowe posta­
now ien ia  te j U ch w a ły , us ta la jące czynności za ładun­
kow e i  w y ładu nko w e , n o rm y  oraz s ta w k i akordow e 
d la  k ilk u d z ie s ię c iu  na jro zm a itszych  _ a r ty k u łó w , n ie  
m og ły  uw zg lędn ić  w szys tk ich  odrębności zachodzących 
w  procesie p racy  poszczególnych branż. U chw a ła  
s tw arza  m oż liw ośc i op racow an ia  oddz ie lnych  w y k a ­
zów  czynności i  n o rm  przez poszczególne branże.

Tego ro d za ju  b ra nżo w ym  opracow an iem  je s t tabe la  
n o rm  i  s taw ek d la  prac za ładunkow ych  i  w y ła d u n k o ­
w ych , polecona p ism em  okó ln ym  N r  42/20/53 z dn ia  
9 w rześn ia  1953 r. przez C ZPZZ. W  ta b e li te j u n ik n ię to  
w ie lu  w ad, k tó re  w ys tęp ow a ły  w  poprzedn ich  aktach 
n o rm a ty w n y c h  o zasięgu bądź to  k ra jo w y m , bądź za­
k ła d o w ym . N ie m n ie j je dn ak  n ie  spe łn ia  ona w szys t­
k ic h  w a ru n k ó w  n iezbędnych d la  dok ładne j ana lizy  
procesów p ra cy  w  m agazynach zbożowych.

Ocena p rzyd a tno śc i ta b e li stan ie  się m o ż liw a  na tle  
poniższych rozw ażań nad  ca łokszta łtem  procesu pracy, 
zachodzącego w  obrocie  m agazynów  zbóż.

W  p racy  m agazynów  zbożow ych m ożna w yo d rę bn ić  
t rz y  fazy dz ia ła lnośc i: p rze ładunek, m agazynow anie 
w ra z  z konse rw ac ją  oraz przerób. W  dz ia ła lnośc i p ra k ­
tyczne j faza p rze ła d u n ku  b y w a  rozdz ie lana na za ła­
du ne k  i  w y ładu ne k .

U k ła d  w e d łu g  faz c h a ra k te ryzu je  w szys tk ie  is to tne  
fu n k c je  procesu p racy  w  m agazynach. C zynności w y ­
kon yw a ne  w  poszczególnych fazach są zasadniczo od­
m ienne, zwłaszcza w  zakresie  stopn ia  złożoności p ro ­
cesu p ra cy  i  w ie lko śc i n a k ła d ó w  p racy  oraz m o ż li­
w ości m ie rzen ia  ty c h  nak ładów .

N a js iln ie j w yo d rę b n ia  się faza p rze ła dun ku . C zyn­
ności w  te j faz ie  cechuje stosunkow o n ie w ie lk a  z ło ­
żoność oraz ła tw ość w yo d rę b n ia n ia  poszczególnych 
e lem entów  sk ładow ych , a przede w szys tk im  do ko n y ­
w a n ia  p o m ia ru  n a k ła d ó w  pracy. B a rd z ie j sk o m p lik o ­
w a n y  ch a ra k te r m a ją  czynności w  dw óch pozosta łych 
fazach. N ie  tłum a czy  to  je d n a k  dostatecznie b ra k u  
no rm ow a n ia  p ra cy  w  tych  fazach.

Procesy pracy, zachodzące w  poszczególnych fazach 
dz ie lą  się na e lem enty składowe. Ic h  dok ładne  w y o d ­
ręb n ien ie  sp rzy ja  u ję c iu  i  zm ie rzen iu  id en tyczn ych  
czynności d la  różn ych  faz. Ponadto  w ys tępow an ie  ty c h  
czy in n y c h  e lem entów  sk ładow ych  uzależnione je s t 
od ty p u  i  stopn ia  w yposażenia technicznego m agazy­
nu . Czynności sk ładow a mogą być w yko n yw a n e  w  spo­
sób ręczny lu b  m echan iczny. W  m ia rę  m echan izac ji 
m agazynu, zw łaszcza kom p leksow e j, ilo śc i oddz ie lnych  
i  w y ra ź n ie  w yod rę bn ia ją cych  się op e rac ji będzie m a­
la ła ; p rzy  au tom a tyza c ji procesu p racy  może o g ra n i­
czyć się do k i lk u  zaledw ie.

W  m agazynach zbożowych, w szys tk ie  czynności 
ręczne m ożna podz ie lić  na trz y  g ru p y :

1) czynności p ra co w n ika  bez zm iany  m ie jsca rob o ­
czego (stanow iskow e);

2) czynności p ra co w n ika  ze zm ianą m ie jsca ro b o ­
czego w  k ie ru n k u  p io n o w ym  (ruch ow o -p iono w e );

3) czynności p ra co w n ika  ze zm ianą m ie jsca rob o ­
czego w  k ie ru n k u  poz iom ym  (ruchow o-poziom e).

Do p ie rw sze j g ru p y  zalicza się następu jące e lem enty : 
nasypyw an ie , w ysyp yw a n ie  podsypyw an ie  i  rozg a r­
n ian ie , w ażen ie z ia rn a  na  wadze dz ies ię tne j oraz czyn­
ności m a n ip u la cy jn e  p rzy  w agon ie ; —  do g ru p y  d ru ­
g ie j: ¡podnoszenie lu b  znoszenie ła d u n k u ; —  do  g rupy  
trze c ie j: przew ożenie i  przenoszenie ła du nku .

K ażd y  z ty c h  e lem entów  może u lec dalszem u zróż­
n ico w a n iu  w  zależności np. od ro d za ju  ś rodków , s łu ­
żących do re a liz a c ji dane j czynności lu b  od s k a li t r u d ­
ności, na  co m iędzy in n y m i m a ją  w p ły w  w a ru n k i 
m ie jsca  p ra cy  (np. nasypyw an ie  zboża może odbyw ać 
się p rz y  użyc iu  ta k ic h  ś rod ków  ja k  ko leb y , taczk i, 
sk rzyn ie  w o rk i i  to  w  nas tępu jących  w a ru n k a c h : pod 
ru rą  zsypową, p rzy  p ryzm ie , w  w agonie). S ystem aty­
k a  taka  p o w in n a  b yć  rów n ie ż  ko m p le tn a  w  u ję c iu  
w szys tk ich  czynności oraz w yka zyw a ć  dostateczne, 
choć n ie zb y t drob iazgow e ich  zróżn icow an ie  (np. na 
ruchy).

T aka  system atyka  p rzy  od pow iedn im  w y k o rz y s ta n iu  
e w id e n c ji może spe łn ić  pow ażną ro lę  pom ocniczą 
w  badaniach nad w ie lko śc ią  kosztów  osobowych, p ra ­
coch łonnością poszczególnych operac ji, a w reszcie  nad 
k ie ru n k a m i in w e s ty c ji w  zakresie m echan izac ji. Po­
dz ia ł procesu p ra cy  na t rz y  g ru p y  czynności pozw ala 
bow iem  p rz y  pom ocy e w id e n c ji ocenić n a k ła d y  p racy  
w  każde j g ru p ie  oddzie ln ie .

O kreślen ie  n a jb a rd z ie j p racoch łonnych  op e rac ji 
u m o ż liw i p row adzen ie  w ła śc iw e j p o lity k i in w e s ty c y j­
ne j. W  p ra k tyce  okazu je  się po w stępnych  ob licze­
n iach , iż  na jw iększe  oszczędności na  jednos tkę  zastą­
p io n e j p ra cy  żyw e j da je  m echan izacja  czynności sta­
n o w isko w ych  ( ja ko  n a jb a rd z ie j p racoch łonnych). W y ­
da je  się, że w ła ś c iw ie  prow adzone k a r ty  p ra cy  mogą 
s tanow ić  tu ta j bardzo cenny m a te ria ł.

W  św ie tle  pow yższych uw ag na jodpow iedn ie jsza  
w y d a je  się następu jąca k o n s tru k c ja  ta b e li z w ykazem  
czynności:
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C ZY N N O Ś C I S T A N O W IS K O W E
A . nasypywanie (napełnianie):
I. d o  k o l e b ,  t a c z e k :  1) pod ru rą  zsypową, 

2) p rz y  p ryzm ie ; 3) w  wagonie.
I I .  d o  w o r k ó w  (sikrzyń): 1) pod ru rą  zsypuwą; 

2) iprzy p ryźm ie ; 3) w  w agon ie ; 4) zaw iązan ie  lu b  
rozw iązan ie  w o rk ó w  (bez uszkodzenia sznurka).

B. wysypywanie (opróżnianie):
I .  z k  o 1 e b, t  a c z e k : 1) do kosza zsypowego 

lu b  r u r y  spustow e j; 2) na  p ryzm ę ; 3) do  wagonu.
I I .  z w o r k ó w ,  s k r z y ń :  1) do kosza zsypo­

wego lu b  r u r y  spu s tow e j; 2) na pryzm ę, do wagonu.
I I I .  z w a g o n u  b e z p o ś r e d n i o  l u z e m :  

1) do  kosza zsypowego lu b  r u r y  spustow e j: a) szu flą  
m echaniczną, b) ręcznym  w yrzu can iem  (łopatą); 2) na 
pryzm ę przez ram pę do m agazynu na odległość 2—4 m  
od wagonu.

C. podsypywanie oraz rozsypywanie (rozgarnianie):
1) na p ry ź m ie  lu b  p rz y  p ryźm ie  na odległość do 5 m.
2) w  wagonie.

D. ważenie na wadze dziesiętnej:
I. w  k o l e b a c h ,  t a c z k a c h  (z w jecham em  

na wagę i  z jechan iem );
I I .  w  w o r k a c h ,  s k r z y n i a c h  (z w łożen iem  

na wagę i  zdjęciem ).
E. czynności manipulacyjne przy wagonie.

C ZY N N O Ś C I R U C H O W O -P IO N O W E
F. Podnoszenie (wznoszenie) lub znoszenie:
I .  w  k o l e b  ia c h,  t a c z k a c h  —  n i e  z a ­

c h o d z i ;
I I .  w  w o r k a c h :  1) na wóz lu b  z wozu, samo­

chodu, wagonu, ra m p y , p a rte ru  do 3 m , s te rty , na k tó ­
ry c h  są uk ładane : 2) zsuw anie po p o c h y ln i; 3) z p iw ­
n ic y  do  p iw n ic y  lu b  na  I  p ię tro :, a) na  p lecach; b) 
ręcznym  dźw ig ie m ; 4) na  I I  p ię tro : a) na  plecach; b) 
ręcznym  dźw ig iem .

C ZY N N O Ś C I R U C H O W O -P O Z IO M E
G. Przewożenie, przesuwanie masy:
I. w  k o l e b a c h ,  t a c z k a c h  i I I .  w o r k ó w  

w ó z k a m i :  1) po  tw a rd e j i  g ła d k ie j na w ie rzchn i:
a) poziom o lu b  po ró w n i pochy łe j w  dó ł; b) po ró w n i 
pochy łe j w  górę; 2) po  m ię k k ie j lu b  n ie ró w n e j na­
w ie rz c h n i: a) poziom o lu b  po ró w n i pochy łe j w  dó ł;
b) po ró w n i pochy łe j w  górę.

I I I .  P r z e s u w a n i e  w a g o n u .
P rzy  czynnościach ru ch o w o  - poziom ych na leży 

uw zg lędn ić  odpow iedn ie  zróżn icow an ie  od ległości np. 
do  10, 20, 40 m  i  pow yże j 40 m.

K o n s tru k c ja  te j ta b e li pow sta ła  w  w y n ik u  badań 
i  o b se rw ac ji p racy  k ilk u n a s tu  m agazynów  zbożow ych 
różn ych  typ ó w . B yć  może, że d la  us ta len ia  pełnego 
w yka zu  w szys tk ich  czynności zb iorow ość badania 
b y ła  z b y t szczupła i  trzeba  b y  ją  uzupe łn ić  da lszym i 
uw ag am i z terenu.

W  stosunku do obecnie is tn ie ją c y c h  w yka zó w  czyn­
ności w  GS, CZP M ły n . oraz Ć Z P Z Z  (z 9 w rześn ia  
1953 r.) p rzytoczoną w yże j k o n s tru k c ję  c h a ra k te ry ­
zu je : p rze jrzys tość  sys tem atyk i, kom p le tność oraz duża 
szczegółowość w  u ję c iu  e lem entów  procesu pracy. Ce­
chy te s tw a rza ją  dop iero  podstaw ę no rm ow an ia . Gdyż 
ty lk o  g ru n to w n e  poznanie całego procesu p ra cy  i  jego 
Podzia ł na fazy, e lem enty  i  operacje  u m o ż liw ia  doko­
n yw a n ie  do k ła dnych  p o m ia ró w  pracy.

Dokładność m ie rzen ia  zależy od in n y c h  jeszcze 
czynn ikó w , w ś ró d  k tó ry c h  na jpow ażn ie jszą  ro lę  o d g ry ­
w a ją  m etody no rm ow an ia . W p ły w a ją  one na napięcie  
no rm , z czym  n ieroz łączn ie  jes t zw iązana rea liza c ja  
soc ja lis tyczne j zasady w ynagrodzen ia  w e d łu g  pracy.

W  dotychczasow ej p ra k tyce  m agazynów  no rm ow an ie  
odbyw a ło  się g łó w n ie  m etodą dośw iadcza lną lu b  po­
rów naw czą, rzadz ie j statystyczną. P rzy  is tn ie ją cych  
up rzedn io  in d y w id u a ln y c h  no rm ach  zak ładow ych , 
op a rtych  na osobistym , n ie raz nader k ró tk im  dośw iad­
czeniu m agazyn iera , n ie k ie d y  p rzy  te n d e n c ji do zan i­
żan ia no rm , różn ice , w  no rm ach i  s taw ka ch  sięga ły 
dz ies ięc iokro tne j wysokości. N ie  stosowano na tom iast 
n iezbędnych d la  d o k ła d n ych  ob liczeń m etod a n a litycz - 
nych : ch ronom etrażu  i  fo to g ra f ii dn ia  roboczego. Ta 
osta tn ia  w y d a je  się być  szczególnie celowa w  pracach 
m agazynow ych, re je s tru je  bo w iem  zarów no czas ro ­

boczy ja k  i  p rz e rw y  z podzia łem  na zależne i  n ieza leż­
ne od rob o tn ika .

Te n iczym  n ie  uzasadnione rozp ię tośc i m iędzy ró ż ­
n y m i m agazynam i usuw a je d n o lita  tabe la  czynności 
z 9 w rześn ia  1953 r. N ie  zawsze je d n a k  m ożna się zgo­
dzić z w ysokością  n o rm  i  s taw ek d la  poszczególnych 
czynności. W ysta rczy wskazać na na jb a rdz ie j ja sk ra ­
w e dysproporc je :

1) nasypanie z ia rna  do w o rk a  p rzy  p ryźm ie  trw a  
0,45 godz., na tom iast w ysyp yw an ie  do kosza zsy­
powego za jm u je  n iew ie le  m n ie j czasu —  0,41 godz/t;

2) us ta len ie  n o rm y  n a  ty m  sam ym  poziom ie (0,75 
godz./t) za n ie je d n o lite  i  różn ie  pracoch łonne 
czynności: a) podnoszenie w o rk ó w  na wóz 
w zg lędn ie  sam ochód; b) wnoszenie n a  pierw sze 
p ię tro ; c) znoszenie z p ię tra .

3) p rzy  czynnościach ruch ow o-po z io m ych  usta­
lono za:

A . Przenoszenie w  workach do 30 m  —  0,55 godz/t — 
w sp ó łczyn n ik  100; ponad 30 m  —  0,75 godz/t —  w sp ó ł­
czyn n ik  137.

B. Przewożenie w  taczkach, kolebach: poziom o do 
30 m  —  0,50 godz/t —  współcz. 100; ponad 30 m  -—• 
0,70 godz/t —  współcz. 140; pochyło do 30 m  —  0,67 
godz/t —  współcz. 100; ponad 30 m  —  0,80 godz/t —  
współcz. 119.

C. Po deskach ułożonych na m ię k k im  lu b  n ie ró w n ym  
teren ie , b ru k u : do 30 m  —  0,60 godz/t —  współcz. 100; 
ponad 30 m  —  0,70 godz/t —  współcz. 115.

D. Przewożenie w orków  wózkam i: do 30 m  —  0,40 
godź/t —  w sp ó łczyn n ik  100; ponad 30 m  —  0,55 
godz./t —  w sp ó łczyn n ik  139.

W spó łczynn ik i w ska zu ją  na duże rozp ię tości n c rm  
d la  poszczególnych czynności na o d c in ku  do 30 m  
i  ponad 30 m . P onadto b ra k  uzasadnień stosowania 
te j sam ej n o rm y  (0,70 godz/t) p rzy  przew ożen iu  na 
od ległości ponad 30 m  z ia rna  w  taczkach lu b  ko le ­
bach po tw a rd e j, poziom ej n a w ie rzch n i i  po m ię k k im  
lu b  n ie ró w n ym  teren ie , przew ożenie zaś je d n e j ton y  
z ia rna  w  w o rk a c h  p rz y  użyc iu  w ó zkó w  t rw a  d łu ż e j 
n iż  w  kolebach (koleba m ieśc i 200 do 300 kg, w o re k  
50—1100. kg). 1

4. Tabe la1 n ie  uw zg lędn ia  fa k tu , że w  fa z ie  prze­
ła d u n ku  pracochłonność w ie lu  o p e ra c ji je s t o d w ro t­
n ie  p ro po rc jon a lna  do ciężaru ob ję tościow ego zbóż, 
w yraża jącego  się stosunkiem : pszenica, żyto, jęcz­
m ień, o w ie s  —  100:93:83:60.

P ra w id ło w e  usta len ie  no rm  je s t n iezbędne dla  
w sze lk ich  ana liz  —  porów naw czych  w yko n a n ia  no rm  
pirzez różne m agazyny. W łaśc iw e  ob liczen ie  no rm  
w ym aga żm udnych p o m ia ró w  i  dostatecznie dużej 
Zbiorowości badanej. P row adzone w  da lszym  ciągu 
obserw acje te renow e oraz uw a g i persone lu  za trud ­
n ionego w  m agazynach pozw o lą  na ulepszenie (wy­
n ik ó w  badań.

Sprawozdawczość w yka zu je , że w  zbadanych k i l ­
k u n a s tu  ob iek tach  różnych  ty p ó w  w yko n a n ie  ¡norm 
b y ło  na jw yższe w  spichrzach ca łkow ic ie  zm echan i­
zow anych (średnio 220%), niższe w  spichrzach częś­
ciowo zm echan izow anych (średnio 160%), na jn iższe 
zaś w  spichrzach n iezm echan izow anych (średnio 
112%).

R ów nież użycie  odm iennego sposobu za ładunku  
lu b  w y ła d u n k u  zm ien ia  zasadniczo p rocen t w yko na ­
n ia  no rm y. Codzienne (w  ciągu 90-ciu d n i) obserw a­
c je  p rac p rze ła dun kow ych  w  sp ich rzu  częściowo 
zm echan izow anym  p rzy  n iezm ien ione j obsadzie 
lu d z k ie j do w iod ły , że znacznie wyższe jes t p rze k ra ­
czanie no rm  p rz y  użyciu ' ko leb (208%), laniże li p rz y  
po s iłko w a n iu  s ię  w o rk a m i (121%).

W  s k a li k ra jo w e j procen tow e w yko n a n ie  n c rm  
w  m iesiącu rów nom iernego  roz łożenia prąc ( lu ty  1954) 
p rzeds taw ia ło  się następu jąco:

Poznań 101,8 Bydgoszcz 132,6
B ia łys to k 107,0 Łódź 139,0
W arszawa 115,4 Z ie lona  G óra 144,1
L u b lin 116,0 Zabrze 154,7
O lsztyn 124,7 W ro c ła w 154,9
Szczecin 124,9 G dańsk 161,3
Rzeszów 127,6 K ie lce 167,7
K osza lin 131,6 Brzeg 200,4
K ra k ó w 132,3 Polska 132,6
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Zestaw ien ie  to po tw ie rdza  pogląd w ysu n ię ty  w  t ra k ­
c ie  badań, iż przekraczanie no rm  jes t wyższe na te ­
renach le p ie j zaopatrzonych w  ob ie k ty  z częściową 
i  c a łk o w itą  m echanizacją.

Na stop ień p rzekraczan ia  no rm  w p ły w a  ponadto sze­
reg in n ych  czynn ikó w , z k tó ry c h  w a rto  w ym ie n ić : 
ilość prac znorm ow anych , sp ię trzen ie okresowe prac 
g łów n ie  w  ka m p a n ii skupu, w a ru n k i ¡k lim atyczne itp .

W  św ie tle  an a lizy  m a te ria łó w  sprawozdaw czych 
m ożna by  postaw ić tezę, iż p rocen t w yko na n ia  no rm  
jes t ty m  niższy (n ie  utożsam iać z w yda jnośc ią  pracy, 
k tó ra  wzrasta), im  w yższy ud z ia ł prac norm ow anych . 
Z ja w is k o  to  m ożna tłum aczyć w iększą in tensyw nośc ią  
prac zno rm ow anych  oraz w yso k im  stosunkow o udz ia ­
łem  m agazynów  n iezm echan izow anych w  ca łokszta łc ie  
czynnności znorm ow anych .

Jest rzeczą cha rak te rys tyczną  g loba ln ie  n ik ły  udz ia ł 
prac znorm ow anych , p rzy  pow ażnym  n ie je dn okro tn ie  
ich  udz ia le  w  n ie k tó rych  dz ie ln icach  k ra ju  p rzy  ty ­
pach m agazynów. Poniższe dane ilu s tru ją  w  procen­
tach ud z ia ł przepracow anych godzin no rm ow anych  do 
ogółem  przepracow anych przez personel p ro d u k c y jn y  
w  m iesiącu lu ty m  1954 r.

Brzeg 8,2 Bydgoszcz 23,3
B ia ły s to k 8,6 K osza lin 25,2
G dańsk 10,0 Poznań 26,4
K ie lce 11,6 W ro c ła w 29,1
Łódź 14.2 O lsztyn 33,0
Rzeszów 15,0 Szczecin 33,7
Z ie lona  G óra 17,5 Zabrze 42,8
L u b lin 20.4 W arszaw a 46,4
K ra k ó w 22,4 Polska 24,0

N a jw yższy  ud z ia ł czynności zno rm ow anych  p rzypa­
da na re jo n y  bądź to  o s łabym  za ludn ien iu , bądź o du­
żym  ro z w o ju  przem ysłu  i  bu do w n ic tw a . Św iadczyć to 
może o m ożliw ośc i zdobycia s iły  roboczej p rzy  w y ­
sok ie j p łacy, ja ką  uzysku je  się p rzy  czynnościach n o r­
m ow anych  (i s taw kach  ako rdow ych). Jest to  ob ja w  
doda tn i, gdyż zapobiega n ie ra c jon a ln em u  i  n iepe łnem u 
w yko rzys ta n iu  rą k  do pracy, co m a miejsce- p rzy  za­
do w a lan iu  się ze s tro n y  ro b o tn ik ó w  znacznie niższą 
s taw ką  czasową.

T rzeba tu ta j dodać, że sum a rctaoczogodzin pozosta­
w ia n ia  p ra co w n ika  w  p racy nie  ró w n a  się sum ie cza­
su przepracowanego, gdyż sezonowość prac w  m aga­
zynach zbożowych w yk lu cza  w  zasadzie ciągłość zaję­
c ia  w szys tk ich  ro b o tn ikó w . P rzeprow adzenie ana lizy  
udz ia łu  godzin n iep rzepracow anych w  magazynach 
zbożowych je s t n iem cż liw e  z powodu ich  n iew yodręb - 
n ien ia  w  in d y w id u a ln y c h  ka rta ch  pracy.

N iezm ie rn ie  is to tn ym  zagadnieniem  p ra k tyczn e j 
dz ia ła lnośc i pow in no  stać się dążenie do ja k  n a jw ię k ­
szego zno rm ow an ia  całego procesu p racy w  m agazy­
nach zbożowych.

O dpow iedn ich  bodźców po tęgu jących tc dążenie m o­
że dostarczyć u m ie ję tn ie  prow adzona zarów no na 
szczeblu c e n tra ln y m  ja k  i  w  ogn iw ach do łow ych  po­
l i ty k a  płac.

Szczególną ro lę  odg ryw a  tu ta j,  w  ram ach system u 
płac, płaca ako rdow a z w ysoką  zachętą akordow ą.

Zachęta ako rdo w a  będąca doda tk iem  do p łacy  cza­
sowej, na jczęściej w  w ysokości od 10— 25% stawki, go­
dz inow e j, w  aparacie m agazynow ym  jest bardzo w ysoka 
i w yn os i d la  poszczególnych k a te g o rii I — 108%, I I — 88% 
I I I — 72%, IV — 58%, V — 44% , V I — 32%, V I I — 24% 
i  V I I I — 15%. Zachęta ako rdow a w  w yp ad ku  usta len ia  
p ra w id ło w y c h  no rm  pow in na  stać się s iln y m  bodźcem 
do zw iększan ia  w yd a jn ośc i pracy.

K ry je  się je dn ak  w  ty m  rów n ie ż  niebezpieczeństwo, 
że w  w yp a d ku  zaniżonych no rm  i  wysokiego udz ia łu  
prac no rm ow anych  rob o tn icy  n ie w y k w a lif ik o w a n i bę­
dą o trz y m y w a li znacznie wyższe za ro bk i n iż  personel 
techniczny. S p rzy ja  to co p ra w d a  uzyskan iu  p ra cow n i­
k ó w  sezonowych, jednocześnie je d n a k  nadm ie rn ie  pod­
wyższa przecię tne płace pe rsone low i sta łem u o n isk ich  
k w a lifk a c ja c h . Badan ia  przeprow adzone w  k ilk u n a s tu  
m łyn ach  hand low ych  p o tw ie rd za ją  te obawy. W  w y ­
n ik u  podzie len ia  łączne j p łacy  zasadniczej przez ilość 
p rzepracow anych godzin o trzym ano dla  poszczególnych

k a te g o rii s ta w k i następu jącej w ysokości: ka tegoria  
I I I  —  5,10 z ł, IV  —  7,25 zł, V  —  5,51 zł, V I  —  5,49 zł, 
V I I  —  5,67 z ł i V I I I  —  7,26 zł.

R ów na wysokość s ta w k i d la  ro b o tn ik ó w  prze ładun­
kow ych  i  d la  w ysoko k w a lif ik o w a n y c h  m ły n a rz y  jest 
ty m  ba rd z ie j bezpodstawna, że praca w  m agazynach 
p rz y m ły ń s k ic h  n ie  m a w  zasadzie c h a ra k te ru  sezono­
wego.

U zysk iw an ie  na tom iast sezonowej s iły  roboczej po­
w in n o  zostać zapewnione, w  w yp a d ku  ob ie k tyw n ie  
is tn ie ją cych  trudn ośc i drogą p rzyznaw an ia  doda tków , 
k tó re  podw yższa łyby s ta w k i akordowe. M ożliw ość ta ­
ką  zresztą w  fo rm ie  doda tku  15— 25% stw arza  U chw a­
ła  P rezyd iu m  Rządu z d n ia  10 w rześn ia  1952 r.

S zkod liw e  następstw a w y w o łu je  rów n ież  nieuzasad­
nione przyznaw an ie  p ra cow n iko m  no w cza tru dn ion ym  
i  n ie w y k w a lifk o w a n y m  wyższych k a te g o rii p łac w  ce­
lu  uzyskan ia  rą k  do pracy. P ra co w n ikó w  n ie  p e łn ią ­
cych  fu n k c ji technicznych, a w ięc  p racu jących  p rzy  
operacjach p rze ładunkow ych , zaszeregowuje się n a j­
w yże j do k a te g o rii V -te j. Jeś li się przyzna je  w  p ra k ­
tyce w  ¡pierwszym  okresie od razu kategorię  I I I  dla 
p ra cow n ika  is tn ie je  m ożliw ość awansu o jedną, n a j­
da le j o dw ie  kategorie , co rzecz jasna, n ie  s tan ow i do­
statecznych bodźców do podnoszenia k w a lif ik a c ji,  an i 
dłuższego zw iązan ia  się z przedsięb iorstw em . Ilość 
szczebli zw iększa się w  w yp ad ku  początkowego za­
szeregowania dc I  lu b  co n a jw yże j do I I  ka te go rii 
(uc iąż liw ość prac). Z a k la sy fiko w a n ie  do k a te g o rii I  
lu b  I I  n ie  oznacza oczyw iście d la  ro b o tn ik ó w  now o- 
p rzy ję tych  n isk ich  zarobków , gdyż okresem  angażo­
w a n ia  są m iesiące skupow e, cha rak te ryzu jące  się du ­
żym  nas ilen iem  prac ako rdo w ych  i  88 % dodatk iem  
(plus ew en tu a ln ie  dodatek 1 5 — 20% w  okresie se­
zonu) d la  ka te g o rii I I ,  na tom iast w  okresie  zm nie jsza­
n ia  się in tensyw nośc i prac, a w ięc  w  d ru g im  półroczu 
ro k u  gospodarczego, wobec, b ra ku  prac ako rdow ych  
i  p rze jśc ia  na niższą s taw kę  godzinową, n ie k tó rz y  
z p ra co w n ikó w  sam i zrezygnu ją  z pracy. Dotychczas, 
ja k  w y k a z a ły  badania, zw a ln ia n ie  i  przenoszenie p ra ­
c o w n ik ó w  do in n y c h  p rzeds ięb io rs tw  następowało 
dopiero pod koniec p ierw szego k w a rta łu .

R ów noleg le z rozpow szechn ia jącym  się system em  
p racy  ako rdow e j i  zwężan ia s fe ry  dz ia łan ia  system u 
czasowego po lityce  płac znaczne us ług i oddaje sys­
tem  p rem iow y. P rem iow an ie  n ie  może być je dn ak  
pod żadnym  w a ru n k ie m  m echan icznym  do da tk iem  do 
p łacy, zw iększa jącym  niezależnie od w y n ik ó w , za­
robk i. O bliczan ie p re m ii pow in no  być zatem  uzależnio­
ne od os iągn ię tych w ska źn ikó w  pracy. W edług U ch w a­
ły  K E R M  z d n ia  18. I. 1950 r. liczba w ska źn ikó w  pre­
m io w a n ia  pow in na  być m in im a ln a , p rzy  czym  je ­
dne w s k a ź n ik i n ie  p o w in n y  zaw ierać e lem entów  in ­
nych, będących rów n ież  podstaw ą p rem iow an ia . P re ­
m io w an ie m  p o w in n i być  ob jęc i ty lk o  c i p ra cow n icy  
k tó rz y  m a ją  w p ły w  na osiągane w y n ik i pracy. N ad­
to ska la  p re m iow an ia  pow in na  być gospodarczo uza­
sadniona i  n ie  w yka zyw ać  obecnie jeszcze is tn ie jące ­
go usztyw n ien ia .

W  m agazynach ob ro tu  zbożem na jba rdze j syn te ­
tycznym  w ska źn ik ie m  p racy jes t w ska źn ik  kosztów  
w łasnych . Dokładność i  sposób e w id e n c ji kosztów  po­
noszonych przez poszczególne m agazyny n ie  pozwala 
je dn ak  dotychczas korzystać z tego m ie rn ika . P od­
staw ą muszą być w ięc  odc inkow e w s k a ź n ik i pracy. 
W yda je  się, że zadan iu tem u m og łyb y  z powodzeniem  
służyć ta k ie  m ie rn ik i kom p leksow o u ję te  ja k : w y k o ­
nan ie  no rm  w yd a jn ośc i prac, zm n ie jszan ie  godzin 
e fe k ty w n ie  n ieprzepracow anych oraz zm nie jszenie go­
dz in  nadliczbow ych.

K ie ro w n ic tw o  m agazynu pow inno  być p rem iow ane 
p rzy  znacznie zw iększonej rozp ię tości s k a li p re m ii 
n iż  obecnie, za w y n ik i osiągane przez w szys tk ich  pod­
leg łych  p ra co w n ikó w  oraz za jakość zboża zbyw ane­
go i  zna jdu jącego się w  m agazynie.

System  p re m io w y  spe łn i sw o ją  ro lę  ty lk o  wówczas, 
gdy ew idenc ja  będzie m ogła służyć do k ła d n ym i 
i  szczegółowym i m a te ria ła m i. I  tu  nasuwa się p y ta ­
nie, czy is tn ie ją ca  ew idenc ja  i  je j dotychczasowa jakość 
da ją  podstawę do ob liczeń p rem ii?  Czy nie  za is tn ie je  
konieczność zw iększen ia prac e w ide ncy jnych  i czy
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wówczas e fe k ty  uzysk iw ane w  p racy m agazynów  
zrów now ażą doda tkow e n a k ła d y  p racy zw iązane 
z ew idencją?

Zagadn ien ie tc , n iezm ie rn ie  tru d n e  do u jęc ia  lic z ­
bowego, trzeba starać się rozw ażyć na podstaw ie 
p ra k tyczn e j dz ia ła lności gospodarczej apa ra tu  obro tu  
zbożem oraz w  drodze badań naukow ych.

Jednakże zawsze etapem  w y jś c io w y m  w sze lk ich  
dociekań nad zagadn ien iam i w yd a jn ośc i p racy w  m a­
gazynach zbożowych pow in no  być dok ładne  poznanie 
procesu p racy  i  je j e lem entów  sk ładow ych  oraz w ła ­
ściw a ich  system atyka.

D opiero w  oparc iu  o te w ie lko śc i m ożna dokonać 
p ra w id ło w eg o  no rm ow a n ia  p rac m agazynow ych, m a­
ją c  p rzy  ty m  na uwadze, iż  u p rzyw ile jo w a n e  p o w in ­

ny  być czynności m n ie j pracoch łonne w  tych  wszyst­
k ic h  w ypadkach , gdy is tn ie ją  m ożliw ośc i w yb o ru  ró ż ­
nych w a ria n tó w  prac i  zastępowania ich przez inne. 
S k ło n i to  personel do prze jśc ia  na ba rdz ie j ekono­
m iczne fo rm y  pracy.

O sta tn ie  wreszcie s tad ium  rozw ażań pow inno  kon ­
cen trow ać się na m ożliw ośc i ew idencyjnego u jęc ia  
zachodzących procesów pracy w  p laców kach m aga­
zynowych.

P rzedstaw ione fra g m e n ty  w y n ik ó w  badań na leżało­
by  uzupe łn ić  dalszą obserw acją w  teren ie , zarów no 
ze s trony  p ra k ty k ó w  ja k  i  p ra co w n ikó w  naukow ych.

Jerzy D ietl 
Zdzisław Krasiński

Za k ilka  tygodni zaczynam y skup zboża
(Przygotowania O ZZ Zielona Góra)

W  ub ie g łe j ka m p a n ii w o jew ód z tw o ’ zie lonogórskie  
n ie  w y k o n a ło  p lan u  skupu zboża m im o, że w  po rów ­
n a n iu  z nokiem  1953 skup iono o 9% zboża w ięce j. 
Różne b y ły  p rzyczyny n iew yko na n ia  p lanu . B y ły  p rz y ­
czyny ob ie k tyw ne  usp ra w ie d liw ia ją ce  niedociągnięcia, 
b y ły  je d n a k  ró w n ie ż  p rzyczyny, k tó ry c h  można by ło  
un ikn ą ć  i  podciągnąć ¡plan jeszcze o k i lk a  procent. 
Tych  p rzyczyn  szukać na leży w  sam ym  aparacie sku­
pu i  jego o rg an izac ji pracy.

W  ro k u  bieżącym , apara t skupu  zboża w  Z ie lone j 
Górze p rzyg o to w u je  się do a k c ji s ta ra n n ie j, usuw a jąc 
b łęd y  la t ub ieg łych  i  w yko rzys tu ją c  nabyte  dośw iad­
czenia, P rzeglądem  rzeczyw istego s tanu  rzeczy i  m o­
m entem  w y m ia n y  spostrzeżeń i  dośw iadczeń b y ły  
n a rad y  pa rty jno -ekonom iczne , k tó re  o d b y ły  się 
w  okręgu  oraz oddzia łach po w ia to w ych  w  k w ie tn iu  
i  m a ju  br. N a rady  te d a ły  m a te ria ł, w yko rzys ta n ie  
k tórego, pow inno  zapew nić w yko n a n ie  zadań plano­
w ych  w  zb liża jące j się kam pan ii. O m ów im y n a jw a ż ­
n ie jsze zagadnienia, z k tó ry m i z ie lonogórsk i apara t 
skup u  m a n a jw ię ce j k łopo tów .

W ojew ództw o zie lonogórskie  posiada dostateczną 
po jem ność m agazynową, a naw e t pew ną nadw yżkę, 
d z ię k i czem u zdolne jes t p rzy jm o w a ć  część zboża 
z in n y c h  w o jew ód z tw  uboższych w  m agazyny. Po­
s iada ró w n ie ż  dostateczną ilo ść  p u n k tó w  skupu. W  ro ­
k u  bieżącym  p la n  s tw orzen ia  reze rw y  m a te ria łu  s iew ­
nego jęczm ien ia , za jdz ie  konieczność do k ładn ie jsze j 
segregacji z ia rna , co pociągnie za sobą zm niejszenie 
po jem ności m a n ew ro w e j m agazynów . Zaradzono te ­
m u  przez zbudow an ie  zasieków  w  m agazynach, 
w  zw iązku  z czym  pow sta ły  now e tru d n o śc i z p rz y ­
dz ia łem  ta rc icy , po trzebne j rów n ie ż  na rem o n t m aga­
zynów  zaplecza, O tych  spraw ach za późno po­
m y ś la ły  w ładze wyższe n ie  (przysyła jąc na czas in ­
s tru k c ji.

S praw a obsady personalne j p laców ek skupu, a szcze­
gó ln ie  m agazynów  sk ładu jących , by ła  co ro k u  i jes t 
nada l sp raw ą n ieu regu low aną. Dołącza się jeszcze 
spraw a płac. W  okresie  kam p an ii, k ie d y  m agazyny 
p rz y jm u ją  i  w y s y ła ją  duże ilo śc i zboża —  po trzeba 
je s t w ięce j lu d z i —  w  z im ie  i na  w iosnę p rzy  m n ie j­
szym  i  u re gu low an ym  obrocie, część p ra co w n ikó w  
n ie  m a za jęc ia  i  trzeba  ich  zw a ln iać. N a p rzyk ła d  
w  m agazyn ie w  Z ie lone j Górze w  czasie dużego na­
s ilen ia , k ie d y  p rzy jm ow a no  po 500 ton  zboża dzien­
n ie  —  b ra k  zastępcy k ie ro w n ik a  i  zibyt szczupła za­
łoga pow odow ały , że ludz ie  s y p ia li po 2— 3 godzin 
na dobę, a p rzy jm ow a ne  zboże n ie  zawsze b y ło  bada­
ne jakościow o, w  okresie  zaś w iosennym  b y ły  na w e t 
reze rw y  czasu. R ozw iązan ia  tych  zagadnień pracow ­
nicy^ zbożow i szuka ją  w e  w ła ś c iw e j o rg a n iza c ji p ra ­
cy, śc is łym  p la n o w a n iu  dostaw  i w y sy łe k  zboża oraz 
u sp raw n ie n iu  p ra cy  przez stosowanie pom ys łów  ra c jo ­
n a liza to rsk ich  i  usp raw nień.

Ze spraw ą obsady w iąże  się ściśle sp raw a godzin 
nad liczbow ych  i  zap ła t za us łu g i spó łdz ie lń  pracy. 
D z ięk i w p row adzen iu  p racy na  2 zm iany  w  I k w a rta le  
b r oddzia ł p o w ia to w y  w  S zpro taw ie  w y e lim in o w a ł 
ca łkow ic ie  godziny nadliczbow e. Zachodzą je d n a k  w y ­

padk i, że p racy  je s t ta k  dużo, iż  załoga n ie  może 
je j w ykonać w  ram ach 8 godzin. W  ta k ic h  p rzypad­
kach trzeba  zgłosić i  uzyskać zgodę na  za trud n ien ie  
p ra c o w n ik ó w  w  godzinach nad liczbow ych —  zw iązku  
zawodowego.

Duże m ożliw ośc i obn iżen ia  kosztów  w łasnych  da je 
w łaśc iw e  dysponow anie  ;i w yko rzys ta n ie  transp ortu . 
Ścisła w spó łp raca z P K P  ząpewmi te rm in ow e  podsta­

w ia n ie  wagonów , w łaśc iw e  i dostatecznie wczesne 
dyspozycje okręgu  dadzą m agazyn ierom  czas na od­
po w ie dn ie  przygo tow an ie  zboża do w y s y łk i.  W  ub ie ­
g łe j k a m p a n ii zda rza ły  się w y p a d k i, że m agazyny 
zie lonogórsk ie  w y s y ła ły  zboże z łe j ja kośc i —  o nad­
m ie rn e j w ilgo tn ośc i —  co pow odow ało reekspedycje, 
a w ięc doda tkow e kosz ty  i  złe w yko rzys ta n ie  w ago­
nów. W yp a d k i ta k ie  m ia ły  m ie jsce na w e t w  m aga­
zynach posiadających suszarnie, ja k  N ow a Sól czy 
Leszno Górne. N a leży rów n ie ż  w yko rzys tać  w  p e łn i 
tra n sp o rt w łasny , k tó ry m  dysp on u ją  oddz ia ły  pow ia ­
tow e —  w łasne samochody, c ią g n ik i i  przyczepy m u ­
szą być doskonale przygotow ane. Jeże li zajdzie ta k i 
przypadek, ja k i m ia ł m ie jsce w  Św iebodzin ie , że od­
dz ia ł o trz y m a ł w  przydz ia le  m in im a ln ą  ilość ropy, 
a zupełn ie  n ie  dosta ł o l iw y  do c ią gn ików  —  trzeba 
in te rw e n io w a ć  u w ła d z  m ie jscow ych  —  w  Radzie 
N arodow e j czy K om itec ie  P ow ia tow ym .

Duża ilość spó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  w  w o jew ód z­
tw ie  z ie lonogórsk im  s tw arza  m ożliw ośc i organ izow a­
n ia  dostaw  zbóż w p ro s t do w agonów  lu b  też do w łas ­
n ych  m agazynów  z pom in ięc iem  p u n k tó w  skupu. Na 
¡przykład p o w ia t S trze lce  K ra je w s k ie , w  k tó ry m  do­
s taw y  spó łd z ie ln i p ro d u kcy jn ych  wynoszą oko ło  70% 
ogó lnych dostaw, może doskonałe obn iżyć koszty 
tra n sp o rtu  przez o rgan izow an ie  dostaw  bezpośrednich 
transp o rtem  k o ło w ym  spó łdz ie ln i.

Z a ła tw ić  trzeba rów n ie ż  spraw ę kosztownego obo­
w ią z k u  ko rzys tan ia  z tra n sp o rtu  P K S  p rz y  przewozie 
zboża ze s ta c ji do m agazynu w  Z ie lone j Górze. Prze­
w iez ien ie  na p rzyk ła d  przez P K S  200 kg jęczm ien ia  
(przesyłka  d robn icow a) kosztu je  80 z ł, p rzy  czym  zu ­
żyw a się pa liw o , samochód a tra c i czas lu dz i, k ie d y  
200 kg zboża m ożna przew ieźć na w e t ręcznym  w óz­
k ie m  bez w iększych kosztów.

Sporo dośw iadczenia m a ją  p ra cow n icy  ap a ra tu  zbo­
żowego na  o d c in ku  u b y tk ó w  tra n sp o rto w ych  i  m a­
gazynowych. Za m anka  transp o rtow e  ze w zg lędu na 
b ra k  dow odów  i  posiadan ie w łaśc iw ych  dokum entów  
przez ¡nadawcę oraz odbiorcę, zazw yczaj n ik t  n ie  
ponosi óidpowiedziialności. M a rika  te w p is u je  się do 
kosztów, a państw o ponosi na ty m  s tra ty . S praw a 
odpow iedzia lności za m an ka  transp ortow e  n ie  została 
do tąd uregu low ana. Różne są na tom ia s t p rzyczyn y  
m ank m agazynow ych. N a p rzyk ła d  m anko  maga­
zynu w  K a rg o w e j tłum aczone by ło  różn ica m i w a g i 
opakow ań (w o rków ) p rzy  zby t m a łych  przesyłkach. 
GS p rzysy ła ją  często to rb y  z d ro b n y m i ilo śc ia m i 
(1— 3 kg) faso li, k tó ry c h  w aga i  jakość nie  zawsze 
zgadza się z atestem, a ¡kwestionow anie za ję łoby n ie ­
p ro po rc jon a ln ie  dużo czasu w  stosunku  do uzyska­
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nych  m niie jw artośc i. W  nadchodzącej k a m p a n ii na leży 
tę  sp raw ę u regu low ać w  ta k i sposób, ab y  GS p rz y ­
s y ła ły  w iększe p a rtie  to w a ru , d robne ilo śc i grom a­
dząc w  m agazynach w łasnych.

S łabym  p u n k te m  w  p ra c y  p lacó w ek  zbożowych w o ­
je w ód z tw a  zie lonogórskiego jes t zaopatrzenie. Inspek­
to rz y  p rzeprow adza jący k o n tro lę  p lacó w ek terenow ych 
piszą w  p ro to ko łach  co trzeba n a p ra w ić  czy uzupe ł­
n ić  —- tym czasem  dz ia ł zaopatrzenia n ie  ty lk o  n ie  
p rzydz ie la  zapotrzebow anych a rty k u łó w , ale na w e t 
często n ie  odpow iada na lis ty . D uży m agazyn p łask i 
w e  W schow ie n ie  posiadał w łasne j w ia ln i i  m us ia ł 
pożyczać maszynę od PG R, m agazyny w  S zpro taw ie 
n ie  m ia ły  te rm o m e tró w  g łęb inow ych , w  Ś w iebodzin ie  
b ra k  by ło  w o rk ó w  i  te k tu ry  fa lis te j. W  oddzia le

w  S zpro taw ie  o trzym ano  w ia ln ie  bez pasów  tra n s m i­
sy jnych . Szczególnie odczuwa się braik żarów ek ośw ie­
tlen io w ych . P on iew aż je dn ak  w  sklepach GS ża ró w k i 
od czasu do czasu się pokazu ją  w  sprzedaży in d y ­
w id u a ln e j, trzeba w  ty m  p rzypadku  zezw olić na k u ­
p ie n ie  ic h  bez rachunku . Ceny żarów ek są stałe, n ie  
może w ięc być m ow y o  nadużyciach. S p ra w y  zaopa­
trze n ia  —  to sp ra w y  poważne, mogące u tru d n ić  
a n a w e t zaham ować n o rm a ln y  to k  p racy  w  czasie 
ka m p an ii, trzeba w ięc zw róc ić  na n ie  w ięce j uw ag i.

U s ta lić  trzeba  i  om ów ić  spraw ę roz liczeń spó łdz ie l­
n i  p ro d u kcy jn ych  z P O M  i  G O M , pon iew aż na ty m  
o d c in ku  jes t jeszcze w ie le  niedociągnięć, co w  kon­
sekw enc ji pociąga za sobą o trzym yw a n ie  m n ie jsze j 
ilośc i zboża.

Z przygotowań do kampanii
W  m ia rę  zb liżan ia  się ka m p a n ii 

skup u  poszczególne p la c ó w k i coraz 
ba rdz ie j w zm aga ją  przygotow ania.

N ie  zawsze je dn ak  w szystko  prze­
biega spraw n ie . Czasem b ra k  po­
trzebnych  m a te ria łó w  budow lanych  
w s trz y m u je  zap lanow ane rem onty . 
Z  tego w łaśn ie  powodu z opóźnie­
n iem  p rz y s tą p iły  do zam ierzonych 
prac liczne m agazyny w  w o j. w a r­
szaw skim , m . in  w  pow . G rodzisk, 
M ła w a , Sochaczew, P u łtusk .

G orzej k ie d y  re m o n t m a być 
przeprow adzony na w iększą  skalę, 
a tym czasem  b iu ro  p ro je k tó w , k tó ­
rem u  zlecono w yko n a n ie  dokum en­
ta c ji n ie  śpieszy s ię  z je j zakończe­
n iem . O biecują, ob iecują, a w  koń ­
cu rozk ła d a ją  ręce —  n ie  zdążymy... 
T a k  s ta ło  się w  m agazyn ie  P ZZ  w  
K osza lin ie , k tó ry  w  w y n ik u  ś lam a- 
zarności m ie jscow ego b iu ra  p ro je k ­
tó w  —  w e jdz ie  do  k a m p a n ii z pew ­
nym  opóźnieniem . O kręg K osza liń ­
ski; n ie  m a w  ogóle szczęścia do  re ­
m ontów . P otrzeby zaplecza są zna­
czne, a m im o  to  n ik t  przez d łuższy 
czas n ie  pom yśla ł, ab y  w ydać od­
pow iedn ie  zarządzenie o  rozpoczę­
c iu  napraw . Za in te resow ane w ładze 
P ZZ  i  CRS jakoś n ie  m og ły  dojść 
do  po rozum ien ia  co do  t ry b u  po­
k ry w a n ia  po w sta jących  w yd a tków .

N ie  wszędzie prace w yko na no  ta k  
p u n k tu a ln ie  ja k  w  O kręgu Łódzk im , 
k tó ry  pod ty m  wzg lędem  może s łu ­
żyć za w zór. Już pod kon iec k w ie t­
n ia  kończono prace w  m agazynach

p o w ia tó w  łódzkiego, łęczyckiego i  
sk ie rn iew ick iego , a  p u n k ty  i  pod­
p u n k ty  sta łe  zosta ły przygotow ane 
w zorowo.

A le  np. GS C ze rw in  (w o j. W arsza­
w a) jeszcze w  m a ju  n ie  posiada ł żad­
nego sprzętu. S tw ie rdzono  częste 
b ra k i w ag ob ję tośc iow ych, g łów n ie  
w  pow. G ostyn in  i  P łock  (w o j. w a r­
szawskie). Poważne zapotrzebow a­
n ia  w y s u w a ją  w  zakresie  czysz- 
cza ln i oddz ia ły  pow ia tow e Rzeszow­
skiego.

Zdarza się też czasem, że jak ieś  
urządzenie, oddające niegdyś us ług i, 
psuje się i  le p ie j zeń zrezygnować 
ze w zg lędu  na bezpieczeństwo p ra ­
cy. W  m agazyn ie GS w  Sokółce 
(wo j. B ia łys to k ) za ins ta low any p ry ­
m ity w n y  w yc iąg  groz i aw arią , m o­
że spowodować ka le c tw o  obsługu­
jących  go p ra cow n ikó w . W  ty m  
p rzypadku  ew en tua lna  korzyść z 
p ra cy  urządzen ia  n ie  przewyższa 
szkód, ja k ie  m og łyb y  w  zw iązku  z 
ty m  powstać.

Bardzo z łym  stanem  pow ie rzchn i 
m agazynow ej odznacza się pow. 
Ł a ń c u t w  w o j. ¡rzeszowskim. W  je d ­
n y m  bu dyn ku  tym czasow ym  grom a­
dz i się p ra w ie  1/3 zboża całego po­
w ia tu . T a k ie  „w ą sk ie  g a rd ła “  na leży 
kon iecznie usunąć, je ś li się n ie  chce 
dopuścić do k o m p lik a c ji w  p rzeb ie­
gu kam pan ii.

Osobnym  zagadnieniem  zasługu­
ją cym  na om ów ien ie  je s t w sp ó łp ra ­
ca P o lsk ich  Z ak ła dó w  Zbożowych z

in n y m i in s ty tu c ja m i. P oszuk iw an ia  
do d a tko w ych  pojem ności m agazy­
now ych  są często żm udne, a  czasem 
n ie  przynoszą żadnych w y n ik ó w . 
K ie d y  je d n a k  po  w ie lu  s ta ran iach  
sieć p u n k tó w  sikupu zostanie usta­
lona, wówczas w in n o  ją  za tw ie rdz ić  
p rezyd ium  po w ia to w e j ra d y  na ro ­
dow e j. I  n a  ty m  końcow ym  —  zda­
w a ło b y  się —  e tap ie  po w s ta ją  n ie ­
k ie d y  p rz y k re  zgrzyty. Zdarza się, 
że ta k  ja k  w  O lsztyn ie  —  P rezy­
d iu m  Pow. R ady N arodow e j i  pe ł­
no m ocn ik  M in . S kupu ap rob u ją  
sieć skupu, a le  pod w a ru n k ie m , że 
P Z Z  o tw o rzą  do da tko w o  6 p u n k tó w  
skupu  w  m agazynach w łasnych .

Są także in n e  fa k ty . W  O kręgu 
Ł ó d zk im  za tw ie rdzen ie  ob ow iązu ją ­
cej sieci p u n k tó w  skupu  c iągnęło 
się dosyć d ługo, a p ra co w n icy  P re­
zyd iu m  t łu m a c z y li zw łokę  na w a łem  
bieżących zajęć.

Z  in n y m  prob lem em  ze tknę ło  się 
w o j. w ro c ław sk ie . M ie jsco w i fa ­
chow cy o b liczy li, że w  w y n ik u  
zw iększen ia  ilo śc i kom ba jnów , k tó ­
re  będą użyte  w  tegorocznych zbio­
rach , n a p ły w  w ilg o tn y c h  zbóż prze­
w yższy znacznie zdolność p rzepusto­
w ą  sto jących do dyspozyc ji suszarń. 
N ie w ą tp liw ie  z k ło po te m  ty m  będą 
m ia ły  do czyn ien ia  rów n ie ż  inne 
w o jew ód z tw a  północne. W y jśc iem  z 
s y tu a c ji by ło b y  w iększe  zw rócen ie 
uw ag i na  m etodę samoczynnego w ie ­
trz e n ia  czy suszenia n ieogrzanym  
pow ie trzem . O bie te  m etody są p ro ­
ste i  n iesko m p likow a ne  w  dz ia łan iu , 
a m im o  to  dotychczas nie  rozpow ­
szechnione.

Dosiawy kontraktowane ze spółdzielni produkcyjnych
U d z ia ł sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  w  dostawach ko n ­

tra k ta c y jn y c h  w zra s ta  z ro k u  na ro k  coraz ba rdz ie j. 
Podnosi się rów n ież  dyscyp lina  dostaw  i  jakość do­
s tarczonych p lon ów . D a je  się to  szczególnie zauw a­
żyć w  odn ies ien iu  do ty c h  spó łdz ie ln i, w  k tó ry c h  je s t 
dobra  o rgan izac ja  p racy. W y n ik i p ro d u k c y jn e  są 
w te d y  w yso k ie  i  znacznie przew yższa ją  re z u lta ty  
osiągane w  gospodarstwach in d yw id u a ln ych .

W  p ro d u k c ji k o n tra k ta c y jn e j p rzo d u je  w iększość 
sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  w o jew ód z tw a  poznańskie­
go, w roc ław sk iego , opolskiego i  częściowo z ie lono­
górskiego. S pó łdz ie ln ie  ty c h  te ren ów  w  p e łn i w y k o ­
n u ją  p la n y  ko n tra k to w a n ia , a na w e t często znacznie 
je  p rzekracza ją , re a liz u ją c  p rz y  ty m  dostaw y, z ia r­
nem  o w y s o k ie j jakośc i.

Do ta k ic h  p rzo du jących  spó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  
na leży np. w  w o je w ó d z tw ie  poznańsk im  RZS P rz y ­
s ta n k i (pow. Szam otuły), k tó ry  zam iast zap lanow a­
nych  26 to n  jęczm ien ia  brow arnego o d s ta w ił 50 ton.

W  w o jew ód z tw ie  w ro c ła w s k im  RZS Rosośniea (pow. 
Z ąbkow ice  Sl.) o d s ta w ił 67,7 to n  zakon trak tow anego 
jęczm ien ia  b row arnego (p lan  45,5).

P rz y k ła d y  ta k ie  m ożna b y  m nożyć. W idać z n ich  
ja k  k o rzys tn ie  w p ły w a ją  te  dobrze p racu jące  spó ł­
d z ie ln ie  na  zw iększen ie  p u li dostaw  z k o n tra k ta c ji.

W y s iłk i spó łdz ie lców  ¡pow inny w  nadchodzącej ka m ­
p a n ii iść w  k ie ru n k u  pełnego zm ob ilizow an ia  wszys­
tk ic h  cz ło nkó w  w zo rem  ty c h  gospodarstw  spó łdz ie l­
czych, k tó re  p rzo d u ją  w  w y k o n a n iu  zobow iązań w o ­
bec Państw a, T y m  b a rd z ie j, że obok sp ó łd z ie ln i w y -
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kanu jących  swe zobow iązania są rów n ie ż  tak ie , k tó ­
re dopuszczają do zaległości. W ykonan ie  przez spół­
dz ie ln ie  p ro d u k c y jn e  p la n ó w  dostaw  k o n tra k to w a ­
nych  d la  Z a k ła d ó w  Zbożow ych ze z b io ró w  1954 r. 
n ie  zawsze by ło  dostateczne. W  w y n ik u , spó łdz ie ln ie  
p ro d u k c y jn e  n ie  osiągnę ły pe łnego w y k o n a n ia  p la n u  
dostaw  jęczm ien ia  b row arnego, k tó reg o  p ro d u k c ja  
je s t szczególnie w ażna d la  gospodark i na rodow e j. 
D o tyczy  to  zw łaszcza spó łd z ie ln i w  w o jew ód z tw ach : 
o lsz tyńsk im , kosza lińsk im  i  lu be lsk im . P ew ne zaleg­
łośc i m a ją  ró w n ie ż  spó łd z ie ln ie  p ro d u k c y jn e  w o je ­
w ó dz tw a  bydgoskiego, k tó re  m a te re n y  o n a jle p ­
szych w a ru n k a c h  d la  p ro d u k c ji ję czm ien ia  b ro w a r­
nego. N a to m ia s t w  p e łn i w y k o n a ły  dostaw y spó łdz ie l­
n ie  w o jew ód z tw a  . opolskiego. R ów nież je dn ak  i  tu  
b y ły  spó łdz ie ln ie , k tó re  n ie  w y w ią z a ły  się w  całości 
z um ó w  k o n tra k ta c y jn y c h .

D o staw y g rochu  także  n ie  osiągnę ły 100%, zw łasz­
cza w  w o jew ód z tw ach : w a rszaw sk im , b ia ło s tock im , 
o lsz tyń sk im  i  szczecińskim . N a jn iższe  w y k o n a n ie  p la ­
n u  m a ją  spó łdz ie ln ie  p ro d u k c y jn e  w o je w ó d z tw a  k o ­
szalińskiego. W  w o jew ód z tw ach : poznańskim , w ro c ­
ła w s k im  i  o p o lsk im  p la n y  te  zosta ły  w yko na ne  lu b  
na w e t przekroczone.

W  pozostałych up raw ach  ko n tra k to w a n ych  d la  Za­
k ła d ó w  Zbożow ych, ja k  k u k u ry d z a , g ry k a  i  faso la 
rów n ie ż  n ie  w yko na no  p lanu .

N a leży  p rz y  ty m  po dkre ś lić , że w  w ie lu  p rzyp a d ­
kach  dos taw y w yk o n y w a n e  są z ia rne m  o n iedosta ­
tecznej jakości. G ospodarstw a spółdzielcze dostarcza­
ły  za ledw ie  25% jęczm ien ia  k o n tra k to w a n e g o  w  I  
s tandardzie , t j .  z ia rn a  b row arnego. Jest to  odsetek 
w yższy ¡niż w  gospodarce d robno tow a row e j. W  szere­
gu je d n a k  w o je w ó d z tw  (lube lsk ie , gdańskie, szczeciń­
skie , z ie lonogórskie) dostaw y ze spó łdz ie ln i w y k o n y ­
w ane b y ły  w  m n ie jszym  procencie z ia rne m  I  s tan­
dardu . Poza ty m , na leży w spom nieć, że w  w o j. b y d ­
goskim , k tó re  je s t n a jw yższym  producen tem  jęcz­
m ie n ia  b row arnego, spó łdz ie ln ie  p ro d u k c y jn e  dosta r­
czy ły  za ledw ie  16,3% jęczm ien ia  I  standardu. S ytua­
c ję  ra to w a ło  w o j. poznańskie , w  k tó ry m  gospodar­
s tw a spółdzie lcze d o s ta rczy ły  58% z ia rna  I  s tan da r­
du.

J a k  w id a ć  z p rzy toczonych  danych  —  w  dz iedz i­
n ie  dostaw  k o n tra k to w a n y c h  ze spó łd z ie ln i p ro d u k ­
c y jn y c h  na leży do łożyć starań , b y  sy tua c ja  u leg ła  
w y d a tn e j po p ra w ie . P rzed nadchodzącą akc ją  do­
s taw  ze zb io ró w  1955 r . na leży pod jąć  k ro k i,  k tó re  
b y  u m o ż liw iły  pe łną  rea liza c ję  dostaw  z ia rnem  o 
na jw yższe j jakośc i.

Jednym  z ta k ic h  ś rod ków  je s t w a lk a  o podn ies ie­
n ie  w yd a jn o śc i z hek ta ra . W  te j dz iedz in ie  są jesz­
cze znaczne rezerw y, k tó re  m ożna w yko rzys ta ć  pod 
w a ru n k ie m  zapew n ien ia  w ła ś c iw e j u p ra w y , na w o­
żenia, a przede w s z y s tk im  s ta ranne j p ie lę g n a c ji roś ­
lin .  T en  os ta tn i m om en t je s t jeszcze w a żn y  p rzy  
u p ra w ie  k u k u ry d z y  i  faso li.

N a leży zw ró c ić  ró w n ie ż  baczną uw agę na sposób 
zb io ró w  w e  w ła ś c iw y m  tem pie . Z an ied ban ia  po w odu­
ją  duże s tra ty  na sku te k  osyp yw a n ia  się z ia rna . B ra k  
na le ży te j s ta ran no śc i posiąga za sobą ponadto  o b n i­
żenie ja ko śc i p lonów .

O bn iżen ie  ja ko śc i może być  n ie k ie d y  ta k  znaczne, 
że p u n k ty  skupu  n ie  mogą p rz y ją ć  dostarczonego 
ziarna, k tó rego  jakość n ie  m ieści się w  no rm ach n a j­
n iższych s tandardów , na w e t p rz y  uw zg lę dn ie n iu  do­
puszczalnej m n ie jw a rtośc i.

Z  poczynań o rg an izacy jnych  w ie lk ie  znaczenie m a 
przestrzegan ie  przez spó łdz ie ln ie  p ro d u k c y jn e  dyscy­
p l in y  w  zakresie  w y k o n a n ia  za w a rtych  um ów . N ie  
może m ieć m ie jsca używ an ie  w  gospodars tw ie  p lo ­
nó w  k o n tra k to w a n y c h  na in ne  cele. N a leży dbać o 
to, b y  spó łd z ie ln ia  n ie  zw le ka ła  z dostawą, chociaż 
te rm in  dostaw y us ta lo n y  w  um o w ie  daw no ju ż  m i­
ną ł.

W  p ie rw szym  rzędzie  na leża łoby w zm óc opiekę nad 
słabszym i o rg a n iza cy jn ie  spó łd z ie ln ia m i ze s trony  
P O M  i  to  w e  w szys tk ich  dziedzinach zw iązanych  z 
p ro d u k c ją  k o n tra k to w a n ą , począwszy od w y b o ru  sta­
now iska, aż do  p rzygo tow an ia  z ia rna  do odstawy.

Z apew n ien ie  u p ra w y  w ła ś c iw y m i narzędziam i oraz je j 
te rm in o w e  i  bezbłędne w yko na n ie , odpow iedn ie  za­
stosowanie naw ozów  sztucznych, s taranne i  ekono­
m iczne p rzeprow adzen ie  p ie lę g n a c ji i  sprzętu, zabez­
p ieczenie zb io ró w  po sprzęcie, doczyszczenie i  dosor- 
to w a n ie  z ia rna  —  te  w szys tk ie  zab ieg i p o w in n y  być 
s ta ran n ie  i  te rm in o w o  w ykonane.

W ie le  m ogą zdzia łać p ra co w n icy  P Z Z  przez p rze ­
p row adzen ie  system atycznej p ra cy  in s tru k ta rz o w e j 
w  zakresie  segregowania zbóż, p o p ra w ia n ia  ic h  ja ­
kości o raz w a rto śc i uży tko w e j, zaznajam ianie z me­
tod am i oceny ja kośc io w e j. Będzie to  m ia ło  bez­
sprzecznie duży w p ły w  na p o p ra w ie n ie  ja kośc i do­
s tarczonych p lo n ó w  z p la n ta c ji k o n tra k to w a n ych .

P raca in s tru k to ra  k o n tra k ta c ji z O ddz ia łu  P o w ia to ­
wego P Z Z  sięgać m usi je d n a k  da le j. In s tru k to r  przez 
bezpośredn i kon takt, ze spó łd z ie ln ia m i p o w in ie n  po ­
znać każdą za ko n trak tow an ą  p lan ta c ję , p o w in ie n  śle­
dzić je j rozw ó j i  obse rw ac jam i sw ym i i  w n io ska m i 
dz ie lić  się ze spó łdzie lcam i.

Ten „gospodarsk i“  k o n ta k t O ddzia łu  P ow ia tow ego 
p o p a rty  udzie len iem  spó łd z ie ln i pom ocy w  dziedzi­
n ie  tra n s p o rtu  zboża itp . z pewnością dopomoże do 
pe łn e j re a liz a c ji dostaw, zwłaszcza gdy p lacó w ka  te ­
renow a P Z Z  będzie o trudnośc iach , i  zaham ow aniach 
n a tychm ia s t in fo rm o w a ć  odpow iedn ie  in s ty tu c je  
i  w ładze  m ie jscow e.

S tw ie rd z ić  na leży, że ap a ra t te re n o w y  P Z Z  n ie je d ­
n o k ro tn ie  n ie  docenia znaczenia bezpośredniego k o n ­
ta k tu  ze spó łdz ie ln iam i, a k o n ta k t ten  da ł w  szeregu 
w o je w ó d z tw  bardzo dobre  w y n ik i.

A żeby uzyskać w łaśc iw e  w y n ik i w  spó łdz ie ln iach  
p ro d u kcy jn ych  na leży pam ię tać o  ty m , że n ie  można 
in teresow ać się ic h  p ro d u kc ją  dop iero  w  czasie do­
staw , ja k  to  z b y t często m a m ie jsce. S pó łd z ie ln ia m i 
p ro d u k c y jn y m i na leży op iekow ać się i  in te resow ać 
przez c a ły  okres p ro d u k c y jn y , co często' n ie  jes t re­
alizow ane.

O toczenie sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  wszechstronną 
pom ocą i  op ieką p rz y c z y n i się z pew nością zarów no 
do  w zros tu  p lonów , ja k  i w ysokości o raz jakośc i do­
staw. Jest to  ty m  b a rd z ie j ważne, że u d z ia ł spó ł­
d z ie ln i p ro d u kcy jn ych  w  k o n tra k ta c ji —  ja k  to  ju ż  
w spom n iano —  je s t z ro k u  na ro k  w iększy. O brazu­
je  to  poniższe zestaw ien ie :

1952 1954

jęczm ień  b r. 8,5% 22,6%
g ry k a 2,0% 3,6%
k u k u ry d z a 10,0% 15,7%
groch 15,7% 28,9%

S pó łdz ie ln ie  p ro d u k c y jn e  m a ją  możność p ro d u k o ­
w a n ia  w agonow ych  p a r t i i  z ia rna  jedno litego , a w ięc 
wartościowszego n iż  z ia rno  z dob rych  p a r t i i  uzyska­
n ych  z p la n ta c ji gospodarstw  d ro b n o to w a ro w ych  i  od­
b ie ra n ych  przez p u n k ty  skupu, k tó re  n ie  zawsze m a­
ją  w a ru n k i do w ła ś c iw e j segregacji p rzy jm o w a n y c h  
p lonów .

P rz y  up raw ach  k o n tra k to w a n y c h  przez Z a k ła d y  
Zbożowe m om ent ten  je s t specja ln ie  w a żny  w  p ro­
d u k c ji ję czm ien ia  brow arnego, pon iew aż uzyskanie 
z ia rna  o w yso k ie j w a rto ś c i d la  ce lów  p iw o w a rs k o - 
s łodow n iczych  uzależnione je s t ściśle od zachow ania 
cechy je d n o lito ś c i odm ianow ej.

S pó łdz ie ln ie  p ro d u k c y jn e  pos iada ją  rów n ie ż  lepsze 
w a ru n k i od gospodarstw  in d y w id u a ln y c h  je ś li chodzi 
o stosowanie w ła śc iw e j u p ra w y , nawożenia, p rzecho­
w y w a n ia  p lonów , z czym  w iąże  się możność uzyska­
n ia  w yższych i  lepszych p lonów . P lo n y  ze spó łd z ie ln i 
p o w in n y  p o k ryw a ć  p lan ow a ny e ksp o rt i  w y b itn ie  po­
p ra w ia ć  jakość zaopatrzenia kra jow ego.

K o n tra k ta c ja  w  spó łdz ie ln iach  p ro d u k c y jn y c h  jes t 
ponadto m n ie j kosztow na ja k  w  gospodarce in d y w i­
dua lne j.

W szystk ie  w ym ie n io n e  ko rzyśc i będzie m ożna je d y ­
n ie  w te d y  w  p e łn i uzyskać, gdy p lo n y  z p la n ta c ji 
spó łdz ie lczych będą ilośc iow o i  ja kośc iow o na  n a j­
w yższym  poziom ie.

Stanisław Kwasieborski
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Kontraktacja fasoli a materiał siewny
A k c ja  dostaw  p la n ó w  z k o n tra k ­

ta c ji 1954/55 została ju ż  zakończona 
ii w  c h w il i  obecnej ro ln ic y  przystą­
p i l i  do  w yko n a n ia  sw ych zobow ią­
zań z  ty tu łu  um ów  zaw artych  na 
ro k  1955/56. N ie  od rzeczy będzie 
p rze to  na p rze ło m ie  je dn e j i  d ru ­
g ie j a k c ji dokonać a n a liz y  i  w ysnuć 
w n io s k i zm ierza jące do po p ra w y do­
tychczasowych w y n ik ó w  naszej p ra ­
cy.

W  każdej a k c ji k o n tra k ta c y jn e j 
p row adzonej p rzez poszczególne p io ­
n y  gospodarcze w y su w a ją  się dw a 
zagadnien ia  m ające w p ły w  n a  je j 
ostateczne w y n ik i.  P ie rw sze —  to  
p raca  o rgan izacy jna  apara tu  gospo­
darczego i  po litycznego zm ierza jąca 
do uzyska n ia  ja k  na jw iększe j ilo ś ­
ci podp isanych um ów  p la n ta c y j­
nych. D rugie , w y n ik a ją c e  z poprzed­
niego, po lega na re a liz a c ji dostaw  
p łod ów  ko n tra k to w a n y c h  przez ro l­
n ik ó w . O statecznym  m ie rn ik ie m  
w ła śc iw ie  przeprow adzone j a k c ji 
k o n tra k ta c y jn e j będą je d n a k  n ie  
se tk i czy tysiące podpisanych przez 
ro ln ik ó w  um ó w  p lan ta cy jnych , lecz 
ilość i  jakość m asy to w a ro w e j, k tó ­
ra  w p ły n ie  do p u n k tó w  skupu.

P rzebieg dostaw  z p la n ta c ji kon ­
tra k to w a n y c h  nasuw a sta le  poważ­
ne zastrzeżenia. F a k t ten  zna lazł 
po tw ie rdzen ie  zarów no na  K ra jo ­
w e j na radzie  a k ty w u  P ZZ, ja k  i  na 
na radz ie  w o je w ó d zk ie j w  Rzeszo­
w ie , gdzie s tw ie rdzano, że re a liza ­
c ja  p lan ow a nych  dostaw  p ło d ó w  z 
k o n tra k ta c ji 1954 roku , u trz y m y w a ­
ła  się w  gran icach oko ło  50%.

W  a r ty k u le  n in ie jszym  pragnę 
wskazać na jeden  z czynn ików , k tó ­
r y  przyczyn ia  się do  tego s tanu rze­
czy w  odn ies ien iu  do faso li kon ­
tra k to w a n e j. M am  na  m y ś li jakość 
m a te ria łu  siewnego, dostarczanego 
na obsiew  p la n ta c ji k o n tra k to w a ­
ne j. S p raw a  osiągnięcia p łodów  
ko n tra k to w a n ych  o  na jw yższe j ja ­
kości s ta je  się pow ażnym  nakazem  
c h w ili obecnej. A  tym czasem  za m a­
ło  u w a g i zw racam y na w ła ś c iw y  
dobór m a te ria łu  s iewnego na cele 
k o n tra kcy jn e , je ś li zaś idz ie  o fa ­
solę, to  nasze zan iedban ia  są tu  
na jw iększe.

W iem y, że p rzy  k o n tra k ta c ji fa ­
s o li dopuszczone są ta k ie  od m iany  
ja k : P. Jaś, Bom ba, Perła , W yboro­
w a  i  S ia rkow a . P rzygo tow anie  m a­
te r ia łu  s iewnego w  obręb ie pow yż­
szych od m ia n  ogran icza się w  c h w i­
l i  obecnej do  se le kc ji to w a ru  ko n ­
sum pcyjnego, składow anego na ba­

zach faso low ych. O dbyw a się to, ju ż  
to  drogą m echanicznego doczysz­
czenia n a  spec ja lnych m aszynach 
czyszczących, ju ż  1 to  przez ręczne 
w y b ie ra n ie  z ia rna  typow ego 'dla da­
ne j odm iany. W  te n  sposób doko­
nyw ana  selekcja m a te ria łu  s iew ne­
go je s t u c ią ż liw a  i  kosztowna, a 
m im o  to  n ie  spe łn ia  na leżycie swe­
go zadania. J a k k o lw ie k  bo w iem  u- 
zysku jem y m n ie j lu b  w ięce j je d ­
n o lity  m a te r ia ł s iew ny, to  je d n o li­
tość ta  je s t t y lk o  pozorna, gdyż o- 
p a rta  na czysto zew nę trznych  ce­
chach zia rna , a n ie  na podłożu cech 
genetycznych.

Pon ieważ w ięc  m a te r ia ł s ie w ny  
faso li je s t ty lk o  pozorn ie je d n o lity , 
prze to  p la n ta to r, k tó ry  dokona ł ob­
s iew u p la n ta c ji nasien iem  na by tym  
w  spó łdz ie ln i, zniechęca się n ie je d ­
n o k ro tn ie  w idząc, że p lo n  uzyskany 
z tego nasienia, da leko  odbiega od 
w yg lą d u  m a te ria łu  użytego do sie­
w u. Ten w yso k i n ie ra z  stop ień róż­
norodności odm ianow ej p lonu  fa ­
so li, uzyskanego z m a te ria łu  pozor­
n ie  jedno litego , n ie  b u d z iłb y  ze 
s tro n y  p la n ta to ra  w iększych za­
strzeżeń, gdyby n ie  konieczność 
w yko n a n ia  dos taw y d o  - gm inne j 
spó łdz ie ln i zgodnie z zaw artą  um o­
w ą  p lan tacy jną .

W iem y, że p u n k t skupu  m a p ra ­
w o  żądać od p la n ta to ra  dostaw y 
p lonu  odpow iada jącego odm ian ie  
faso li p rze w id z ia ne j w  um ow ie . Z 
d ru g ie j s tro n y  p la n ta to r n ie  p o w i­
n ien  ponosić żadnej odpow iedzia l­
ności w ted y , gdy m im o, iż  u ż y ł do 
s iew u nasion je d n o litych , dostarczo­
nych m u  przez spó łdz ie ln ię , n ie  ze­
b ra ł p lonu  jedno litego , odpow iada­
jącego p rze w idz ianym  norm om . T o­
w a r  ta k i p u n k t skup u  a lbo  zaku ­
p u je  w  ram ach skupu  w o ln o ry n k o ­
wego, a lbo  też zwraca p la n ta to ro w i. 
Sporo narzekań s łyszy się też w  p u n k ­
tach skup u  z pow odu p rze k la sy fi-  
kow ań  fa so li z je d n o lite j na  m ie ­
szaną. W iadom o rów n ież, że ceny 
m a te ria łu  s iewnego .kszta łtu ją  się 
dość wysoko. P rzy  odbiorze zaś to ­
w a ru , zwłaszcza w  w yp a d ku  jego 
p rze k la sy fiko w a n ia  do  m a te ria łu  
n ie jedno litego , ceny uzyskiw ane 
przez ro ln ik ó w , są dużo niższe, s k u t­
k ie m  czego ro ln ik  n ie  o trzym u je  od­
pow iedn iego e k w iw a le n tu  w  go tów ­
ce za dostarczony tow ar.

Czy m am y w  c h w il i  obecnej m o­
ż liw ośc i zabezpieczenia na cele ko n ­
tra k ta c y jn e  tak iego  m a te r ia łu  s iew ­

nego faso li, k tó ry  b y  u trz y m y w a ł 
jedno litość odm ianow ą, .przyna j­
m n ie j w  p ie rw szym  ro k u  po zasia­
n iu?  Otóż ta k ic h  m ożliw ośc i n ie  
posiadam y. W iąże się to  'bow iem  ze 
żm udną pracą naszych s ta c ji ho- 
dow lano-dośw iadcza lnych , k tó rych  
zadanie polega na w yh od ow a n iu  
pzystych l in i i  poszczególnych od­
m ia n  fa so li oraz p rzyg o tow an iu  do­
statecznej ilośc i nasion dla  całego 
k ra ju .

A  je d n a k  z k o n tra k ta c ji faso li, 
ja k  i  ¡pozostałych ziem iop łodów , n ie  
ty lk o  n ie  m ożem y zrezygnować, ale 
m us im y  zrob ić w szystko, by  procent 
n ie  w yko na nych  przez p la n ta to ró w  
dostaw, ksz ta łto w a ł się ja k  n a jn iż e j 
i  b y ł u w a ru n ko w a n y  je d y n ie  w y ­
pa dkam i losow ym i. Osiągnięcie te ­
go ce lu  m o ż liw e  je s t przez w y b ra ­
n ie  następu jące j d rog i postępowa­
nia.

Nasien ie dostarczone do s iew u 
w in n o  posiadać bezwzględnie cechy 
zew nę trzne j jedno litośc i, ja k k o lw ie k  
zda jem y sobie z tego sprawę, że 
jes t to  ty lk o  jedno litość pozorna. 
P onieważ uzyskanie te j cechy w y ­
m aga żm udne j .i kosztow ne j pracy, 
trzeba w ięc  zobowiązać poszczegól­
ne p u n k ty  skupu, b y  je d n o lite  p a r­
t ie  fasoli: dostarczane p rzez p la n ta ­
to rów , b y ły  osobno m agazynowane.

W  ten sposób, bez żadnych doda t­
kow ych  kosztów  osiągam y selekcję 
m a te ria łu  s iewnego ju ż  w  p u n k ­
cie- skupu, k ie d y  n ie  zosta ł on  jesz­
cze w ym ieszany z  in n y m  m a te ria ­
łem  n ie  nada jącym  się na cele s ie w ­
ne.

D okonanie se lekc ji m a te ria łu  s iew ­
nego ju ż  w  p u n k ta ch  skupu  n ie  spo­
w o dow a łoby  te j z w y ż k i cen nasion 
s iew nych , ja k a  n ies te ty  m usi nastą­
p ić  w  w y n ik u  .kosztownego doczysz­
czenia to w a ru  konsum pcy jnego na 
cele siewne. P rzy  ty m  stan ie  rze ­
czy większość p la n ta to ró w  będzie’ 

.pobierać -m ateria ł s ie w n y  w  g m in ­
ne j spó łdz ie ln i. W  rezu ltac ie  bę­
dziem y m ie li pewność, że p lon y , je ­
że li chodzi o  ich  cechy zewnętrzne, 
będą ba rdz ie j w yrów nane .

W  c h w ili obecnej zn ikom a ty lk o  
część p la n ta to ró w  zaopa tryw a ła  się 
w  m a te ria ł s ie w n y  w  GS. D zie je  
się ta k  dlatego, że nasiona ro zp ro ­
wadzane przez in s ty tu c ję  ¡kon trak­
tu ją cą  b y ły  w  w ie lu  w ypadkach  
gorsze od posiadanych przez ro ln i­
k a  p rzy  dużej różn icy  cen. R o ln iko ­
w i o p ła c iło  się racze j siać m a te ria ł 
w łasny  lu b  w y m ie n io n y  u sąsiada, 
w zg lędn ie  za ku p io n y  na ta rgu . W  
GS k u p o w a ł ty lk o  ten, k to  n ie  m a-
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jąc  nasienia własnego, lic z y ł na 
przyznan ie  na ten  ce l k red y tu .

Z a rów no  w  chw i-li podp isan ia u - 
m ow y, ja k  też i  w  ciągu całego o- 
k resu  wegetacyjnego, p la n ta to r w i­
n ien  toyć szczegółowo in fo rm o w a n y  
o zasadach u p ra w y  faso li. S pecja l­
n ie  na leża łoby uw zg lędn ić  zacho­
wanie ty c h  w ym agań, k tó re  decy­
d u ją  o  u trzym a n iu  fa so li ja k  n a j­
d łuże j w  je dn o lito śc i odm ianow e j 
chociażby na raz ie  pozornej. Do te j 
po ry  k o n ta k t z  p lan ta to rem  og ran i­
czał się przew ażnie do d w u  m om en­
tó w  —  podp isan ia  u m o w y  i  odeb­
ra n ia  dostarczonego przezeń p lonu.

Pon ieważ da je m y  p la n ta to ro w i 
m a te r ia ł s ie w ny  pozorn ie  je d n o lity , 
wobec tego nie  p o w in n o  się prze­
strzegać zby t rygo rys tyczne  p rze­
k la s y fik o w a n ia  dostarczonej faso li 
do n ie je d n o lite j lu b  m ieszanej. Za­
gadn ien ie  to  na leży postaw ić ostro  
w tedy , gdy będziem y m ie li dosta­
teczne dow ody, że n ie jedno litość  
w y n ik ła  na sku te k  um yślnego po-

Nasz sta le  ro z w ija ją c y  się ob ró t 
zbożem pozostaje w tło czon y  w  cias­
ne  ra m y  przestarza łych przepisów. 
Ż yc ie  s tw orzy ło  szereg now ych  w y ­
m agań, a stare przepisy pozostały. 
M ożna by  w spom nieć o ta k ic h  prze­
pisach, ja k  na p rz y k ła d  ten, że na 
każdy w agon zboża na leży w ys ta ­
w ia ć  24 dokum enty . Z a trzym am  się 
ty lk o  nad n ie k tó ry m i, zasadn iczym i 
p rzep isam i w y n ik a ją c y m i z Ogól­
n ych  W a ru n k ó w  D ostaw  Zbóż i  
P rze tw o ró w  Zbożow ych oraz z u - 
m ó w  p lanow ych . Że p rzep isy  te  są 
przestarza łe  i  n ie  odpow iada ją  obec­
n y m  w a ru n k o m  je s t rzeczą bezpor- 
ną  i  s tw ie rdzoną  w  dotychczasowej 
praktyce . D a ł tem u w y ra z  a k ty w  te ­
ren ow y  na naradach k ra jo w y c h  
P ZZ  i  p rzem ysłu  m łynarsk iego .

O zm ian ie  O gólnych W a ru n kó w  
D ostaw  Zbóż i  P rze tw o ró w  Zbożo­
w ych  m ó w i się ju ż  od 2 la t, lecz 
spraw a n ie  może w idoczn ie  w siąż 
do jrzeć do rozw iązania.

Ogólne w a ru n k i Dostaw  Zbóż i 
P rze tw o rów  Zbożowych ukaza ły  się 
ja ko  za łączn ik  n r  26 do Zarządzenia 
Przewodniczącego P K P G  z d n ia  26. 
8.1950 r. (B iu le ty n  P K P G  n r  20 z 
d n ia  25.9.50 r .;  poz. 226). B y ły  to  
pierwsze tego rod za ju  przepisy re ­
gu lu jące  w a ru n k i dostaw  i  ob ro tu  
o lb rzym ią  masą to w a ro w ą  i  sp e łn iły

m ieszan ia przez p lan ta to ra  dw u 
czy k i lk u  różnych  odm ian faso li, by 
w  ten  sposób zw iększyć pu lę to w a ­
ru . T o  zm nie jszenie ry g o ró w  w  dzie­
dz in ie  k la s y fik o w a n ia  dostaw  faso­
l i  w in n o  znaleźć sw e odb ic ie  w  do­
stosow aniu do obecnych w a ru n k ó w  
no rm  jakośc iow ych  obow iązu jących 
p u n k ty  skupu.

Z  d ru g ie j s tro n y  p la n ta to rzy  n ie  
będą m u s ie li w ędrow ać ze sw o im  
plonem  do m iasta , b y  ta m  sprzedać 
go p ry w a tn y m  odb iorcom  lu b  ta k im  
in s ty tu c jo m  h a n d lo w ym  ja k  PSS 
czy M H D . W iadom o bow iem , że f i r ­
m y  te  n ie  p rz e ja w ia ją  „w ię k s z y c h  
w ym agań co ¡d o  jakośc i tow a ru , a 
m im o  to  p łacą ceny wyższe, aniże­
l i  to  p rz e w id u ją  ce n n ik i z a tw ie r­
dzone przez P rezyd ia  Rad N arodo­
w ych . W  ten  sposób w ie le  m asy 
to w a ro w e j z k o n tra k ta c ji przedo­
s taw a ło  się do in n y c h  in s ty tu c ji,  a 
ro ln ic y  n ie  w y w ią z y w a li się z pod­
pisanych um ó w  p lan tacy jnych .

M . Z.

bezw arunkow o po zytyw ną rolę. A le  
po 5 ła tach  m ożna ju ż  m ów ić  o ich  
u lepszeniu —  ty m  ba rdz ie j, że nie 
b y ły  one doskonałe.

N a leża łoby tu  poruszyć zagadnie­
nie  ilościowego i  jakościowego p rzy ­
jęc ia  to w a ru  oraz postaw ien ie  to ­
w a ru  do dyspozycji. P a rag ra f 31 
O W D m ów i, że „z  c h w ilą  nadan ia  
to w a ru  do przewozu niebezpieczeń­
s tw o p rzypadkow e j u tra ty  lu b  u - 
szkodzenia to w a ru  przechodzi na  na­
bywcę.

Sprzedawca ponosi odpow iedz ia l­
ność za szkodę w y n ik łą  w  czasie 
transp o rtu , je że li pow sta ła  z jego 
w in y  w  szczególności w s k u te k  n ie ­
w łaściw ego opakow an ia  lu b  załado­
w a n ia “ . W iem y o ty m  z k ilk u le tn ie ­
go dośw iadczenia, że m anka  t ra n ­
sportowe ponadnorm atyw ne  w ys tę ­
p u ją  w  co n a jm n ie j 90% przesyłek 
w agonow ych zboża. W iem y o ty m  
rów nież, że p ra w ie  w szystk ie  prze­
s y łk i dochodzą do odb io rcy  w  sta­
n ie  n ienaruszonym . W  ten sposób 
odb iorca ponosi s tra ty , p rz y jm u ją c  
m anka  w  sw ój ciężar i  to  s tra ty  ca ł­
k o w ic ie  przez siebie n iezaw in ione.

U rzędow a in te rp re ta c ja  w yże j cy­
towanego przepisu b y ła  jednakże 
swego czasu inna , a m ianow ic ie : 
odb iorca p o k ry w a ł ty lk o  m anko  n o r­
m a tyw n e , tzn. do w ysokości 0,1%

lu b  0,13% (p rzy prze ładunkach), a 
u b y te k  w yższy ponad dopuszczalny 
obciążał dostawcę.

S ytuac ja  zm ie n iła  się g ru n tow n ie  
z c h w ilą  w yd a n ia  now e j, w iążące j 
w y k ła d n i tego przepisu przez P K P G  
(pism o P K P G  z d n ia  15.6.53 r. n r  
H A -1  D-09/156). N ow a w y k ła d n ia  
obow iązu jąca od dn ia  1.V II.53 r. u - 
s ta liła , że odb iorca ponosi ciężar ca­
łośc i u b y tk u  transportow ego z w y ­
ją tk ie m  p rzypadku , gdy u b y te k  zo­
sta ł z a w in io n y  przez dostawcę.

N a jc iekaw szym  z ja w is k ie m  jest 
w p ły w  zm ia ny  w y k ła d n i przepisu 
na ksz ta łtow an ie  się w ysokości u -  
b y tk ó w  transportow ych . W szyscy 
ci, k tó rz y  m a ją  do czynien ia  z obro­
tem  zbożem stw ie rdzą  to  samo: u - 
b y tk i transportow e  w zro s ły  dw u ­
kro tn ie .

D la  ilu s tra c ji podaję w s k a ź n ik i 
tych  u b y tk ó w , zare jestrow ane w  
je d n ym  z dużych zespołów m łyn ów  
w  w o jew ód z tw ie  bydgoskim  za okres 
3 m iesięcy przed w prow adzen iem  
>nowej w y k ła d n i i  za okres 3 m ie ­
sięcy po je j w p row adzen iu :

m iesiąc w ska źn ik
kw iec ień 0,131%
m a j 0,112%
czerw iec 0,116%
przecię tn ie 0,121%
m iesiąc w ska źn ik
lip iec ' 0,148%
sie rp ień 0,225%
wrzesień 0,238%
przecię tn ie 0,205%
Czy n ie  na leży doszukiw ać się tu

p o k ryw a n ia  m an k  m agazynowych 
lu b  n a w e t u m o ż liw ie n ia  sobie k ra ­
dzieży przez n ieuczc iw ych  p ra cow n i­
k ó w  w  p laców kach w ysy ła ją cych  
zboże?

Często w ięc, fo rm a ln e  podejście do 
p rzep isu  i  s tw orzen ie  now e j w y k ła d ­
n i spowodow ało n ie  ty lk o  przesu­
n ięcie  się kosztów  z ty tu łu  u b y tk ó w  
tra n sp o rto w ych  pom iędzy uspołecz­
n io n y m i uczestn ikam i ob ro tu , ale 
ró w n ie ż  e fe k tyw n e  s tra ty  d la  go­
spodark i na rodow e j w  postaci u b y t­
ku  znacznych ilo śc i zboża.

K o n s tru k c ja  przepisu u m o ż liw ia ­
jąca ja k ie k o lw ie k  n ieuczciw ości i  
pow odująca s tra ty , je s t n ie  do p rzy ­
ję c ia  i  bezw arunkow o w ym aga 
zm ia ny  w  k ie ru n k u  przerzucenia od­
pow iedz ia lnośc i za m anko transp o r­
tow e na dostawcę.

K toś pow ie , że p rz y  załadunkach 
dz ia ła  urzędow y w agow y. Tem at 
ten  —  stw ie rdzen ie  u rzędow ej w a g i 
do roz liczen ia  s tron  —  b y ł ju ż  w ie ­
lo k ro tn ie  i  obszernie poruszany na 
łam ach G ospodark i Zbożowej i  t ru d ­
no by ło b y  tu  coś dodać. P odkreś lić

O niektórych przepisach obrotu zbożem
(a rtyku ł dyskusyjny)
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ty lk o  trzeba w  dalszym  ciągu, że 
in s ty tu c ja  u rzędow ych w agow ych 
n ie  zdała egzam inu. P rzy jęc ie  jakoś­
ciowe to w a ru  p rzy  w yd a w a n iu  ze 
sk ładu  odbyw a się w  św ie tle  obec­
nego przepisu przez p o k w ito w a n ie  
jakośc i to w a ru  przygotow anego do 
w yd a n ia  na składzie .

W ydaw a ło by  się, że wszystko jes t 
w  porządku : p rzeds taw ic ie l od b io r­
cy p rzy jech a ł do m agazynu, obe j­
rz a ł tow a r, p o k w ito w a ł jakość zbo­
ża i  wobec tego to w a r m oże być ła ­
d o w a ny  na wóz. A le  proszę w yo b ra ­
zić sobie tego samego p rzeds taw ic ie ­
la  odb iorcy, k tó ry  m a po kw ito w ać  
jakość zboża zna jdu jącego się w  
w ie lk im , kom o row ym  elewatorze. 
Zachodzą tu ta j dw a  m om enty : ja k  
zbadać to w a r p rzygo tow any do w y ­
dan ia  w  kom orze o w ysokości 25 m  
i  czy w łaśn ie  ten  to w a r t r a f i  na 
środek transp o rtow y . W p ra k tyce  
zachodzą częste i  n ies te ty  zby t czę­
ste w yp a d k i, że to w a r za ładow any 
różn i się od to w a ru  ocenionego w  
m agazynie. I  znowu dochodzim y do 
tego, co ju ż  poprzedn io  pow iedz ie ­
liśm y, że z n iezb y t szczęśliw ie s fo r­
m ułow anego przepisu nie można 
tw orzyć  pa raw anu d la  ew en tua lnych  
nadużyć ze s tro n y  n ieuczciw ych 
p ra cow n ikó w . A b y  tem u zapobiec, 
jakość to w a ru  na leżałoby k w ito w a ć  
w e d łu g  rzeczyw is te j jego w a rto śc i 
z p a r t i i za ładow ane j na  środek tra n ­
sportow y. W  ta k im  też sensie p o w i­
n ien  być skons truow any przepis.

Jakość zbóż jes t obecnie roz licza­
na  na podstaw ie ana liz  i  orzeczeń 
In s p e k c ji Zbożowej. System  ten  jest 
je d n a k  m ocno absorbu jący i  praco­
ch łonny, obciąża o b ró t do da tko w y­
m i kosztam i. W yda je  się, że by łoby  
słuszne i  celowe, aby usta lan ie  ja ­
kości i  roz liczan ie  m ndejw artośc i zbo­
ża odbyw ało  się w p ro s t pom iędzy 
ko n tra h e n ta m i z pom in ięc iem  In ­
spe kc ji Zbożowej. Dotychczasowe, 
zresztą bardzo n ieśm ia łe  p ró by  
w p row adzen ia  tak iego  system u n ie  
zda ły  egzam inu, a to  przede w szy­
s tk im  z b ra ku  podbudow ania  go od­
p o w ie d n im i przepisam i.

U sta len ie  i  roz liczen ie m n ie jw a r-  
tości m og łoby odbyw ać się na pod­
s taw ie  d e k la ra c ji jakośc iow e j do­
staw cy, a w  w yp a d ku  je j b ra k u  na 
podstaw ie  an a lizy  la b o ra to ry jn e j, 
podp isanej przez przysięgłego labo­
ra n ta  p la có w k i odbiorczej.

Są tu  je dn ak  dw a zasadnicze w a ­
ru n k i:  1) atest dostaw cy m usi być 
p ra w d z iw y , tzn. odzw ie rc ied lać fa k ­
tyczną  jakość zboża, 2) tabele po­
trąceń  do ob liczan ia  m n ie jw a rto ś c i 
m uszą być ja k  na jprostsze i  ła tw e

w  użyciu. N ie  może pow tórzyć się 
sposób ob liczan ia  m n ie jw a rto śc i z 
ro k u  gospodarczego 1953/1954 (za­
rządzenie M in is tra  S kupu  n r  225 i  
tabele potrąceń do niego), k tó ry  b y ł 
często d la  p ra co w n ikó w  roz liczen io ­
w ych  w ręcz n iezrozum ia ły .

S tw orzen ie  prostych tabe l p o trą ­
ceń jes t zupe łn ie  m ożliw e , na to­
m iast w  św ie tle  dotychczasowej 
p ra k ty k i u re a ln ie n ie  atestu, jakoś­
ciowego dostaw cy w yd a je  się po­
w ażnym  problem em .

S tw ie rdza m y w  teren ie , że atesty 
p ra w ie  z re g u ły  są n iep raw id ło w e . 
P rzy  w ilgo tn ośc i różn ice dochodzą 
do 2— 3%. D otyczy to  ta k ic h  dostaw ­
ców  ja k  G m inne  S pó łdz ie ln ie , sp i­
chrze P ZZ i  m agazyny O kręgow ych 
Zespołów Spichrzów . A te s ty  są w y ­
s taw iane na podstaw ie ana liz  labo­
ra to ry jn y c h  sprzed 3— 6 tygodn i. 
Podp isu je  je  magazynier", u rzędow y 
w agow y, k ie ro w n ik  m agazynu —  
słowem  c i wszyscy, k tó rz y  n ic  n ie  
m a ją  wspólnego z ana lizą  labo ra to ­
ry jn ą .

Z  opisanego w yże j stanu m ożna 
w ysunąć w niosek, że P ZZ  p ra w ie  
w  zasadzie n ie  posiadają k o n tro li 
techn iczne j, że o lb rzym ia  masa to­
w a row a  jes t k ie ro w a n a  do ob ro tu  
bez poprzedniego je j zbadania m i­
mo, że na  obecnym  etap ie gospo­
d a rk i soc ja lis tyczne j, na jm n ie jsza  
naw e t fa b ry k a  p rz y b ija  ju ż  na 
sw oich tow a rach  znak k o n tro li tech­
niczne j.

Na sku te k  tego stanu rzeczy do 
m ły n ó w  t ra f ia ją  zboża o n ieodpo­
w ie d n ie j jakośc i pod wzg lędem  tech­
nolog icznym . Żeby n ie  być go łos łow ­
nym  podam, że do m ły n ó w  okręgu 
bydgoskiego w  ro k u  1954 w p łyn ę ło  
z ogólnej ilo śc i żyta:

26 % o w ilgo tn ośc i 16 —  17%
3,5% „  17 —  18%
0,5% „  ponad 18%

z ogólne j ilo śc i pszenicy:
46,5% o w ilgo tn ośc i 16 — 17%

4,0% „  17 —  18%
0,5% ,, ponad 18%
Zboża o ta k ie j w ilgo tn ośc i n ie  po­

w in n y  w  ogóle t ra f ić  do m łyn ów .
Z przedstaw ionych  pow yże j p rzy ­

czyn atest dostawcy m óg łby ty lk o  
w te d y  służyć ja ko  podstaw a do roz­
liczen ia , o ile  b y łb y  podp isany przez 
przysięg łego la bo ran ta  dostawcy. 
In n y  atest na leża łoby uważać za 
n iew a żny i  dostawcę roz liczyć na 
podstaw ie an a lizy  la b o ra to r iu m  od­
b io rcy , podpisanej przez przys ięg łe­
go laboranta . Oczyw iście, w  ślad za 
de k la rac ją  jakośc iow ą dostawcy, po­
w in n a  iść zgodna z n ią  fa k tu ra .

W  ty m  uk ładz ie  Inspekc ja  Zbożo­

w a  do kon yw a łab y  ty lk o  ana liz  labo­
ra to ry jn y c h  w  przypadkach niezgod­
ności w y n ik ó w  badań la b o ra to ry j­
nych  dostaw cy i  odb iorcy. Pewne 
różn ice  muszą oczyw iście być do­
puszczalne. Jeśli idz ie  o zapachy —  
pow inno  też być m ia ro d a jn e  orze­
czenia D W IZ .

D la  od zw ie rc ie d le n ia  ja kośc i ba­
dane j p a r t i i to w a ru  pierwszorzędne 
znaczenie m a p ra w id ło w e , zgodne z 
no rm ą próbobran ie . D latego też na­
leża łoby otoczyć ipróbobiorców  w ię k ­
szą k o n tro lą  i  w  raz ie  po trzeby do­
konać naw e t zm ian w  dotychczaso­
w y m  ic h  składzie.

Do a n a lizy  la b o ra to ry jn e j dos taw ­
cy  lu b  odb iorcy , służącej do ro z li­
czenia na leża łoby dołączać p ro to ­
k ó ł p ró b o b ra n ia  pod rygo rem  u n ie ­
w ażn ien ia  ana lizy.

P raw dziw ość danych za w a rtych  
w  ateście dostaw cy na leżałoby za­
bezpieczyć n ie  ty lk o  podpisem  p rzy ­
sięgłego laboranta . W  przypadku  u - 
s ta len ia  przez D W IZ  gorszej jakości 
zboża, an iże li podano w  d e k la ra c ji 
dostawcy, dostawca p ła c iłb y  w ysoką 

» ka rę  um ow ną w  wysokości co n a j­
m n ie j 2% w a rto śc i dostaw y obcią­
żonej w a dam i lu b  na w e t wyższą.

N ow e O gólne W a ru n k i D ostaw  
p o w in n y  rów n ie ż  precyzow ać w a d y  
ja w n e  i  u k ry te  to w a ru . B ra k  au to ­
ry ta ty w n y c h  usta leń  na ten  tem at 
pow odu je  n ie je d n o k ro tn ie  zbędne 
spory i  na w e t s tra ty  d la  odb iorców  
tow aru .

P rzeds taw iony  pow yże j, co p ra w ­
da bardzo schem atyczny, sposób ja ­
kościowego roz liczan ia  to w a ru  w y ­
d a w a łb y  się słuszny i  p ra k tyczn y , 
oczyw iśc ie  p rz y  uw zg lę d n ie n iu  sze­
regu  kon iecznych  szczegółów, k tó re  
w  pow yższych uw agach pom iną łem . 
Z is to tn ie jszych  m om entów  b y łb y  do 
skasow ania przepis o po trzeb ie  za- 

, w iado m ie n ia  oddz ia łu  sprzedawcy 
lu b  eksp ozy tu ry  zna jd u ją ce j się w  
m ie jscu  od b io ru  to w a ru  (§ 37 ust. 
2) ja k o  n ie re a ln y  ł  p ra k tyczn ie  n ie  
do przeprowadzenia. R ów nież obo­
w iązek  oddzie lnego p rzechow yw an ia  
zakw estionow anego to w a ru  przez o- 
kres 3 d n i (§ 38 ust. 2) po w in ie n  być 
anu low any, ja k o  n ie re a ln y  z powodu 
generalnego b ra ku  pomieszczeń na 
składow anie .

C a łkow ic ie  zbędny i  n ie  m a jący  
w a rto ś c i p ra k ty c z n e j je s t obow iązek 
sporządzania kom isy jne go  p ro to k o łu  
o b ra ka ch  i  w adach tow a ru . D a ła  
tem u  s tan ow isku  w y ra z  G łów na  K o ­
m is ja  A rb itra ż o w a  w  orzeczeniu z 
dn ia  26. I. 55 r. n r  rep. I I I  —  6 —  
201 —  54.
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R ozdzia łem  sam ym  d la  siebie je s t 
s taw ian ie  to w a ru  do dyspozyc ji 
sprzedaw cy po ro z ład ow a n iu  (§ 42). 
Jest to  p rzep is w  naszych w a ru n ­
kach m agazynowych n ie m o ż liw y  do 
spe łn ien ia  przez odbiorcę i  często 
n ieu czc iw ie  w y k o rz y s ty w a n y  przez 
dostawcę.

T o w a r n ie  nada jący się d la  odb io r­
cy p o w in ie n  bezw arunkow o  b y ć re -  
eksped iow any i  to  na podstaw ie  a- 
na lizy . T a k ie  w łaśn ie  p rzep isy  obo­
w ią z u ją  w  Z w ią z k u  R adz ieck im  i 
ty lk o  ta k i przepis je s t rea lny .

D la  w łaśc iw ego stosowania us­
p ra w n ień  o  reekspedyc ji na leża łoby

us ta lić  górne w ska źn ik i jakościowe 
d la  zbóż k ie ro w a n ych  do m ły n ó w  i 
kaszarń, p rzy  k tó ry c h  przekroczeniu 
to w a r po w in ie n  być zw rócony sprze­
dawcy. S praw a us ta len ia  tych  
w ska źn ikó w  je s t n iezm ie rn ie  p iln a , 
ale w ykra cza  ju ż  poza ra m y  n in ie j­
szego a r ty k u łu . Z . K o p ro w s k i

Z DOŚWIADCZEŃ RADZIECKICH

Najważniejsze zadania w  przygotowaniu bazy 
technicznej do skupu zboża w  1955 r.

W  Z w ią z k u  R adz ieck im  od szeregu m iesięcy t rw a ­
ją  in te nsyw ne  p rzyg o tow an ia  do k a m p a n ii skupu 
zboża z tegorocznych zb iorów . P a rt ia  i  rząd p o s ta w i­
ły  przed p ra c o w n ik a m i gospodark i zbożowej pow aż­
ne zadania. M ó w i o n ich  szeroko w  sw o im  a r ty k u le  
w ic e m in is te r skupu  ZSRR P. A rzam ascew  w  a r ty k u le  
zam ieszczonym  w  n r  1/55 czasopisma „M u k o m o ln o - 
e le w a to rn a ja  prom yszlennost“ . W  a r ty k u le  ty m  czy­
ta m y  m. in .:

N ies łych an ie  w ażne znaczenie m a ja k  na jw iększe  
rozszerzenie f ro n tu  zm echanizowanego p rz y jm o w a ­
n ia  i  w y ła d u n k u  ziarna. W  ty m  celu należy rozbudo­
w ać sieć p u n k tó w  skupu, zb liżyć  ją  do m ie jsc  p ro ­
d u k c ji z ia rn a  na z iem iach now o w z ię tych  pod u p ra ­
wę.

N ow e p u n k ty  skupu  p o w in n y  być  zorgan izow ane 
na s tac jach i  rozjazdach is tn ie ją cych  i  now o budo­
w a nych  m a g is tra l ko le jo w y c h  oraz w  zapleczu, p o ło ­
żonym  da le j od d róg  k o le jo w y c h  na uży tko w a n ych  
i  budow anych  d róg  sam ochodowych. W  w ie lk ic h  sow - 
chozach po łożonych da le j od s ta c ji ko le jo w y c h  p o ­
s tanow iono organ izow ać p u n k ty  skupu  zaplecza, aby 
sowchozy m og ły  odstaw ić  z ia rn o  do sw ych pu n k tó w .

W  p u n k ta c h  zaplecza i  sowchozach za p ro je k to w a ­
no zbudow an ie  m agazynów  o po jem nośc i 3—-5 tys. 
to n  każdy. P u n k ty  te będą wyposażone w  suszar­
n ie  zboża, ś ro d k i m echan izac ji, m aszyny czyszczące, 
s iln ik i,  w a g i i in ne  u rządzen ia  n iezbędne do zapew­
n ie n ia  trw a łe g o  p rzechow yw an ia  z ia rna  'bez s tra t 
i  obniżenia jakośc i. P ozw o li to  w  pow ażnym  s topn iu  
zm nie jszyć przew ozy  z ia rna  sam ochodam i na duże 
od leg łośc i w  okresie  zb io ró w  i  dostaw  zboża.

W  zw ią zku  z budow ą now ych  p u n k tó w  skupu, 
w zrostem  o p e ra c ji do tyczących w  n ich  i  rea liza c ją  
w ie lk ie g o  p ro g ra m u  b u d o w n ic tw a  w y b itn ie  zw ię ­
kszają się po trze by  w  zakresie m ieszkań n iezbędnych 
d la  p ra c o w n ik ó w  p u n k tó w  skupu  i  budow niczych.

A b y  p o m yś ln ie  w yko na ć  w e  w schodn ich  okręgach 
w ie lk i p ro g ra m  b u d o w n ic tw a  sp ichrzów , suszarń 
i  dom ów  m ieszka lnych  na leży prze jść na p rze m ys ło ­
w e m e tody  bu do w n ic tw a . P rz y  bu do w ie  m agazynów  
na leży szeroko stosować k o n s tru k c je  składane, p re ­
fa b ryko w a n e  części oraz w ie lk ie  b lo k i ścienne i  m a­
te r ia ły  m ie jscow e.

Szerokie  stosowanie bu do w an ia  m agazynów  z p re ­
fab ryko w a n ych  k o n s tru k c ji że lbetow ych, z części 
1 w ie lk ic h  b lo k ó w  ściennych po zw o li na p row adzen ie  
bu dow y przez ca ły  rok .

B io rąc  pod uwagę, że w  w ie lu  p u n k ta c h  skupu 
w schodn ich  okręgów  na leży w  k ró tk im  czasie zbu­

dować po 10— 15, a poszczególnych p u n k ta c h  naw e t 
po 20 m agazynów , trzeba  w  ja k  n a jw ię k s z y m  stop­
n iu  zm echanizować prace budow lane  i  w  ty m  ce lu  
wyposażyć p la có w k i Zagotz ierno w  zm echanizow a­
ne u rządzen ia  budow lane.

W  okręgach zagospodarow yw an ia  z iem  now ych, 
a  także w  okręgach s tre fy  naw odn ione j, gdzie 
zboże będzie się p rz y jm o w a ło  bezpośrednio spod kom ­
ba jnów , w ie lk ie  znaczenie d la  zapew nien ia  trw a łośc i 
z ia rna  m a budow a dostatecznej ilośc i as fa ltow anych  
pow ie rzchn i.

...D la w y k o n a n ia  tego ważnego i  zaszczytnego za­
dan ia  na leży szeroko rozw iną ć  soc ja lis tyczne w sp ó ł­
zaw odn ic tw o  m iędzy p u n k ta m i i  p la c ó w k a m i1 Zagot­
z ie rno  v / dz iedz in ie  n ies ien ia  ja k  na jszybszej i  ja k  
na jw iększe j pom ocy w  zakresie  budow an ia  sp ich ­
rzów  w  okręgach zagospodarow ania no w ych  ziem.

W  ce lu  zapew nien ia  sprawnego p rz y jm o w a n ia  i  od - 
ła d u n k u  zia rna , u n ik n ię c ia  p rze s to jó w  tra n s p o rtu  
samochodowego, w agonów  i  s ta tkó w  na leży do cza­
su rozpoczęcia tegorocznego skupu  zm echanizować 
w  p e łn i za ładunek, w y ła d u n e k  i  p rze rób  z ia rn a  we 
w szys tk ich  w iększych  (pod w zg lędem  o b ro tu  zbo­
żem) p u n k ta ch  skupu, a w  1956 r. zakończyć m echa­
n izac ję  za ła d u n ku  i  w y ła d u n k u  oraz p rze robu  z ia r­
na w e w szys tk ich  p u n k ta ch  skupu.

W  ty c h  p u n k ta ch  skupu, gdzie zapew niona je s t 
praca m echan izm ów  przez ca ły  ro k , spichrze na leży 
wyposażyć w  sta łe  ś ro d k i m ech an izac ji; w  p ie rw sze j 
ko le jn o śc i na leży w cześnie j zbudow ać e le w a to ry  po­
łączyć z p rzy le g a ją cym i do n ic h  m agazynam i p ła s k i­
m i. r ■;

O bok s ta łych  środków  m echan izacji p u n k ty  skupu 
p o w in n y  być  do czasu rozpoczęcia skupu  doda tkow o 
wyposażone w  p rzenośn ik i i sekcyjne transp o rte ry , 
sam oczynne ła d o w a rk i, zgarniacze m echaniczne, 
d ź w ig i e lek tryczne  i  po dn ośn ik i sam ochodowe oraz 
in ne  urządzen ia  m echan izacyjne.

D o w y ła d u n k u  z ia rna  z sam ochodów —  obok po d ­
no śn ików  sam ochodow ych na leży szeroko stosować 
zm echanizowane z b io rn ik i, wyposażone w  zmecha­
n izow ane u rządzen ia  do przenoszenia z ia rn a  do m a­
gazynów. W  p u n k ta c h  zaplecza do m echan izac ji w y ­
ła d u n k u  z ia rna  na leży w yko rzys tyw ać  ruchom e ko­
lu m n y  zm echanizowane, sk łada jące się z p rzenośn i­
ków , sam oczynnych ładow arek  i  przenośnej s iło w n i 
e lek tryczne j.

W  czasie skupu  zboża w  u b ie g ły m  ro k u  w  w ie lu  
p u n k ta c h  skupu  niedostateczn ie w yko rzys ta no  is tn ie ­
jące ś ro d k i m echan izac ji do ro z ła d u n k u  sam ochodów
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i  za ła d u n ku  z ia rn a  do w agonów  ko le jo w ych . D latego 
rów nocześnie z uzupe łn ien iem  sprzę tu  m echan izacy j- 
nego każd y  k ie ro w n ik  p u n k tu  skupu  i  każd y  specja­
lis ta  p o w in ie n  d o k ła dn ie  przem yśleć p la n  ja k  n a j­
rac jona ln ie jszego  w y k o rz y s ta n ia  urządzeń m echan icz­
n ych  m agazynów , zw iększen ie  zm echan izow anych 
p u n k tó w  ro z ła d u n k u  sam ochodów i  ła d u n k u  na w a ­
gony ko le jow e .

W ie lk ie  znaczenie m a p rzebudow a urządzeń w  ele­
w a to ra ch  i  m agazynach p łask ich . Jak  w iadom o za in ­
sta low ane w  s ta rych  e lew a to rach  i  zm echan izow a­
nych  m agazynach p ła s k ic h  po dn ośn ik i czerpakow e o 
w yd a jn o śc i 30—40 to n  na godzinę, n ie  zapew n ia ją  
w  p e łn i p rzy ję c ia , p rze rob u  i  o d ła d u n ku  zia rna . D la ­
tego też na leży je  zastąpić w ysoko  s p ra w n y m i pod­
n o śn ika m i o w yd a jn o śc i 75— 100 to n  na  godzinę. W  
znacznym  s top n iu  n ie  w yko rzys ta n o  jeszcze m ożnoś­
c i zw iększen ia  w y d a jn o ś c i suszarń zbożow ych i  in ­
nych  urządzeń.

W  okręgach zagospodarow ania z iem  no w ych  oraz 
w  re jon ach  s tre fy  na w a dn ian e j w  1955 i  1956 r. p rze ­
w id u je  się p rzeprow adzen ie  w ie lk ic h  p rac w  zakre ­
sie wyposażenia p u n k tó w  skupu  w  sta łe  i  przenośne 
w ysoko  w y d a jn e  suszarnie zbożowe, ta k , aby p u n k ty  
m og ły  przesuszyć w  c iągu 50— 60 d n i w szystko  w p ły ­
w a jące  w ilg o tn e  zboże, k tó re  je s t n ie trw a łe  w  p rze ­
cho w yw a n iu . K o n s tru k c je  n ie w ie lk ic h , lecz w ysoko 
w y d a jn y c h  i  ekonom icznych suszarni, w  s ta łych  
i  przenośnych, na leży opracować w  k ró tk im  czasie.

Z  u w a g i na  to, że budow a s ta łych  suszarn i zbożo­
w y c h  o w ie lk ie j w yd a jn o śc i w  g łó w n ych  bu dyn kach  
sp ich rzow ych  w ym aga  znacznych n a k ła d ó w  i  d łu ż ­
szego czasu, po w s ta je  konieczność szybowej suszarn i 
ze szk ie le tem  m e ta lo w ym  o w yd a jn o śc i 12 i  24 to n y  
na godzinę.

D ośw iadczenie w ykaza ło , że w  okresie  m asow ych 
dostaw  z ia rna  p u n k ty  skupu  n ie  mogą n a tychm ia s t 
przesuszyć w szystk iego zboża, k tó re  p rzych od z i w i l ­
go tne spod kom b a jnów . W  ty c h  w a ru n k a c h  stosowa­
n ie  m echanicznego w ie trz e n ia  je s t n iezbędnym  środ­
k ie m  przechow an ia  z ia rn a  do m om e n tu  wysuszenia.

N a leży zaznaczyć, że w ie lu  p ra c o w n ik ó w  Z ago t- 
z ie rno  n ie  pozby ło  się jeszcze n iedocen ian ia  m echa­
nicznego w ie trze n ia . T y lk o  ty m  m ożna tłum aczyć  
fa k t, że przeznaczane co ro k u  ś rod k i na  wyposażenie 
sp ich rzów  w  urządzen ia  do m echanicznego w ie trz e ­
n ia  n ie  są w  p e łn i w yko rzys tyw an e .

Z aopatrzen ie  p u n k tó w  skupu  w  ś ro d k i m echan i­
zac ji, suszarnie zbożowe i  m aszyny czyszczące w y ­
m aga znacznego rozszerzenia gospodark i energetycz­
ne j p u n k tó w  ta k , aby b y ło  zapew nione pe łne w y k o ­
nan ie  w szys tk ich  n iezbędnych  zab iegów  w  okresie  
m asow ych dostaw  i  od ła d u n kó w  z ia rna . Równocześ­
n ie  na leży przebudow ać e le k tr. sieć energetyczną.

W  celu zapew nien ia  sprawnego p rzy jm o w a n ia  z ia r- 
•qa) i  u n ik n ię c ia  p rzesto jów  sam ochodów — liczne 
p u n k ty  skupu  p o w in n y  być doda tkow o wyposażone 
w  sta łe  w a g i samochodowe. P u n k ty  skupu po trzebu ją  
ró w n ie ż  w ie lu  przenośnych w ag sam ochodowych, 
zwłaszcza do w ażen ia  z ia rn a  wywożonego z p u n k tó w  
zaplecza. N a leży rów n ież  w  na jb liższym  czasie opra­
cować urządzenie do samoczynnego zap isyw ania  p rzy  
w agach sam ochodow ych i  e lew atorow ych.

D la  przyspieszenia la b o ra to ry jn e j oceny jakośc i 
z ia rna  w ie lk ie  znaczenie m a m echan izacja  czynności

p rzy  ana liz ie  ziarna. Zadaniem  p ra cow n ikó w  Wszech- 
zw iązkow ego N aukowo-Badawczego In s ty tu tu  Z ia r­
na je s t opracow anie p ro je k tó w  w  te j dziedzinie. 
Równocześnie na leży opracować i  w yp rod ukow ać  
urządzenia do przyspieszonego oznaczania w ilgo tn ośc i 
z ia rna  (ponad 19%), poniew aż stosowane obecnie 
w ilgoc iom ie rze  d a ją  znaczne odchylen ia .

Jednym  z w ażnych  zadań w  zakresie udoskona­
le n ia  gospodarki sp ichrzow ej p u n k tó w  skupu je s t roz­
szerzenie bu do w n ic tw a  bocznic ko le jo w ych  i  doprow a­
dzenie do po rządku  dróg i  do jazdów  ko łow ych  do 
pu nk tów .

P rzygo tow anie  do p rzy jęc ia  zboża ze zb io ró w  
1955 r. p o w in n o  być rozpoczęte na tychm ia s t we 
w szys tk ich  p u nk tach  (pisane w  styczn iu  —  uw . Red.). 
T a k ie  prace ja k  rem on t i  m echan izacja  m agazynów, 
przebudow a i  doprow adzen ie do po rządku  urządzeń 
m echan icznych i  suszarń, p rzygo tow an ie  s ia te k  do 
w ie trze n ia  z ia rna  i  w ie le  in n ych  —  na leży w ykonać 
w  okres ie  z im ow ym . N a leży w yko rzys tać  każd y  dzień 
d la  nabycia  i  p rzyw iez ien ia  na m ie jsce b u d o w y  m ie j­
scowych m a te r ia łó w  budow lanych  (kam ień, cegła, w a p ­
no, i  p re fa b ryko w a n ych  e lem entów  k o n s tru k c ji.

W  ce lu  pom yślnego w yko n a n ia  przez p ra co w n ikó w  
M in is te rs tw a  S kupu zadań na leży przede w szys tk im  
usp raw n ić  k ie ro w n ic tw o  p u n k tó w  skupu, w zm ocnić 
p la có w k i d p u n k ty  je ś li idz ie  o w y k w a lif ik o w a n e  do­
świadczone kad ry . P la ców k i Zagotzderno w  okrę­
gach zagospodarowania now ych  ziem  zobowiązane są 
do szkolen ia k a d r d la  p u n k tu  skupu.

O lb rzym ie  znaczenie w  dziedzin ie  usp raw n ien ia  
o rg a n iza c ji p racy  w  pu n k ta ch  skupu m a przebadanie, 
upow szechnienie i  w p row adzen ie  przodu jących  do­
św iadczeń, zdobyczy n a u k i i  te c h n ik i, szerokie ro z ­
w ija n ie  socja listycznego w spó łzaw odn ic tw a  o  ja k  
na jlepsze przegotow anie bazy techn iczne j do kam pa­
n i i dostaw  i  skupu zboża ze zb io ró w  1955 r., n iesie­
n ie  w szechstronnej pom ocy w ynalazcom .

Przed p ra co w n ika m i M in is te rs tw a  S kupu s to i od­
po w ie dz ia ln e  zadanie —  w  te rm in ie  przygotow ać 
ba|zę techn iczną  do p rz y ję c ia  z ia rn a  ze zb io ró w  
1955 r. N ie  ulega w ą tp liw o śc i, że p ra co w n icy  p lacó­
w e k  Zagotz iem o, p u n k tó w  skup u  i  p rzeds ięb io rs tw  
budow lanych  z m o b iliz u ją  w szys tk ie  sw o je  s iły , um ie ­
ję tnośc i i  zdo lności do w yp e łn ie n ia  tego zadania.

URZĄDZENIA DO ZDALNEGO KIE

Z  artyku łu  J. M łte lm ana zamieszczonego w  czasopiśmie 
„M ukom olno-elew atornaja promyszlennost“ n r 1/55.

K ie ro w a n ie  łopa tą  p rzeprow adza  s ię  w  sposób n a s tę p u ją ­
cy. P ra c o w n ik  w łącza  s i ln ik  e le k try c z n y  ło p a ty  i  p rzys tę p u ­
je  do w y ła d u n k u  sam ochodu. E lek tro m agn es  p rzyc iąga  irdizeń, 
k tó r y  za po ś re d n ic tw e m  c ięg ła  i  d źw ig n i po łączone j z  n im  
p rzegubow o ob raca  w id e łk i sprzęg ła  w  k ie ru n k u  p rz e c iw n ym  
w skazów ko m  zegara. P rzesu w a jąc  s ię w  lew o, sprzęg ło  r u ­
chom e w łącza bęben napędow y, na k tó r y m  podw ieszona je s t 
lin a .

Z a n u rza ją c  łopa tę  w  p ry z m ie  z ia rn a , p ra c o w n ik  u ru ch a m ia  
p rz y c is k  z n a jd u ją c y  się na ko rp u s ie  ło p a ty . W  tra k c ie  te j 
czynności w łą czo n y  zosta je obw ód s te row n iczy , za w ó r p rze ­
ka ź n ik a  zam yka  n o rm a ln ie  o tw a r ty  k o n ta k t obw odu  robocze­
go i  w  re zu lta c ie  w  e lek trom a gne s ie  pow sta je  s tru m ie ń  m a­
gne tyczny. N ap ięc ie  p rądu  w  obw odz ie  s te ro w n iczym  w y n o ­
s i 2 V. N a s k ra ju  p la t fo rm y  sam ochodu p ra c o w n ik  zw a ln ia  
p rz y c is k  p rze ryw a ją c  ty m  sam ym  o b w ó d  s te ro w n iczy  i  ro b o ­
czy. D z ia łan ie  po la  m agnetycznego us ta je , rd zeń  pod w p ły ­
w em  w łasnego c iężaru  i  sp rężyny  przesuw a ruchom e sprzęgło  
w  p raw o , zaś bęben na pędo w y wyłącza- się.

N a leży  w spom nieć, że w  czasie p ra cy  ło p a ty  może do jść 
do za ta rc ia  p rzy c is k u  lu b  do spięcia k o n ta k tó w  p rzekaźn ika .
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NASI RACJONALIZATORZY

Konkurs na usprawnienie pracy Kuzbasów  
i m echanizację m agazynów

Z początk iem  m arca br. C e n tra lny  Zarząd Z a k ła ­
dów  Zbożowych i K lu b  T e ch n ik i i  R a c jon a lizac ji p rzy  
C ZPZZ og łos ił kon ku rs  na opracow anie m echaniza­
c j i  m agazynu niezm echanizowanego oraz usp raw n ie ­
n ie  p racy  suszarni po low ych typ u  Kuzbas. U sp raw ­
n ien ie  suszarń po low ych  m ia ło  'polegać na  rozw iąza­
n iu  m echanicznego podaw an ia  i  w ażen ia  zboża do 
suszenia, m echanicznego p rzerzucan ia  suszonego zbo­
ża z suszarn i do m agazynu oraz och ładzan ia  zboża 
wychodzącego z suszam i. K o n ku rs  p rz e w id y w a ł usta­
w ie n ie  pod m agazynem  p ła s k im  lu b  w ie lokondygna­
c y jn y m  jednego lufo k i lk u  Kuzbasów.

C e n tra ln y  Zarząd Z ak ła dó w  Zbożowych dą ży ł do 
usp ra w n ie n ia  p ra cy  K uzbasów  w  dirodze rozw iązań  
konkursow ych , chcąc za in teresow ać i  pobudzić ra c jo ­
n a liz a to ró w  w  teren ie  do rozw iązan ia  ko n ku rsu  na 
podstaw ie  ic h  dośw iadczeń p ra k tyczn ych  z użycia  
K uzbasów  do suszenia zboża p rzy  e lew a to rach  i  m a­
gazynach p łask ich  w  k a m p a n ii skupu  ub iegłego roku .

W p łyn ę ło  14 rozw iązań. W y n ik a  z n ich  jednak, że 
uczestn icy ko n ku rsu  p rze s tu d io w a li jego w a ru n k i 
n iedok ładn ie . N ie k tó rz y  po d p isyw a li op isy  techniczne 
na zw isk iem  zam iast godłem, in n i ro z w ią z a li jedno 
ty lk o  zagadnienie podane w  k o n ku rs ie  —  p o m ija ją c  
rozw iązan ie  in nych  zagadnień. T a k  na p rzyk ła d  roz­
w iązyw a no  ty lk o  m echan izację  m agazynów  —  n ie  
za jm u ją c  się usp raw n ie n ie m  p ra cy  suszarń po low ych. 
Jedna ty lk o  nadesłana praca w y p e łn ia ła  w szys tk ie  
w a ru n k i konkursu .

W  op racow an iach dotyczących m echan izac ji m aga­
zynów  niezmęchandzowa ny  ch n ie  pokuszono się o ja ­
k ieś śmielsze, ciekawsze rozw iązania. P ow ta rza ją  się 
w  n ic h  a lbo znane ju ż  i  stasowane w  m a łe j m echan i­
z a c ji usp raw n ien ia , albo też p ro je k ty  w prow adzone do 
p lan ów  in w es tycy jn ych . W  nadesłanych pracach p rze ­
waża w yko rzys ta n ie  tra n sp o rte ró w  ruchom ych, w ag 
au tom atycznych i  dm uchaw , czy li urządzeń, k tó re  są 
ju ż  używ ane w  m agazynach p ła sk ich  i  n ie  przynoszą 
żadnego nowego rozw iązania. W  je dn e j z prac a u to r

k o w a n ia  ło pa tą  m e c h a n ic z n ą

W  celu  u n ik n ię c ia  uszkodzeń m echan izm u, za ins ta low an y  je s t 
" a  d źw ig n i n o rm a ln ie  z a m k n ię ty  k o n ta k t b lo ko w y , k tó r y  
w z y  n a c iśn ięc iu  sp rężyny  za łożonej na l in ie  m e ta lo w e l — 
p rze ryw a  ob w ó d  roboczy. Jeś li m im o  w szys tko  sprzęg ło  n ie  
w yrączy slę> wów czas d źw ign ia  p rzesuw na  p rz y  pom ocy 
u zw ig n i .mechanicznego o tw ie ra n ia  p rz e k rę c i pa lec w  k ie - 
c iS - ■ o d w ro tn yna do w skazów ek zegara. Palec te n  z  k o le i na- 
cisKając na w id e łk i przesunie  w  p ra w o  sprzęgło  i  w y łą czy  
“ W e n  napędow y.

elek try c z n e  p rz y c is k u  na k o rp u s ie  ło p a ty  z p rze­
no śn ik iem  odbyw a się za po ś re d n ic tw e m  po dw ó jne go  p rze - 

oau o p rz e k ro ju  2 m m , k tó r y  podw ieszony je s t  do lin y .  
=aen  ko n ie c  lm y  p rzym o co w u je  s ię do ko rpusu  ło p a ty , d ru - 

wa,?r z - odz i Przez b lo k  ha śc ian ie , do k tó re g o  p rzym oco ­
w any jest c ięża r 500 g,

la 'e iS S ? zi cuŁ z . ty m ’ ze m iy n  n ie  rozporządzał specja lną sta- 
la k tro te ch n iczn ą , rd zeń  e lektrom agnesu  i  zaw oru  p rzekaż- 

flo  n r T -  a b y ł0  Z b laichy s ta lo w e j. R ów no leg le
u n i-w ,-J clak,u  1 k o n ta k tu  p rze ka źn ika  w łączono o p o ry , aby 

nąc W p ływ u  pozosta łości m agne tyzm u.

w ane3^  m ®ehan.iczna i  urządzen ie  zda lnego k ie ro w a n ia  u ży - 
P racv .n ia rea  1953 r .  D a j ą one dobre w y n ik i  podczas

y, w yda jn ość  zaś ładow aczy zw iększy ła  się.

rozw iązu je  m echan izację  m agazynów  p łask ich  przez 
za insta low an ie  podnośn ików  i przenośn ików , . ja k  
w  budow anych e lewatorach.

Do nadesłanych rozw iązań  nie  dołączono w  sze­
regu p rzyp a d kó w  rysun ków , co dowodzi, że au to rzy  
n ie  mogąc sobie poradzić z op racow an iem  rys u n k ó w  
techn icznych n ie  k o rz y s ta li z pom ocy terenow ych 
K lu b ó w  T iR  lu b  też, że K lu b y  te  p ra k tyczn ie  b iorąc 
n ie  is tn ie ją . D ru g i p u n k t k o n k u rs u  rozw iąza ło  ty lk o  
k i lk u  uczestn ików , iprzy czym  jedna  za ledw ie  praca 
rozw iązu je  zagadnien ia  Kuzbasów  p rzy  magazynach 
p łask ich  i  w ie lo kon dyg nacy jnych  —  pozostałe prace 
na tom ia s t ro zw ią zu ją  to  zagadnienie w  śc is łym  do­
stosow an iu do lo ka ln ych  w a ru n k ó w  sw o ich  elew a­
torów .

K om is ja  kon ku rso w a  znalazła się w  tru d n e j sy tua­
c j i  rozp a tru ją c  nadesłane prace. Każda p raca  została 
dok ładn ie  p rze jrzana  i  p rzedysku tow ana, p rzy  ocenie 
b rano  pod uwagę, że je s t to  p ie rw szy  k o n ku rs  tego 
rod za ju  ogłoszony przez. C e n tra ln y  Zarząd i  że p ra ­
cow n icy  te re n o w i n ie  m a ją cy  w  te j dz iedz in ie  żadne­
go dośw iadczenia, n ie  p o t ra f i l i  zastosować się ściśle 
do w a ru n k ó w  konkursu .

Po dok ładne j ocenie nadesłanych prac K o m is ja  K o n ­
ku rsu  pow zię ła  następu jącą decyzję :

1. Żadna z nadesłanych p rac n ie  k w a lif ik u je  się 
do p rzyzn an ia  p ie rw sze j i  d ru g ie j nagrody ko n ku rso ­
w e j.

2. P rzyznać trzec ie  nagrody w  wysokości po  500 z ł 
za op racow an ia  nadesłane przez: F ranciszka K u ry łłę  — 
p ra cow n ika  e lew a to ra  w  w o je w ó d z tw ie  o lsz tyńsk im , 
A n ton iego  K uśm ierza  —  ¡pracownika D y re k c ji In w e ­
s ty c ji i R em ontów  C entra lnego Zarządu, Jana R am o- 
w icza  i Józefa Hoppe —  p ra co w n ikó w  sp ichrza zbo­
żowego w  D a rło w ie  w  w o je w ó d z tw ie  o lsz tyńsk im .

3. W szystk ie  nadesłane rozw iązan ia  przesłać do 
k o m ó rk i ra c jo n a liz a c ji i  wynalazczości p rzy  C e n tra l­
n ym  Zarządzie w  celu rozpa trzen ia  ich  w  try b ie  prze­
p isów  o wynalazczości.

A u to rz y  prac konku rsow ych , n ieza leżn ie od p rz y ­
znanej nagrody k o n ku rso w e j w  w yp a d ku  w p row adze­
n ia  ic h  rozw iązań do eksp loa tac ji, o trzym a ją  w y ­
nagrodzenie obliczone od wysokości uzyskanych 
oszczędności.

B io rąc pod uwagę słabe za in teresow anie  k o n k u r­
sem oraz jego w y n ik i,  trzeba s tw ie rdz ić , że nasze 
terenow e K lu b y  R a c jon a lizac ji i  T e c h n ik i n ie  p rze ­
p ro w a d z iły  dostatecznej m o b iliz a c ji p ra co w n ikó w - 
rac jona liza ito rów  w  rozw iązan iu  is to tn ych  zagadnień 
usp raw n ia jących  zdjęcie i  u trzym an ie  m asy tow a ro ­
w e j, a ty m  sam ym  u sp raw n ie n ia  p racy w  nadchodzą­
cej ka m p a n ii skupu. N a u sp ra w ie d liw ie n ie  K lu b ó w  
te renow ych  m ożna je dyn ie  zaliczyć to, że pow s ta ły  
one dop iero  w  bieżącym  ro k u  i  jeszcze n ie  w yp raco ­
w a ły  k ie ru n k u , w  ja k im  na leży sk ie row ać w y s i łk i 
ra c jo n a liza to ró w  i  n o w a to ró w  p rzy  ro zw ią zyw a n iu  
n ie  ty lk o  usp raw n ień  lo ka ln ych , lecz ró w n ie ż  tak ich , 
k tó re  m ożna zastosować w e w szys tk ich  m agazynach 
zbożowych. (FL)
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Wykaz projektów 
z I

1. K a ro l Paśko  —  O ZZ Rzeszów
—  usp raw n ie n ie  w y ła d u n k u  zboża 
z w agonów  przez zastosowanie p ó ł- 
r u r y  i  k o le b y  sto jące j na wadze.

2. F ranciszek Szamb elańczyk, 
K o n ra d  M e lle r, S tan is ław  B a rto s ik , 
i  Z dz is ław  B as ińsk i —  O ZZ Poznań
—  w y e lim in o w a n ie  p rze robu  i  czy­
szczenia na w ia ln i ręcznej przez 
doprow adzen ie  sposobem gospodar­
czym  e lek trycznośc i do m agazynu 
w  D om os ław ku  oraz u ru cho m ien ie  
w ia ln i m echan iczne j.

3. Józef N ow aczyk, F ranciszek  
Szam belańczyk  —  O ZZ Poznań —  
zastosowanie tzw . p ro w iz o re k  s iły  
e lek tryczne j w  m agazynach w  K i-  
szkow ie i  W itko w ie .

4. K o n ra d  M e lle r  i  S tan is ław  
B a rto s ik  —  O ZZ Poznań —  do­
prow adzen ie  w o d y  system em  go­
spodarczym  do is tn ie ją ce j in s ta la ­
c j i  w odne j w  b u dyn ku . W  te n  spo­
sób p ra co w n icy  mogą korzys tać  
z urządzeń san ita rnych , a kosztow ­
ne dowożenie w o d y  beczkam i z l i ­
kw idow an o .

5. A lfre d  M u s ia ł —  O ZZ Opole
— usp raw n ie n ie  p rz e rz u tu  z ia rna  
przez zastosowanie ś lim aka do w y ­
ciągan ia  zboża z p iw n ic  e lew atora. 
U rządzenie m a 6,2 m  d ługości w  
obudow ie  d re w n ian e j. Z a in s ta lo w a ­
no s i ln ik  e le k tryczn y  o m ocy 1,1 
kW .

6. A lfre d  M u s ia ł —• O ZZ Opole ■— 
Nóż do cięcia p a p ie ru  stosowanego 
do uszczeln ian ia w agonów  oraz sto­
ja k  p rz y trz y m u ją c y  ro lę .

7. A lfre d  M u s ia ł —  O ZZ Opole
—  udoskona len ie  sp rę ża rk i do p rze ­
d m u ch iw a n ia  podgrzewaczy p rz y  
suszarn iach zbożowych przez dobu­
dow an ie  dodatkowego z b io rn ik a  na 
sprężone pow ie trze .

8. Rom an Szym ański —  O ZZ Za­
brze —  udoskona len ie  k o n s tru k c ji 
Petkusa przez przystosow anie do 
c iąg łe j p ra c y  w  czyszczalni jęcz­
m ien ia . U doskonalone zosta ły  dw ie  
m aszyny czyszczące Petkus 30 
przez: 1) w zm ocn ien ie  ra m  zasad­
n iczych  k ą to w n ik a m i i  p ła s k o w n i­
kam i, celem  u n ik n ię c ia  d rgań  po d ­
czas p ra c y  maszyn, 2) w zm ocn ien ie  
k ą to w n ik a m i obudow y w ie trz n ik ó w  
do lnych  oraz —  w  celu u n ikn ię c ia  
d rgań  —  w irn ik ó w  p rz y  w ie trz n i-  
kach.

3) zastosowanie do 4 t r ie ró w  tu le i 
f ib ro w y c h  na czop końcow y, za­
m ias t do tychczasowych tu le i z 
drzew a grabowego, k tó re  po p e w ­
n y m  czasie pęka ły , 4) zastosowa­
n ie  ruchom ych  podw ozi u m o ż liw ia ­
jących  p rzesuw anie  P e tkusów  w  
m ia rę  po trzeby, co da je  poważne 
oszczędności przez zm nie jszen ie  
ilo śc i p ra c o w n ik ó w  fizycznych , 5) 
w zm ocn ien ie  ram  szczotkowych p ła ­
skow n ika m i, 6) zastosowanie p ie r­
ścien i osadzonych na w a łkach  d o l­
nych  w ie trz n ik ó w  w  ce lu  u n ik n ię ­
c ia  przesun ięc ia  w a łk ó w  w  k ie ­
ru n k u  osiow ym ,

racjonalizatorskich
kw.

9. Eugeniusz S cibor —  O ZZ 
G dańsk —  zabezpieczenie ru r y  zsy­
po w e j p rzed  w ypadaniem .

10. Czesław S ta w ic k i —  O ZZ 
G dańsk —  usp raw n ie n ie  napędu 
s it  w ia ln i.  Z am ia s t napędu bębno­
wego m a b y ć  zastosowany napęd 
w a łu  m im ośrodowego, zapob iegają­
cy aw a rio m  i  p rzesto jom , co 
u s p ra w n i p racę  w ia ln i zbożowych.

11. Z yg m u n t S ta m b ro w sk i —  
O ZZ G dańsk —  p ro je k t za ins ta lo ­
w a n ia  p rz y  pom oście przenośn ika  
taśmowego. U rządzenie składa się 
z podnośn ika  czerpakow ego w ra z  
z koszem  i  ra m ie n ia  w yc iągu  z 
podnośnikiem .

12. E dw ard  R u dko w sk i —  O ZZ 
G dańsk —  zastosowanie p rz y  pod­
no śn iku  w y łado w czym  z ba rek  
dw óch bębnów  z w ia tra k a m i do 
zga rn ian ia  zboża do  czerpaków. Są 
one osadzone na ram ionach  z w o - 
d z id ła m i i  sprężynam i pozw a la jący­
m i na rozsuwanie .

13. Eugeniusz S c ibor —  O ZZ

G dańsk —  zastosowanie p rzy  zasu­
w ach  zam iast u rządzeń try b o w y c h
------  r o lk i  z lin k a m i s ta lo w ym i.
Praca tego urządzen ia  po lega na 
tym , że podczas W irow an ia  w a łka , 
ro lk a  obraca się i  n a w ija  na sie­
b ie  lin k ę  um ocow aną do zasuw y 
co pow odu je  je j o tw ie ra n ie  s ię  lu b  
zam ykan ie .

14. Eugeniusz Scibor —  O ZZ 
G dańsk —  usun ięc ie  tru d n o śc i p rzy  
ziaisysaniu pom py w o dn e j przez za­
stosow anie z b io rn ik a  do za lew a­
nia.

15. Józef K ru k  —  O ZZ G dańsk — 
usp raw n ie n ie  ob iegu z ia rna .

16. M a ria  F o rna lska  —  O ZZ 
S ta lin o g ró d  —  w y s tą p iła  z w n io ­
sk iem , ab y  zbędną w ia ln ię  m echa­
n iczną zna jd u ją cą  się w  sp ichrzu 
n r  1 w  M yszkow ie  przenieść do 
innego spichrza zm echanizowanego, 
gdzie je d n a k  czyszczenie i  konse r­
w ac ja  zboża odbyw a ła  się dotąd 
ręcznie.

17. Leon H adryś  —  O ZZ Opole
—  usp raw n ie n ie  m etody dostarcza­
n ia  zboża do suszarni.

18. Leon H adryś  —  O ZZ Opole
—  ru ra  do za ład unku  zboża do w a ­
gonów  w yg ię ta  w  ksz ta łc ie  ko lana.

Usprawnienie sprężarki typu „Pikolo"
S praw ne dz ia łan ie  i  u trzym an ie  waczy. Do te j czynności używ ane są 

pe łne j w yd a jn ośc i suszarni zależy przew ażnie sprężark i typ u  „P ik o lo “ .
cd dokładnego, okresowego czysz- U rządzenie to  n ie  spe łn ia ło  jednak
czenia i  p rzedm uch iw an ia  podgrze- zadania, ponieważ p rzedm uch iw a ło

1. D obu dow a ny  z b io rn ik  sprężonego p o w ie trza  2. P rę t s ta lo w y  0  10 m m  m o cu ją cy  
z b io rn ik  do k o n s tru k c ji  3. K u re k  od p ro w a d za ją cy  sprężone po w ie trze  4. Ś ru b y  z na - 
k rę tlka łn i i  p o d k ła d k a m i spręż. MnlO. 5. K o n s tru k c ja  pod z b io rn ik  z. ceownilka C 
40 X 35 X 6 . 6. Ś ru b y  z n a k rę tk a m i i  p o d k ła d k a m i sp rę żyn u ją cym i M-10 m ocu jące  kon - 
s tiru ko ję  z b io rn ik a  7. Z b io rn ik  sprężonego po w ie trza  (fator) 8. W y łą czn ik  p o k rę tn y  
w  ob udow ie  b a k e lito w e j 9. S iln ik  syn ch ro n iczn y  3-fazow y 1 k W  10. C y lin d e r sprę­
ż a rk i 11. Osłona p rz e k ła d n i pasow ej (z b lach y) 12. K o ło  napędzające sprężairkę 13. 
M a n o m e tr ,14. Pas tra pezo w y  gu m o w y  15. S znur w a rsz ta to w y  zas ila ją cy  s i ln ik  16. 
Ś ru b y  odporow e m ocu jące  s iln ik  17. P odw ozie  s p rę ż a rk i z b la ch y  18. K o ła i sp ręża r­
k i  19. Rączka z n u ry  stajtowej.
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podgrzewacze n iedok ładn ie . P rz y ­
czyną te j n iedokładności b y ł zby t 
m a ły  z b io rn ik  sprężonego pow ie trza .

R ozw iąza ł ten prob lem  ob. A lfre d  
M u s ia ł —• p ra co w n ik  O ZZ Opole 
k tó ry  dobudow a ł now y, w iększy  
z b io rn ik . Przez z b io rn ik  m n ie jszy  
za ins ta low a ny na stałe, sprężone po­
w ie trze  zostaje w tłoczone do zb io r­
n ik a  większego, przez co uzysku je  
się przez ca ły  czas p racy stałe c iś ­
n ien ie  4 a tm , c z y li tak ie , ja k ie  po­
trzebne jes t do p rzedm uch iw an ia  
podgrzewaczy. W  m om encie rozpo­
częcia p rzedm uch iw an ia  c iśn ien ie  w  
now ow ybudow anym  z b io rn ik u  w y ­
nosi 6 atm ., późn ie j zaś spada do 
4 a tm .

Przed zastosowaniem  u sp raw n ie ­
n ia  is tn ie ją cy  zapas pow ie trza  sprę­
żonego w ys ta rcza ł za ledw ie  na 3— 4

m in u ty , po ty m  czasie c iśn ien ie  spa­
da ło  dc 2 a tm . Obecnie c iśn ien ie  w  
z b io rn ik u  do da tkow ym  u trz y m u je  
się sta le  w  granicach 4 a tm . Zasto­
sow anie pom ysłu  znacznie podn ie­
sie w yda jność suszarni.

D ru g im  pom ysłem  ob. A lfre d a  
M us ia ła  jes t nóż do cięcia papieru 
do uszczeln ian ia w agonów  oraz sto­
ja k a  u trzym u jącego  ro lę  papieru.

Dotychczas pap ie r fa lis ty  używ a­
ny  do uszczeln ian ia w agonów  przy 
w ysy łce  zboża c ię to  w  m agazynach 
z w y k ły m i nożam i. P ow odow a ło to 
w iększe zużycie pap ieru  oraz zabie­
ra ło  w ięce j czasu p ra cow n iko m  m a­
gazynów. Zastosowanie pom ysłu 
ob. M us ia ła  znacznie przyśpiesza te 
czynności, a możność cięcia  rów nych  
pasków  o do w o lne j szerokości za­
oszczędza dużo papieru.

Kiedy zacznq działać

W ie lk ie  zam ierzenia, ja k ie  pow ­
s ta ły  w ra z  z pow o łan iem  C e n tra l­
nego K lu b u  R a c jo n a liza c ji i  T ech n i­
k i p rz y  C e n tra lnym  Zarządzie 
PZZ, m ia ły  w  r. 1955 w y ­
w o łać p rz e w ró t w  te j zan ied­
banej w  p laców kach zbożowych 
dziedzin ie . P rzed rozpoczęciem  no­
w e j ka m p an ii, rów no leg le  z p rzyg o ­
to w a n ia m i —  te renow e k lu b y  ra ­
c jo n a liza to ró w  m ia ły  w p row a dz ić  
szereg now ych  usp raw n ie ń  tech ­
n icznych  pozw a la jących  na szybkie  
p rz y jm o w a n ie  zboża od dostawców, 
spraw ne p rz e ła d u n k i i  w łaśc iw ą  
konse rw ac ję  p rz y  m o ż liw ie  n a j­
w iększym  obn iżen iu  pracoch łonnoś­
c i zajęć m agazynow ych.

R ealizac ja  ty c h  w ie lk ic h  zam ie­
rzeń p rzedstaw ia  się znacznie sk rom ­
n ie j. W praw dzie  w  szeregu m agazy­
nó w  poczyniono duże zm iany, w p ro ­
wadzono szereg ulepszeń, zm echan i­
zowano pewne fazy pracy, żaden 
je d n a k  z O kręgów  n ie  może się chy ­
ba poszczycić, że jest to w y n ik  p ra ­
cy k lu b ó w  rac jon a liza to rsk ich . P rze­
c iw n ie , s tw ie rdz ić  należy, że k lu b y

Kluby Racjonalizatorów?
ra c jo n a liza to ró w  n ie  w yłącza jąc k lu ­
bu  cen tra lnego , z ro b iły  bardzo n ie - 
le.

W  czym  w ięc  tk w i przyczyna te ­
go stanu? W yda je  się, że w  przys ło­
w io w y m  „s ło m ia n ym  ogn iu “  i  w  
b ra k u  o rgan izac ji, k tó ra  u ja w n iła  
się od począ tku  w  tych  w łaśn ie  
w ie lk ic h  zam ierzeniach. Za łożeniem  
K lu b u  C entra lnego b y ło  po zo rgan i­
zow an iu  się —  n a tychm ia s t rozpo­
cząć dz ia łan ie  w  teren ie , to  znaczy 
opracować odpow iedn ie  w y tyczne  
do zorgan izow an ia  i  rozpoczęcia 
dz ia ła lnośc i k lu b ó w  okręgow ych. 
T ych  w y tyczn ych  w  p ie rw szym  
k w a r ta le  b r. te ren  n ie  o trzym a ł. 
Z apy tano  się ty lk o  okręgów , ja k ie  
p rz e w id u ją  koszty  u trz y m a n ia  k lu ­
bów  i  ja k i  m a ją  p la n  pracy. O dpo­
w ie d z i nadeszły różne, na ogół n ie ­
rea lne, szczególnie je ś li chodzi o su­
m y  na wyposażenie i  u trzym a n ie  
k lu b ó w .

A  co w  ty m  czasie z ro b iły  k lu b y  
okręgowe? R ów nież n ie w ie le  —  po­
deszły do tych sp raw  na ogół dość 
n ieudoln ie . D la  p rzyk ład u  p rz y jrz y j­
m y  się dz ia ła lnośc i k i lk u  k lu b ó w  o-

•kręgowych w  okresie  p ierwszych 
czterech m iesięcy -bieżącego roku .

O kręgow y K lu b  w  Szczecinie pow ­
sta ł 9 g ru dn ia  1954 r. i  sk łada się z 
27 p ra co w n ikó w  okręgu. W iększość 
cz łonków  k lu b u  to ludzie , k tó rz y  n ie  
m a ją  z tech n iką  n ic  wspólnego. K lu b  
n ie  p rz e ja w ił żadnej dz ia ła lnośc i w  
teren ie , w n io s k i bow iem  ra c jo n a li­
zatorskie , k tó re  w p ły n ę ły , b y ły  w y ­
n ik ie m  pom ysłów  p ra cow n ikó w , k tó ­
rzy  często n ie  s łysze li na w e t o pow ­
stan iu  k lubu .

K lu b  kosza lińsk i w  lu ty m  jeszcze 
n ie  b y ł zorgan izow any.

W  G dańsku stworzono k lu b  rac jo ­
n a liza to rów  w  końcu g ru dn ia  ub. r,. 
pow o łu jąc  do niego 30 p ra co w n i­
k ó w  z terenu. Jednakże jeszcze w  
początkach m arca zarząd k lu b u  n ie  
b y ł uko ns ty tuow an y , a sp ra w y  k lu ­
bowe p ro w a d z ił jeden cz łow iek, łą ­
cząc je  zresztą z pracą k o m is ji w y ­
nalazczości. K lu b  zdobył sobie na­
w e t lo k a l i  2 rysow nice —  lo k a l 
św iec ił pus tkam i, a rysow n ice  b y ły  
nieczynne.

W  L u b lin ie  na zebran iu  zw iązko­
w y m  m echan iczn ie w yb ra n o  prze­
wodniczącego k lu b u  —  m łodego p ra ­
cow n ika  in w e s tyc ji, pracującego w  
P ZZ  dopiero od k i lk u  m iesięcy. 
N ik t  m u  n ic  n ie  pow iedz ia ł, n ik t  
go n ie  in fo rm o w a ł, in s tru k c je  z 
W arszaw y n ie  nadchodz iły  —  toteż 
p ie rw szy  k w a r ta ł przeszedł bez żad­
ne j dz ia ła lności —  n ie  o d b y ło ' się 
na w e t zebranie orgaftizacyjne.

K lu b  w  Z ie lone j Górze pow sta ł w  
lu ty m , do m a ja  n ie  został je d n a k  za­
tw ie rdzo ny , ta k  zresztą ja k  i  in ne  
k lu b y  -— przez C e n tra ln y  Zarząd. I 
tu ta j n iesłusznie łączy się dz ia łan ie  
k o m ó rk i ra c jo n a liz a c ji z dz ia łan iem  
k lu b u  przedstaw ia jąc nadesłane z 
te renu  pom ysły  rac jona liza to rsk ie , 
ja k o  w y n ik  p racy k lu bu . O kręgow y 
k lu b  w  Z ie lone j Górze liczący 32 
cz łonków , z czego przeszło po łow a 
to  p racow n icy  p laców ek.te renow ych , 
n ie  od b y ł w  p ierw szych czterech 
m iesiącach br. a n i jednego zebrania, 
n ie  w yka za ł te j żadnej żywszej 
dzia ła lności.

A  co z ro b ił w  ty m  czasie C e n tra l­
n y  K lu b  w  W arszaw ie? Rów nież 
n iew ie le , bo n ie  m ożna przecież k i l ­
ku  posiedzeń zarządu i  ogłoszenia 
jednego kon ku rsu  uznać za w y n ik , 
k tó ry  sto i w  ja k im k o lw ie k  stosunku 
do zam ierzeń k lu b u  i  do jego s ta tu ­
tow ych , społecznych obow iązków . 
Sekcje C entra lnego K lu b u , a  szcze­
gó ln ie  sekcja propagandowa, n ie  
z ro b iły  absolutn ie  n ic , a poszczegól­
n i cz łonkow ie  k lu b u  praw dopodob­

n ie  zapom n ie li już, że k i lk a  m iesię-
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cy tem u podp isa li de k la rac je  z g ło - ’ 
szeniowe.

•

M ó w iliś m y  już , że źródeł tego b ra ­
k u  ¡poczucia odpow iedzia lności za 
w yko na n ie  p rz y ję ty c h  na  siebie do­
b ro w o ln ie  obow iązków  doszuku jem y 
się w  p o ku tu ją ce j jeszcze w śród  nas 
wadzie , ja k ą  je s t „s ło m ia n y  og ień“ , 
w  szybko i  en tuz jastyczn ie  pode jm o­
w anych , a często n ie re a ln ych  zam ie­
rzen iach  i  fo rm a lis tycznym , b iu ro ­
k ra tyczn ym  stosunku do zagadnień, 
k tó re  pozorn ie  mogą się w ydaw ać 
d ru go p la no w ym i. Bo przecież n a j­
w ażnie jsze nasze zadan ia —  to  skup 
i  przechowanie zboża, a te przecież 
od szeregu ju ż  la t  p rzeprow adza­
ne b y ły  bez k lu b ó w  ra c jo n a liz a to ­
ró w , w ięc  je ż e li z ro b i się trochę  
późnie j, to  n ic  się „n ie  z a w a li“ . O 
niesłuszności tak iego  s tanow iska 
n ie  trzeba  oczyw iśc ie  n ikogo  p rze ­
konyw ać.

In n ą  p rzyczyną ham ującą  rozw ó j 
dz ia ła lnośc i k lu b ó w  te renow ych , jest 
w iązan ie  ic h  z ko m ó rka m i w yn a la z ­
czości z n a jd u ją c y m i się p rzy  o k rę - 
kach. Zadan iem  ty c h  kom órek  jes t 
p rzy jm o w a n ie  go tow ych ju ż  w n io s ­
k ó w  ra c jo n a liza to rsk ich  i  z a ła tw ia ­
n ie  ich  w  m y ś l w yd an ych  zarzą- 
dz ień i  przep isów . Z adan iem  n a to ­
m ia s t k lu b ó w  p o w in n o  b yć  w ska za -; 
n ie  k ie ru n k u , w  k tó ry c h  m a ją  
pó jść p o m ys ły  ra c jo n a liza to rsk ie , i  
pom oc w  ic h  p ra c o w a n iu  i  w y k o ­
nan iu . D a le j zadan iem  k lu b ó w  je s t 
w yszu k iw a n ie  w  teren ie  p ra co w n i­
k ó w  pos iada jących zdo lności do 
rozw ią zyw a n ia  zagadnień techn icz­
nych , w skazyw an ie , ja k ie  pom ys ły  i  
u lepszenia m ożna b y  w p ro w a d z ić  w  
ic h  p laców kach , aby u sp ra w n ić  i  u - 
ła tw ić  pracę. W reszcie zadan iem  
k lu b ó w  je s t p o p u la ryzo w a n ie  w ie ­
dzy techn iczne j, rozpow szechn ian ie  
is tn ie ją c y c h  ju ż  w y n a la z k ó w  i  p o ­
m ys łó w  oraz szkolen ie w  ty c h  za­
gadnien iach. .

N ieudo lna  i  opieszała organ izacja , 
ja k ą  w y k a z a ły  okręgowe k lu b y  ra ­
c jona liza to rsk ie , św iadczyć może a l­
bo o n iezrozum ien iu  zadań, ja k ie  
s to ją  p rzed  ruch em  ra c jo n a liz a to r­
s k im  w  aparacie  zbożow ym  w  w a l­
ce o dob rą  jakość zboża, u ła tw ie n ie  
p racy  lu d z k ie j i  obn iżkę kosztów

— albo też o b ra k u  zna jom ości ty c h  
zadań. B a rd z ie j p raw dopodobna w y ­
da je  się ta  d ruga  ew entualność, tzn. 
b ra k  zna jom ości podstaw ow ych  za­
łożeń ru ch u  rac jona liza to rsk iego . 
Św iadczyć o ty m  m ogą p la n y  f in a n ­
sowe przys łane do W arszaw y przez 
k lu b y  okręgowe. N iek tó re  z n ich  za­
żądały po k ilk a d z ie s ią t tys ięcy  z ło­
tych  na  urządzenie i  wyposażenie 
lo k a li k lu b o w ych , p rze w id u jąc  ozdo­
b ien ie  ic h  dyw an am i, f ira n k a m i, ob­
raza m i itp . itp . S um y p rzew idz iane  
na  koszty u trzym a n ia  k lu b u  p rze k ra ­
czały w  k i lk u  przypadkach  p rze w i­
dyw ane w  p lanach rocznych oszczęd­
ności uzyskane ze zgłoszonych i  
z rea lizow anych  pom ysłów  rac jon a ­
liza to rsk ich . W  ta k i o to  sposób za­
m ie rz a ły  te  k lu b y  ra c jo n a liz a to r­
skie —  czy w ła śc iw ie  ic h  organ iza­
to rzy  —  p rzyczyn ić  się do obn iżen ia  
kosztów . Przeczy to  za łożeniom  ra ­
c jo na liza to rs tw a , przez k tó re  p rag­
n ie m y  ja k  n a jta n ie j,  na jp ros tszym i 
a p o m ys ło w ym i ś rodkam i zm echan i­
zować i  u sp raw n ić  pracę w  naszych 
n iezm echan izow anych m agazynach, 
u lepszyć m aszyny, zw iększyć w y d a j­
ność p racy, e lim in u ją c  jednocześnie 
n a d m ie rn y  w y s iłe k  m ięśn i ludzk ich .

A le  na szczęście ru ch  rac jo n a liza ­
to rs k i n ie  og ląda ł się na k lu b y . 
Id z ie  naprzód pe łną  parą, idz ie  bo 
w y n ik a  z potrzeb, bo ludz ie  m yś lą  
o tym , ja k  pracę u sp ra w n ić  i  u ła ­
tw ić , ja k  pracow ać oszczędniej. K lu ­
b y  ra c jo n a liza to ró w  m ia ły  ruchem  
ty m  pokie row ać, u ją ć  go w  ra m y  o r­
gan izacyjne i  da le j poprow adzić. Na 
raz ie  sta ło  się inacze j, a le  n ie  jest 
jeszcze za późno —  trzeba ty lk o  za­
poznać się ze s ta tu tem ; zebrać się, 
pom ów ić i  zabrać do robo ty . N ie  
szukać p ien iędzy u w ładz  wyższych, 
bo te  n ie w ie le  ic h  na te  cele m ają , 
ale w yko nyw a ć  sw o je  p la n y  i  za­
m ie rzen ia  po ra c jo n a lłza to rsku  —  
sposobem gospodarczym.

Z  powyższych spostrzeżeń nasuw a­
ją  się w n io s k i co do da lsze j dzia­
ła lno śc i k lu b ó w  rac jon a liza to rsk ich . 
Przede w szys tk im  organ izac ja  k lu ­
bów  i  p o dz ia ł czynności na  poszcze­
gólne sekcje i  p ra c o w n ik ó w  p o w in ­
n y  być tak ie , aby każd y  z n ich  m ia ł 
w yd z ie lo n y  odc inek  pracy. Następ­
n ie  pow in no  iść za re jestrow an ie

w szys tk ich  is tn ie ją cych  ju ż  w  p la ­
ców kach te renow ych  pom ysłów , 
p rzeg ląd  p laców ek przez cz łonków  
k lu b u  i  usta len ie , co m ożna w  n ich  
uspraw nić.

Po tych  w stępnych  czynnościach 
m ożna dopiero us ta w ić  szczegółowy 
p la n  pracy, p rze w id u ją c  w  n im  o- 
czyw iście  rezerw ę na  pom ysły, k tó ­
re  będą n a p ły w a ły  od p ra c o w n ik ó w  
poza za re jes trow anym i. D a le j n a le ­
ży  us ta lić  p lan  kosztów  re a liz a c ji 
pom ysłów , licząc ty lk o  w y d a tk i na ­
p ra w d ę  niezbędne i  szuka jąc m o ż li­
w ości w yko n a n ia  ic h  w e w łasnym  
zakresie. R e jes trac ja  po trzeb p lacó­
w e k  oraz is tn ie ją cych  ju ż  pom ysłów  
ra c jo n a liza to rsk ich  w y k lu c z y  m o ż li­
w ości du b low a n ia  pew nych  prac o 
ty m  sam ym  charakterze i  pozw o li 
na  szybką w ym ianę  m y ś li i  do­
św iadczeń p rzy  o p raco w yw a n iu  je d ­
nego ty p u  p ro je k tu  w  k i lk u  ¡placów­
kach. P rz y  us ta la n iu  p la n u  p racy 
dobrze by łob y  skorzystać z ra d y  i  
pom ocy is tn ie ją c y c h  ju ż  od daw na 
¡klubów p rzy  in n ych  zakładach np. 
m ły n a rs k ic h  lu b  m ie jscow ych  fa ­
b ryk .

Sekcja  propagandy w  sw o im  p la ­
n ie  p ra cy  p rzew idz ieć pow in na  po­
gadank i na  tem at ruch u  rac jo n a liza ­
torskiego, sensu i  kon ieczności jego 
is tn ie n ia  i  ¡powiązania go z u ła tw ie ­
n ie m  w yk o n a n ia  zadań. N a leży tu ­
ta j w yko rzys ta ć  specja ln ie  delegacje 
służbowe p ra c o w n ik ó w  okręgu.

W yd a je  się, że na sam ym  końcu, 
po zorgan izow an iu  p racy k lu b u  i  u -  
zyskan iu  pew nych  w y n ik ó w  — m oż­
na pom yśleć o da lszych rzeczach ta ­
k ich , ja k  lo ka l, sprzęt techn iczny  itp . 
W te dy  bow iem  będzie ju ż  pewność, 
że w y d a tk i z ty m  zw iązane n ie  p ó j­
dą na m arne, lo k a l n ie  będzie św ie ­
c ił pu s tka m i, a sprzęt zostanie na ­
leżycie  w yko rzys ta ny .

Do tego czasu w yko rzys tyw a ć  m oż­
na sprzęt dz ia łó w  in w es tycy jn ych , 
•a na w e t lo k a le  i  sprzę t k lu b ó w  in ­
nych  zakładów , z k tó ry m i naw iąże 
się współpracę.

W  p o ło w ie  k w ie tn ia  br. w  Pozna­
n iu  od b y ł się k ra jo w y  z jazd a k ty w u  
wynalazczego z udz ia łem  przedsta­
w ic ie l i reso rtów , cen tra ln ych  zarzą­
d ó w  oraz czo łow ych rac jon a liza to ­
ró w  i  w yna lazców . O m ów iono w szy­
s tk ie  n iedociągn ięc ia  i  osiągnięcia , a 
w y n ik ie m  z jazdu będzie w ydan ie  

. przez P K P G  n o w ych  p rzep isów  o 
w ynalazczości i  ra c jo n a liza c ji. Ta 
re fo rm a  u ła tw i n ie w ą tp liw ie  pracę 
k lu b ó w  rac jon a liza to rsk ich , n ie  trze ­
ba je d n a k  na  to czekać, ale na tych ­
m ias t zabrać się do roboty.

J. Formański

B I E R Z  C Z Y N N Y  U D Z I A Ł  W  P R A C A C H  
K L U B U  T E C H N I K I  I R A C J O N A L I Z A C J I
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TO W A R O ZN A W STW O
Drobnoustroje ziarna zbóż

Zapew n ien ie  rac jona lnego p rzechow yw an ia  z ia rna 
i  m ą k i w  oparc iu  o naukow e po ds taw y s tanow i w aż­
n y  p rob lem  w  gospodarce zbożem. N iem a łą  ro lę  w  
te j dz iedzin ie  od g ryw a ją  badania m ikrob io log iczne  
przeprowadzane szczególnie na te ren ie  Z w ią z k u  R a­
dzieckiego. (A le je w  i  R a tne r —  „M ik ro b io ło g ija  zie- 
rna , m u k i, ch lebnych i  k o n d ite rsk ich  p ro d u k tó w “ ).

M ik ro b io lo g ia  -— w  na jszerszym  znaczeniu .—  za j­
m u je  się d robnoustro jam i. D robnoustro je  spe łn ia ją  
bardzo w ażną ro lę  w  ciągłości p rze m ian y  m a te r ii w  
p rzyrodz ie  dz ięk i ro z k ła d o w i zw iązków  chem icznych 
na p ie rw ia s tk i i  dz ięk i budow ie  złożonych zw iązków  
chem icznych z prostszych. P rzem iana m a te r ii odby- 
w ja s ię  w  każdym  żyw ym  u s tro ju , to  bow iem  jest 
podstaw ą życia. D robnoustro je , zdobyw ając m a te ria ł 
do bu d o w y  swego c ia ła  i  energię po trze bn ą . do w zro ­
stu, rozm nażania i  ruchu , rozk ład a ją  w  'porów naniu 
z in n y m i u s tro ja m i ż y w y m i na jw iększe  ilośc i różno­
rodnych  zw iązków  chem icznych. Np. g łów n ie  dz ięk i 
rozk ładom  do kon yw an ym  przez drobnoustro je , zw iąz­
k i  ta k ie  ja k  d w u tle n e k  w ęg la  oraz p ie rw ia s tk i ta ­
k ie  ja k  azot, w odór, w ęg ie l i  t le n  zn a jd u ją  się w  w y ­
starcza jące j d la  życ ia  ilo śc i w  przyrodzie .

D ro bnoustro je  u m ie ją  rozk ładać n ieom al w szystk ie  
z w ią zk i chem iczne is tn ie jące  w  przyrodz ie , naw e t 
m in e ra ły  —  dz ięk i tem u p rzyczyn ia ją  się do ciągłe­
go krążen ia  p ie rw ia s tk ó w  chem icznych w  p rz y ro ­
dzie. *

W śród d ro bn ous tro jów  rozróżn iam y bakte rie , ple­
śnie, drożdże i  w iru s y .

B a k te rie  są to  jednokom órkow e, m ik ro sko p ijn e  
organ izm y o  n iezróżn icow anej treśc i kom ó rkow e j, w i­
doczne ty lk o  pod s iln y m i pow iększen iam i. Ic h  roz­
m nażan ie w  o lb rzym ie j w iększości 'p rzypadków  spro­
wadza się do prostego podz ia łu  jednokom órkow ego 
c ia ła  na dw ie  po łow y.

W śród fo rm  k u lis ty c h  zw anych  z ia renkow cam i 
rozróżn iam y d w o in k i —  gdy łączą się pa ram i, pa­
c io rkow ce  —  jeże li tw o rz ą  łańcuszki, pak ie tow ce —  
k tó re  przez ko le jn e  podz ia ły  w  trzech  do siebie 
w za jem n ie  p rostopad łych ¡k ie runkach u k ła d a ją  się po 
8— 16, tw o rząc  p a k ie c ik i, a lbo wreszcie gronkow ce —  
tw orzące połączone śluzem grona.

F o rm y  w yd łużone  b a k te r ii rozm naża ją się zawsze 
przez podz ia ł poprzeczny, k tó ry  dz ięk i szybkiem u 
p o w ta rza n iu  się doprowadza do pow stan ia  różnej 
d ługości łańcuszków . Tego rod za ju  fo rm y  noszą na­
zwę s trep to bak te rii. W śród fo rm  w yd łużonych  roz­
różn ia m y pa łeczki proste, p rzecinkow ce, śrubowce —  
gdy c ia ło  b a k te r ii m a ksz ta łt korkoc iągu, i  wreszcie 
k rę tk i o d ług im , s iln ie  skręconym  kszta łc ie  ciała. 
B a k te r ie  pa łeczkowate n ie  tw o rzą  za ro dn ików  (prze- 
trw a ln ik ó w  —  d la  p rz e trw a n ia  n iesp rzy ja jących  w a ­
ru n kó w ), lu b  tw o rzą  za ro d n ik i w e w n ą trz  kom órek  —  
w te d y  noszą nazwę laseczek.

B a k te rie  w ys tę p u ją  w  p rzyrodz ie  w  o lb rzym ich  
ilośc iach —  w  pow ie trzu , wodzie, g leb ie  itp . Rozróż­
n ia m y  ba k te rie  chorobotwórcze, w y w o łu ją c e  zakaże­
n ie  u  cz łow ibka  i  b a k te r ie  n ieszkod liw e, a  ¡raczej 
pożyteczne (np. uczestniczące w  procesie pow staw a­
n ia  g leby z podłoża skalistego, ba k te rie  w iążące azot

z 'pow ie trza żyjące w  glebie lu b  w  korzen iach  ro ś lin  
m o ty lko w ych , powodujące fe rm en tac ję  m lekow ą , octo­
wą, m asłow ą itp.).

P leśnie są to  g rzyb y  rozm nażające się na substan­
cjach pochodzenia organicznego p rz y  odpow iedn ie j 
w ilgo tn ośc i i  tem pera tu rze  podłoża. P leśnie są szkod­
n ik a m i m agazynow ych p ro d u k tó w  spożywczych, psu­
ją  ich  jakość, pow odując znane w szys tk im  p leśn ie­
n ie  ow oców , p ieczyw a, m ięsa, je łczeń ie tłuszczu itp . 
P rzyczyn ia ją  się one do rozszczepienia b ia łk a  p rzy ­
go tow u jąc w  te n  sposób w a ru n k i do ro z w o ju  d robno­
u s tro jó w  gn ilnych .

Drożdże są to  organ izm y jednokom órkow e nieco 
w iększe od 'bak te rii. W  p o w ie trzu  w ra z  z py łem  
unosi się w ie lk a  ilość d z ik ich  drożdży, k tó re  psu ją 
a r ty k u ły  zaw iera jące cuk ie r. Z ja w is k o  to  nosi naz­
w ę  fe rm en tac ji.

W iru s y  —  to  tw o ry  na jm n ie jsze, n ie  w ykazu jące 
w  p rze c iw s ta w ie n iu  do w szys tk ich  in n ych  u s tro jó w  
ży jących w łasne j p rzem iany  m a te rii, a rozm nażające 
się w  in n ych  kom ó rkach  żywych.

Substancje wchodzące w  sk ład  c ia ła  ja k ie g o ko l­
w ie k  organ izm u roś linnego czy zwierzęcego są w spa­
n ia ły m  podłożem  d la  rozw o ju  różnorodnych d robno­
us tro jów . Jednakże żyw e tk a n k i roś linne  lu b  zw ierzę­
ce są odporne na w n ik a n ie  b a k te r ii, k tó re  zawsze 
w  p e w n e j ilośc i zn a jd u ją  się na po w ie rzchn i c ia ła, 
lecz n ie  mogą przen iknąć do w n ę trza  kom órek. D la ­
tego w  zd ro w ym  nasien iu  ja k ie jk o lw ie k  ro ś lin y  pod 
skó rką  o toczk i n ie  m a d robnoustro jów . J a k ie k o lw ie k  
uszkodzenie s k ó rk i nasien ia  . pow odu je  w n ik n ię c ie  
m ik ro o rg a n izm ó w  do w e w ną trz .

W  n a tu ra ln y c h  w a ru n ka ch  na po w ie rzchn i orga­
nów  ro ś lin n y c h  zn a jd u je  się zawsze dość duża ilość 
d ro bn ous tro jów , z w y k le  przypadkow o przyn ies ionych  
na pow ie rzchn ię  razem  z ku rze m  czy li z z iem i i z 
pow ie trza . Otóż w  żyznych glebach ż y ją  ta k  o lb rzy ­
m ie  ilo śc i d robnoustro jów , że waga ich  w yn os i do 
k ilk u n a s tu  ton  na he k ta r. W  1 g ram ie  ta k ie j z iem i 
na liczyć m ożna od 0,5— 5 m ilia rd ó w  b a k te r ii, 5000—  
1500.000 grzybów .

W iększość m ik ro o rga n izm ów , k tó re  dosta ją  się na 
pow ie rzchn ię  ro ś lin  np. zbóż, n ie  zn a jd u je  ta m  sprzy­
ja ją cych  w a ru n k ó w  do ro zw o ju  i  obum ie ra  a lbo prze­
chodzi w  s tan spoczynku, tw o rząc  p rz e trw a ln ik i.  
T y lk o  n ie liczne specyficzne fo rm y  przystosowane do 
życia w  w a ru n ka ch  panu jących  n a  po w ie rzchn i ro ­
ś lin y  rozm naża ją  się tam . T a k  np. na zd ro w ych  z ia r­
nach pszenicy zna jd u je  się pew na pa łeczka (Bacte­
r iu m  herb ic ico la), k tó re  ilość w y ra ź n ie  się zm niejsza 
p rzy  psuciu  się n ieodpow iedn io  przechowywanego 
z ia rna , a także p rzy  uszkodzeniu go przez szkodn ik i.

Poza B a c te riu m  he rb ic ico la  w ys tę p u ją  różne ga­
tu n k i b a k te r ii i  p leśn i typo w e  i  ba rdz ie j p rzypadko ­
w e  w  zależności od sposobu m łócen ia  i  p rzechow y­
w a n ia  z ia rna. W ażne m ie jsce w  m ik ro flo rz e  pszeni­
cy  ze w zg lędu na częste w ystępow an ie  z a jm u je  B a­
c illu s  m esentericus-laseczka k a rto fla n a  pow odująca 
śluzowacieinie m ięk iszu  p ieczyw a i  tw orzen ie  się lo t­
nych  substanc ji cuchnących. Prócz ¡tych przew aża ją­
cych fo rm  w  masie zbożowej pszenicy m ożna spot-
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kac: B ac illu s  su b tilis , ba k te rie  g n iln e  (pałeczka od­
m ieńca, B ae te rium  fluorescens), ba k te rie  z g ru py  pa­
łeczk i okrężn icy  —  pochodzenia je litow ego, bak te rie  
ziemne ja k  np. B ac illu s  mycoides, b a k te r ie  fe rm en ­
ta c ji m le kow e j, m asło w e j, . p leśn ie z rod za ju  M ucor, 
A sperg illus , P en ie illum , C ladosporium , drożdże.

P rzy  w ie lo fa zow ym  zbiorze, k ie d y  zebrane zboże 
dłuższy okres pozostaje w  ¡polu w  snopach i  stygach 
i  w  szczególnie korzys tnych  w a run kach  ¡k lim atycz­
nych m ożliw e  jest znaczne rozm nażanie mikroocga*- 
n izm ów  na  z ia rn ie  —  do tysięcy, a naw e t m ilio n ó w  
na 1 gram  - -  szczególnie gdy je s t sporo uszkodzo­
nych zia ren w  ca łe j m asie zbożowej.

A  w ięc, ja k  ju ż  z dotychczasowych danych w y ­
n ika , z ia rno  —  szczególnie n ieu m ie ję tn ie  przecho­
w yw ane  może zaw ierać na  sw ej pow ie rzchn i bar­
dzo duże ilośc i m ik ro o rga n izm ów . Jeżeli do  tego 
dodam y n ieko rzys tn y  w p ły w  na z ia rno  pasożytów  
jeszcze w  tra k c ie  w zrostu  (sporysz, rdza zbożowa, 
śniecie), szkodn ik i zw ierzęce (ow ady —  rozkruszk i, 
w o łe k  zbożowy), gryzonie, zanieczyszczenie chw asta­
m i —  to  będziem y m ieć pełen obraz s tra t, na k tó re  
może być narażony cz łow iek  w  p rzypadku  porażenia 
zboża w  k tó ry k o lw ie k  z w ym ien ion ych  sposobów.

Zazw ycza j w  p rzechow yw anym  zbożu rozpoczyna 
się b iochem iczny proces oddychan ia zw iązany z czę­
śc iow ym  u tle n ia n ie m  się . cuk ru , z w y tw a rza n ie m  
kw asu w ęglow ego i , w yd z ie lan iem  się ciepła. W ilgoć 
i  c iep ło  sp rzy ja ją  ro z w o jo w i d robnoustro jów , a to  po­
w odu je , że do początkowego biochem icznego procesu 
oddychan ia z ia rna  do łączają się procesy .m ik ro b io ­
logiczne. P ro d u k t p rzyb ie ra  zapach początkow o sło­
dow y, następnie stęchły, a wreszcie gn iln y . T rac i 
p rzy  ty m  swą sypkość, z b ija  się w  g ru d k i i  w  w ie lu  
p rzypadkach  tra c i swą n a tu ra ln ą  ba rw ę  (ciem nieje). 
Ogólna zaw artość organ icznych części zm niejsza się, 
z ia rno  t ra c i n ie k tó re  cenne w łaściw ości, a przysw a­
ja  sobie nowe —  w  w iększości niepożądane.

B iochem iczne procesy, przebiegające zarów no w  
sajmyrn z ia rn ie , ja k  i  w  ro z w ija ją c y c h  się w  n im  
m ikroorgan izm ach, zw iązane są z u w o ln ie n ie m  zna­
cznych ilośc i energ ii, co p ro w a dz i do znacznego na­
grzew ania się tych  p ro d u k tó w  i n ie k ie d y  do samoza­
pa len ia  się. Masa zbożowa zazwyczaj p rzechow yw a­
na je s t w  ta k ic h  ilościach, że w ym iana  ciepła, je j 
w ew nę trznych  części z o taczającym  środow isk iem  — 
w  dużej m ierze na sku tek słabego p rze w o dn ic tw a  — 
okazu je  się bardzo trudna . T ym  sposobem p ra w ie  za­
wsze coko lw iek  energ iczn ie jszy ro zw ó j m ik ro o rg a n iz ­
m ów  pow odu je  nagrzew an ie  z iarna.

Uboczną ro lę  p rzy  nagrzew an iu  m asy zbożowej 
mogą odgryw ać ta k ie  procesy ja k  oddychan ie  same­
go z ia rna  (co sprzy ja  zaw ilgocen iu  m asy zbożowej 
i stąd znaczniejszem u rozm nożeniu m ik roo rgan izm ów ), 
oddychanie dom ieszanych nasion, szko d n ik i (owady, 
roztocza, la rw y  itp . —  uszkadzając z ia rna  rów n ież  
czyn ią  je  ba rdz ie j dostępnym i d la  ro zw o ju  ¡m ikro ­
organizm ów).

W  p ra k ty c e  p rzechow yw an ia  z ia rna  m ożna odróż­
n ić  różne fo rm y  sam ozagrzewania się. N a jp ie rw  
następuje sam ozagrzewanie gniazdowe, k tó re  prze­
chodzi w  os ta tn im  etapie w  sam ozagrzewanie ca łko ­
w ite . W  zależności od in tensyw nośc i procesu i  jego 
d łu g o trw a ło ś c i zm ia ny  w  z ia rn ie  m ogą ‘w ystępow ać 
w  różnym  stopniu , na jostrze jsze zm iany  m ożna za­
uw ażyć w  z ia rn ie  spa lonym  —  ca łkow ic ie  pociem ­
n ia ły m  na sku te k  nagrom adzania się w  n im  substan­

c j i  gum ow ych (wg doświadczeń M iszustina). W ie l­
kość i sam ozagrzewania uzależniona jes t od rodza ju  
d robnoustro jów , np. na jb a rdz ie j do  podwyższenia 
te m p e ra tu ry  p rzyczyn ia ją  się pleśnie. Rozw ój p leśn i 
n ie  ty lk o  nagrzewa, a le  i  podnosi w ilgo tność zia rna, 
dz ięk i czemu a k ty w iz u ją  się bakterio log iczne procesy 
i  dalsze nagrzew anie uw arunkow ane  jes t w spó lnym  
dz ia łan iem  g rzybów  i  b a k te r ii. Duże znaczenie przy  
sam ozagrzewaniu się z ia rna  ma obecność b a k te r ii 
te rm o filn ych , (przystosowanych do życia w  wyższych 
tem peraturach), d la  k tó ry c h  na jlepszą tem pera tu rę  
stanow i 60— 70 s topn i C.

O gólna ilość m ik ro o rga n izm ów  (40.000— 1.242.000 na 
1 gram ) w  grze jącym  się z ia rn ie  n a jp ie rw  s iln ie  

. w zrasta , następnie p rzy  podw yższeniu te m p e ra tu ry  
dc* 35—40 s top n i zaczyna się obniżać i  w  końcow ym  
rozw o ju  procesu jes t ich  m n ie j n iż na początku.

N aw et k ró tk o trw a łe  rozm nażanie się m ik ro o rg a n i­
zm ów  w p ły w a  zw yk le  na jakość zia rna, k tó re  nabie­
ra  obcego zapachu. Pirzy d łuższym  dz ia ła n iu  m ik ro ­
o rgan izm ów  zapach wzm aga się i sta je  się trwaJszy.

W edług w yp ow ied z i T risw ia tsk ie g o  zatęchłe z ia rno 
m ożna podz ie lić  na  dw ie  ka tegorie :

1. Z ia rn a , które, o trzym a ły  zapach stęch ły  bez ¡in­
nych w idocznych oznak w spó łdz ia łan ia  m ik ro o rg a n i­
zm ów ;

2. Z a tęch łe  z ia rna  z ja w n y m i oznakam i ro z w o ju  
n a  n ich  m ik ro o rga n izm ów  —  k o lo n ii b a k te r ii, szcze­
gó ln ie  p leśni.

Zapach z ia rna  p ierw sze j k a te g o rii jest słabszy 
i  m nie j: sta ły, przez m yc ie  i  suszenie z ia rn a  Słabnie. 
Z ia rn o  d ru g ie j ka te g o rii posiada os try  upo rczyw y za­
pach, z w yk le  zw iązany n ie  ty lk o  z pow ie rzchow nym  
rolzwojem  m ik ro o rga n izm ów , ale i  z p rzen ikan iem  
g rzyb n i do w a rs tw y  bie lm a. Pew ien w p ły w  na zan ik  
zapachu może .mieć ch lo row an ie  ziarna.

W a ru n k i p rzechow yw an ia  m a ją  znaczny w p ły w  na 
m ik ro flo rę  z ia rna. T a k  w ięc podwyższenie w ilg o t­
ności p o w ie trza  sprzy ja  w ilg o tn ie n iu  z ia rna  i  w  ten 
spolsób sp rzy ja  ro z w o jo w i w  n im  m ik roo rgan izm ów . 
Im  wyższa w ilgo tność  z ia rna  ty m  szybciej ro z w ija ­
ją  •'się1 w  n im  rozm a ite  m ik ro o rga n izm y . N a Tozwój 
b a k te r ii w p ły w a  n ie  ty lk o  stopień zaw ilgocenia z ia r­
na, ale i m echan izm  nagrom adzania w  z ia rn ie  wody.

N isk ie  tem pe ra tu ry , zbliżone do 0 stopni, m ocno 
ham ju ją  n ie  ty lk o  ro zw ó j m ik ro o rga n izm ów , ale 
i b iochem iczne procesy w  sam ym  z ia rn ie . Podwyższe­
n ie  te m p e ra tu ry  na w e t : ty lk o  do 30° okazu je  się n ie­
sprzy ja jące d la  w ie lu  b a k te r ii, na tom iast tem pe ra tu ra  
45— 51° jes t p rzyczyną p ra w ie  ca łkow itego  zniszcze­
n ia  m ik ro flo ry .

W sku tek  oddychan ia z ia rna  i  m ik ro o rga n izm ów  
w  otaczającym  pow ie trzu  grom adzą się duże ilośc i 
d w u tle n k u  w ęg la  ham ującego rozw ó j przede wszyst- 
ki)m p leśn i. T y m  sposobem p rzy  bbaku w e n ty la c ji 
z ia rno  ja k b y  sam o kon se rw u je  się, ale n ie  trzeba 
zapom inać, że jednocześnie p rzy  d łuższym  przecho­
w y w a n iu  ta k ie  z ia rno  sta le  tra c i s iłę  k ie łk o w a n ia  
i  zm ien ia  w łasności przem ia łow e.

W  celu obniżenia te m p e ra tu ry  lu b  w ilgo tnośc i, ja k  
rów n ież  zapobieżenia sam oistnem u zagrzew aniu  się 
i psuciu  p ro d u k tó w  zbożowych w  p ra k tyce  przecho- 
w a ln icze j stosuje się w e n ty lac ję . W en ty la c ja  jest 
w te d y  słuszna, gdy w p row adzam y p o w ie trze  suche, 
w  p rze c iw n ym  w yp ad ku  ak tyw izow a na  dop ływ em  
tlen u  .m ik ro flo ra  może przyspieszyć proces samoza­
grzew ania  i  psucia się z iarna. Krystyna Ossowska



GOSPODARKA ZBOŻOWA 19

C ZY TE LN IC Y  PISZĄ

Szkolenie suszarnianych PZZ
W  k w ie tn iu  bieżącego ro ku  odby ł 

się ku rs  obs ług i suszarni w  Ośrod­
k u  S zkolen ia  M łyn a rsk ie go  M S w  
K a liszu , zorgan izow any sta ran iem  
C entra lnego Zarządu Z ak ładów  Zbo­
żow ych „P Z Z “ .

Jako jeden z uczestn ików  tego 
ku rsu  chc ia łbym  się podz ie lić  n ie ­
k tó ry m i spostrzeżeniam i, ja k ie  po­
czyn iłem  w  czasie poby tu  i  po pow ­
roc ie  z kursu. Sądzę, że uw a g i k u r ­
santa mogą się przyczyn ić  do u - 
sp ra w n ien ia  o rgan izac ji kursu.

K a d ry  suszarniane „P Z Z “ , ja k  za­
obserw ow a łem  na k u rs ie  i  w  czasie 
bytności w  p laców kach terenow ych, 
są stosunkow o m łode  i  o rgan izow a­
n ie  szkolen ia w  ty m  zakresie w yd a je  
się bardzo celowe. Szkoda ty lk o , że 
czas trw a n ia  ku rsu  zam kn ię to  w  o- 
kresie  14-dniow ym . Zagadn ien ie p ra ­
w id ło w e go  suszenia zboża i  przygo­
to w a n ia  go w  ten  sposób do sk łado­
w an ia , je s t w  naszym przedsięb ior­
s tw ie  je dn ym  z p ie rw szop lanow ych 
zadań. P rzygo tow anie  w ięc  perso­
n e lu  pow in no  być dokonane szcze­
gó łow o i  dokładnie, czego n ie  da się 
zrob ić  na 14-dn iow ym  ku rs ie , a to  
ze w zg lędu na niedostateczne często 
przygo tow an ie  ogólne uczestników . 
D obór kandyd a tów  na om aw iany 
ku rs  b y ł dość p rzypadkow y, a rażą­
ce nieraz różn ice poziom u przygo­
to w a n ia  ogólnego p rzysparza ły  w y ­
k ładow com  k ło p o tó w  z przystosowa­
n iem  m a te ria łu .

K ró tk i okres trw a n ia  k u rsu  z ko ­
nieczności spowodow ał bardzo p o - . 
ważne skrócenie tem atów , co w  
efekcie  doprow adziło  do ogólnego 
ty lk o  om ów ien ia  n ie k tó rych  przed­
m io tó w  ja k  na p rz y k ła d  tow a ro ­
znaw stw a i  op isów  techn icznych su­
szarni.

O środek szko len iow y n ie  dysponu­
je  dosłow nie żadnym i pom ocam i 
na u ko w ym i w  zakresie suszenia zbóż. 
W yk ład ow cy  p o s łu g iw a li się w p ra w ­
dzie ry s u n k a m i i  szk icam i w y k o n a ­
n y m i w e w ła sn ym  zakresie, je d n a k  
tego rodza ju  pomoce n ie  spe łn ia ją  
swego zadania, ponieważ w ykonane 
są „do m ow ym “  sposobem i  raczej 
u ła tw ia ją  ty lk o  prow adzen ie w y k ła ­
du, n ie  pozostaw ia jąc trw a lszego 
śladu u  słuchacza. B ra k  na tom iast 
zupe łn ie  m ode li suszarń, k tó re  p rzy ­
c zyn iłyb y  się do ła tw ie jszego zro­
zum ien ia  bu dow y i  dz ia łan ia  u rzą ­
dzeń suszarniczych.

Jeżeli w eźm iem y pod uwagę, że 
pew na liczba uczestn ików  po raz 
p ie rw szy  ze tknę ła  się z zagadnieniem  
suszenia zbóż i  urządzen iam i służą­
cym i do tego celu, to. m ożem y 
s tw ie rdz ić , że e fe k t zajęć teore tycz­
nych  m us ia ł być n ie w ie lk i. Pozna­
n ie  urządzeń przez tych  uczestn ików  
ku rsu  m ogło nastąp ić dopiero w  
czasie zajęć p ra k tyczn ych , k tó re  od­
b y ły  się w  os ta tn ich  dn iach kursu . 
Z a jęc ia  te  b y ły  je d n a k  zby t k ró tk ie , 
aby dać pe łn y  efekt.

P rog ram  zajęć ku rsu  nie  b y ł od 
początku u ję ty  w  ścisły p lan , s łu ­

chacze n ie  b y li zo rien tow an i w  roz­
k ładz ie  zajęć, a w y k ła d o w c y  m ęczyli 
się, prowadząc w y k ła d y  przez k ilk a  
k o le jn ych  godzin.

T em atyka  k u rsu  p rze w id yw a ła  
rów n ież  p rzygo tow an ie  personelu do 
p racy na suszarniach ruchom ych ty ­
pu „K uzbas“ . Z a jęc ia  teoretyczne od­
b y ły  się zgodnie z ogólnym  p lanem , 
jednakże n ie  przeprowadzono p ra k ­
tyczn ie  suszenia n a  tych  suszar­
n iach . N ie k tó re  ok rę g i n ie  posiada­
ją  do te j po ry  „K uzbasów “  (m. in . 
rów n ie ż  poznański), a p ra cow n icy  
de legow ani przez te o k rę g i na ku rs  
n ie  m ie li możności opanow ania te­
go zagadnienia w  p e łn i od s trony  
p ra k tyczn e j i  zam iast szko lić w  nad­
chodzącej ka m p a n ii obsług i K uzba­
sów, sam i będą się m us ie li p ra k tycz ­
n ie  doszkalać.

P odkreś lić  na leży duży w y s iłe k  
w łożon y  w  przygo tow an ie  i  p rzepro­
wadzenie w y k ła d ó w  przez w y k ła ­
dowców , k tó rz y  s ta ra li się przekazać 
słuchaczom  m a te ria ł w  m o ż liw ie  n a j­
prostszej i  na jdostępn ie jsze j fo rm ie . 
Szczególnie dużo sko rzys ta li s łucha­
cze w  zakresie k o n se rw a c ji z ia rna  
i  tech no log ii suszenia oraz ra c jo n a ­
liza to rs tw a  pracowniczego.

N a tom ias t w y k ła d y  z zakresu to­
w a roznaw stw a  ze w zg lędu na ogra­
n iczoną do m in im u m  ilość godzin —  
b y ły  ogó ln ikow e i  n ie  w yka za ły  do­
statecznie jasno w szys tk ich  proce­
sów  zachodzących w  z ia rn ie  w  cza­
sie suszenia. M im o  w ie lk ic h  w y s ił­
k ó w  w y k ła d o w c y  m a te ria ł n ie  zo­
sta ł opanow any przez w ie lu  uczest­
n ik ó w  kursu.

N ie  zosta ł rów n ież  ze w zg lędu na 
b ra k  czasu w ycze rpany tem a t obsłu­
g i k o t łó w  i  s iln ik ó w  spa linow ych. 
Zagadn ien ia  te  w y w ie ra ją  pow ażny 
w p ły w  na sam proces suszenia, ja k  
rów n ie ż  p ra w id ło w ą  eksp loatację  
kosztow nych urządzeń oraz oszczęd­
ności opa łu  i  szczegółowe zapoznanie 
się z n im i w y d a je  się konieczne. Za 
n iedostatecznie wyczerpane trzeba 
rów n ież  uznać op isy  techniczne su­
szarń, k tó re  p o w in n y  być szczególnie 
dok ładn ie  om ówione, gdyż bez do­
k ła d n e j zna jom ości urządzeń tru d n o  
je s t je  w ła śc iw ie  uregu low ać i  ek­
sploatować.

B io rąc pod uw agę w szys tk ie  w y ­
m ien ione  w yże j spostrzeżenia, ja k  
rów n ie ż  i  to , że O kręg de legując 
m n ie  na ku rs  spodziewał się po w ro ­
tu  w yszkolonego w  zagadnieniach 
suszarn ic tw a p racow n ika , k tó ry  na­
by te  w iadom ości będzie m óg ł p rze­
kazać obsługom  suszarń w  czasie 
na jb liższych  kam p an ii —  chc ia łbym  
pod adresem czyn n ikó w  odpow ie­
dz ia lnych  za szkolen ie wysunąć k i l ­
ka  w n iosków .

Przed zorgan izow an iem  k u rs u  na­
leży usta lić , d la  ja k ic h  kandyd a tów  
ku rs  zostaje przeznaczony i  pod 
ty m  wzg lędem  u s ta lić  tem atykę  i 
p ro g ra m  zajęć. O kręg i m uszą w ziąć 
odpow iedzia lność za ogó lny  poziom  
kandyda tów  delegowanych na kursy.

C entra lne  k u rs y  mogą przygoto­
w yw a ć  2 ka tegorie  p ra co w n ikó w : a) 
służbę suszarnianą —  tzn. p ra co w n i­
ków , k tó rz y  będą bezpośrednio za­
tru d n ie n i p rzy  suszeniu; b) służbę 
nadzoru.

Podzia ł ten  czynię d latego, że p ły n ­
ność k a d r p ra co w n ikó w  fizycznych 
w  naszym  przeds ięb io rs tw ie  jest 
bardzo duża i  zachodzi konieczność 
szkolen ia now e j obsługi.

K u rs y  cen tra lne ze w zg lędu na 
ogran iczoną ilość m ie jsc n ie  mogą 
oczyw iście  spe łn ić zadania w  zakre­
sie p rzygo tow an ia  personelu d la  
w szystk ich  p laców ek terenow ych, 
na leży zatem  nieza leżn ie od ku rsów  
cen tra ln ych  przeprowadzać szkole­
n ie  na szczeblu O kręgów . K u rs y  cen­
tra ln e  p o w in n y  p rzygo tow yw ać w  
¡pierwszej ko le jnośc i p ra cow n ikó w  
odpow iedz ia lnych  za k ie ro w a n ie  i  
nadzór nad spraw am i suszenia, k tó ­
rz y  mogą p row adzić  szkolen ie w  o- 
toręgach.

Ośrodek na leży wyposażyć w  n iez­
będne pomoce naukowe. M am  tu  na 
m y ś li szkice, w y k re s y  oraz m odele 
n ie k tó rych  urządzeń. Pomoce te bę­
dą służyć n ie  ty lk o  w yk łado w co m  w  
czasie w yk ła d u , lecz rów n ież  uczest­
n ik o m  ku rsu  w  godzinach n a u k i 
w łasne j, k ie d y  każdy  w e d łu g  w łas ­
nego uznan ia  p rzysw a ja  sobie pe­
w ie n  m a te ria ł, k tórego n ie  „c h w y ­
c i ł “  w  czasie w yk ładó w .

Czas trw a n ia  kursu , zakreś lony na 
14 d n i na leża łoby przedłużyć co n a j­
m n ie j do 21 lu b  30 dn i. Okres ten  
po w in ie n  być dostosow any do po­
trzeb  te m a tyk i, a n ie  odw ro tn ie . 
P rog ram  p o w in ie n  być rozszerzo­
n y  w  następu jących przedm iotach: 
tow aroznaw stw o , op isy  suszarń, tech­
no log ia  suszenia, za jęcia  praktyczne.

Jeden dzień zajęć prak tycznych  
¡powinien być usta lony na początku 
ku rsu  d la  zapoznania uczestn ików  z 
urządzeniam i. Na w yk łada ch  bo­
w ie m  operu je  się nazw am i i  okreś­
le n ia m i, k tó re  bez znajom ości ¡urzą­
dzeń są tru d n e  do p rzysw ojen ia .

F izykę  i  chem ię w  zakresie po­
trzebnym  przy  suszeniu na leżałaby 
w yk ła d a ć  ja k o  p rzedm io ty  w yd z ie ­
lone. N a leża łoby rów n ież  w p ro w a ­
dzić zajęcia ¡praktyczne z  w y k o n y ­
w a n iem  podstaw ow ych oznaczeń la ­
b o ra to ry jnych .

Ośrodek w  K a liszu  n ie  dysponuje 
w ysta rcza jącą  lite ra tu rą  fachow ą w  
zakresie suszenia zbóż. W skazane by­
ło b y  wyposażyć O środek w  li te ra tu ­
rę  k ra jo w ą  ew en tua ln ie  zagraniczną, 
z k tó re j uczestn icy ku rsu  chcący 
zgłęb ić p rzedm io t w  zakresie w y k ra ­
czającym  poza ram y kursu , m og liby  
korzystać.

M a jąc  na uwadze zadania, ja k ie  
s to ją  przed apara tem  P ZZ w  te j 
dziedzin ie , szczególnie p rz y  skróce­
n iu  okresu p rzy jm o w a n ia  zbóż oraz 
k ró tk im  te rm in ie  odb io ru  zbóż zbie­
ran ych  kom ba jnam i, uw ażam  za 
wskazane poddać g łębok ie j analiz ie  
prob lem  przygo tow an ia  w ysoko k w a ­
lif ik o w a n y c h  kad r, k tó re  zapew nią 
spraw ne przeprowadzen ie a k c ji su­
szenia zbóż.

Z. Borkowski
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Zobowigzania produkcyjne 
pracowników Okręgu Gdańskiego

W spó łzaw odn ic tw o w śród  p racow ­
n ik ó w  gdańskiego okręgu  zak ładów  
zbożowych obe jm u je  coraz szerszy 
zakres. P racow n icy  p o de jm u ją  zo­
bow iązan ia  p ro du kcy jne  d ług o fa lo ­
w e i  k ró tk o fa lo w e  w iedząc, że 
w spó łzaw odn ic tw o  p racy zw iększa 
nasze osiągnięcia i  p row adzi do ob­
n iżen ia  kosztów  w łasnych .

N a jw iększe  osiągnięcia m a załoga 
R e jonow ych  Z ak ła dó w  Zbożowych w  
E lb lągu, k tó ra  pod ję ła  zobow iązania 
na w szys tk ich  odc inkach  pracy. W  
p ie rw szym  k w a rta le  zak łady  w y k o ­
n a ły  p lan  p ro d u k c ji w  227,1% i  cał­
k o w ic ie  z rea lizo w a ły  p la n  skupu.

Duże sukcesy odn ios ły  b rygady  ła ­
dunkow e. P ierw sze m ie jsce uzyska­
ła  brygada ob. Lachow icza —  d ru ­
gie brygada ob. W asika  —  trzecie  
brygada ob. Orzeszka. B rygada ła ­
dunko w a  Lachow icza w  okres ie  n a j­
w iększego na s ile n ia  roz ład ow yw a ła  
po 16 w agonów  o ogó lnym  tonażu 
oko ło  300 to n  zboża. P odkreś lić  tu ­
ta j na leży doskonałą w spółp racę ob­
s ług i m aszyn i  urządzeń z brygada­
m i ła du nkow ym i.

Obsługa suszarni ra d ia to ro w e j w  
m agazyn ie n r  1 w  E lb lągu  suszyła 
w  ciągu 8 godzin p racy  przeszło 30 
ton  zboża, in n a  załoga w  ty m  sam ym  
czasie przesuszyła 33 to n y  zboża, 
na jw iększe  zaś osiągnięcia m ia ł ob. 
P lew ka , k tó ry  przesusza oko ło  35 
ton  zboża o 2,4% w  ciągu 8 godzin 
dn ia  pracy.

P raco w n icy  a d m in is tra cy jn o  -  f i ­
nansow i R ZZ  w  E lb lągu  w y k o n a li 
sw o je  zobow iązania —  sekcja ks ię­
gowości sporządziła b ilans roczny na 
5 d n i przed te rm in em , sekcja tech­
n iczna dokonała n a p ra w y  m aszyn i 
urządzeń, k ie row ca  ob. K le ba n  za­
oszczędził w  ciągu jednego m iesią­
ca 30 l i t r ó w  benzyny.

N ow e zobow iązania pod ję te  przez 
załogę R Z Z  w  E lb lą gu  przekracza ją  
w artość  200 tys. z ło tych . B ryga dy  
ła du nkow e  zobow iąza ły  się do szyb­
kiego ła do w an ia  i  roz ładow an ia  w a ­
gonów  usta la jąc  sobie w ysok ie  n o r­
m y  dzienne. P raco w n icy  m agazynów  
zobow iąza li się do wzm ożen ia op ie­
k i  nad m aszynam i i  u rządzen iam i o- 
raz  do jeszcze ściślejszej segregacji i 
ko n se rw ac ji zboża. P raco w n icy  ad­
m in is tra c ji zobow iąza li się do  w łaś ­
c iw e j i  oszczędnej gospodarki d ru ­
k a m i i  m a te ria ła m i b iu ro w y m i oraz 
do przeprow adzen ia i  w yko n a n ia  
k o n tra k ta c ji zbóż w  trzech pow ia ­
tach. P raco w n icy  księgowości zobo­
w ią z a li się zam ykać re je s try  to w a ­
row e  do 10 każdego m iesiąca i  u - 
zgadniać d w a  razy  w  m iesiącu ra ­
ch u n k i bankow e i  zobow iązania in ­
kasowe.

Dalsze cenne zobow iązania po d ją ł 
k ie row ca  ob. K leban , k tó ry  postano­
w i ł  prze jechać po d ru g im  k a p ita l­
n y m  rem oncie samochodem ciężaro­
w y m  zam iast 40 tys. k m  —  80 tys. 
km , podwyższyć oszczędność p a liw a  
z 1,5% na 2,5% oraz prze jechać na 
tych  sam ych gum ach 150 tys. km .

P racow n icy  R e jonow ych Z ak ładów  
Zbożowych w  G dańsku w  ram ach 
czynu m ajow ego p o d ję li rów n ież  
szereg zobowiązań. Czterech p racow ­
n ik ó w  fizycznych  zbudow ało sk ła ­
dow isko na m a te ria ły  opałow e z be­
ton ow ym  fundam entem  i  podłogą. 
Załoga spichrza n r  1 zebrała przeszło 
t rz y  w agony z łom u, w  ty m  oko ło 
1 to n y  m e ta li ko lo row ych . Za p ien ią ­
dze uzyskane ze sprzedaży złom u 
zorgan izow ana zostanie w ycieczka 
do W arszaw y z udzia łem  całe j zało­
gi. Poza ty m  zagospodarowano teren 
p rzy  spichrzu, przeprow adzając ro ­
b o ty  n iw e lacy jne , budu jąc  d rog i 
w ew rię trzne , zak łada jąc k w ie tn ik i i 
t ra w n ik i.  K i lk u  p ra c o w n ik ó w  w  ra ­
m ach zobow iązań w y b ie liło  dw a m a­
gazyny p łask ie  o łączne j pow ie rzchn i 
oko ło  6 tys. m !.

K ie ro w ca  Pan K lin ko sz  i  sto la rz 
Jan Ka liszezak p rze p ro w a d z ili ge­
ne ra lną  przeróbkę i  rem o n t samo­
chodu, k tó ry  uw ażano za nada jący 
się jedyn ie  na  złom . P rzyn ios ło  to  
zak ładom  oko ło  8 tys. z ło tych  osz­
czędności.

Każda dyskus ja  m a tę doda tn ią  
stronę, że p rzyczyn ia  się do w y ja ś ­
n ie n ia  w ie lu  n ie jasności i  rozw iąza­
n ia  spo rnych  spraw . N a leży sądzić, 
że ta k ie  w y n ik i da ró w n ie ż  dysku ­
sja  na te m a t s ło w n ic tw a  zbożowego. 
U ja w n iła  ona liczne lu k i naszego 
języka  branżowego, choć au to rzy  a r­
ty k u łó w  w yp o w ie d z ie li parę tez rze­
czyw iście  dyskusy jnych , mogących 
budzić zastrzeżenia.

P ierw sze zastrzeżenie odnosi się 
do in ic ja to ra  dysku s ji, k tó ry  w  nrze 
3 „G ospoda rk i Z bożow e j“  w d a ł się 
w  rozw ażania na tem a t te rm in ó w  
„zboże“  ii „z ia rn o  zbóż“ . W  rzeczyw i­
stości oba te w yra żen ia  ta k  się w za­
je m n ie  p rze n ika ją , że tru d n o  prze­
p row adzić  jakąś lin ię  odgranicza­
jącą. M ów iąc  np., iż  zasiew y zbóż 
b y ły  w  ty m  ro k u  tru d n e  —  m am y' 
na  m y ś li z ia rn o  (całość zam iast czę­
ści), i  o d w ro tn ie  słowo „z ia rn o “  jest 
w  a rty k u ła c h  gospodarczych często 
synonim em  zboża (część zam iast ca­
łości).

To w ysun ięc ie  konsum pcy jne j 
s tro n y  p rzedm io tu  p rz e ja w ia  się ja ­
skraw o  w  ję zyku  ro sy jsk im , gdzie 
zboże znaczy po p ros tu  „ch leb “ . 
Nasz s ło w n ik  A rc ta  d e fin iu je  zboże 
ja k o  tra w y  jada lne , a jasne jest, że

K ie ro w n iczka  la b o ra to r iu m  Ja d w i­
ga Hassę p rzygo tow a ła  do 8 gablo­
te k  ściennych zb ió r chw astów  spoty­
kanych  w  zbożach k ra jo w y c h  i  im ­
po rtow anych . G ab lo ty  te w y k o n a ł 
sto la rz Jan Kaliszezak.

Z b ió rk ą  złom u za ję ła  się rów n ież  
załoga spichrza, n r  3/4, grom adząc 
dość pokaźną ilość. W ykonano ró w ­
nież bieżące rem o n ty  m aszyn i  u rzą ­
dzeń, zaoszczędzając p rzy  ty m  692 
roboczogodzimy. P rzy  przerob ie  315 
ton  zboża uzysk iw ano  przecię tn ie  
113% norm y.

Podobne zobow iązania po d ję ły  
rów n ież  za łog i sp ich rzów  n r  5 oraz 
6/7 po rządku jąc  te re n y  p rzyzak łado­
w e i  przeprow adzając szereg robót 
konserw acy jnych .

P od e jm u ją  rów n ież  zobow iązania 
p ra cow n icy  fizyczn i i  u m ys ło w i o- 
kręgu. N a p rzyk ła d  palacz A le ksa n ­
der S trze leck i w y re m o n to w a ł dw ie  
pom py w odne zna jdu jące  się w  bu ­
d yn ku  okręgu  -— p ra c o w n ik  f izycz ­
n y  T e o fil Schefke w y re m o n to w a ł 
t rz y  duże zegary.

Ruch w spó łzaw odn ic tw a  o b ją ł p ra ­
w ie  w szystk ich  p ra c o w n ik ó w  okręgu 
gdańskiego, a 'podejm owane zobo­
w iązan ia  p rzyczyn ią  się n ie w ą tp li­
w ie  do oszczędniejszej gospodarki 
poszczególnych placówek.

Edward Ługiński

ja da lna  może być ty lk o  część. P rzy 
haśle „z ia rn o “  po w stępnym  określe­
n iu  s ło w n ik  odsyła pod „zboże“ . W y ­
m ien ione  przez au to ra  p rz y k ła d y  z 
ję zykó w  obcych rów n ież  n ie  przeko­
nu ją . N iem ie ck ie  „G e tre id e k o m “  
zawdzięcza swe is tn ien ie  skłonności 
tego języka  do tw o rze n ia  w ie lo ­
cz łonow ych złożeń, zaś odpow iedn i­
k i  „c o m “  i  „g ra in “  w  jęz. ang ie lsk im  
znaczą w łaśn ie  „z ia rn o “ , co w  n a ­
szej lite ra tu rz e  często je s t w yrazem  
zastępczym w  odn ies ien iu  do zboża.

N ie  chc ia łbym  być źle zrozum ia­
nym . M ożna przyk lasnąć p ro je k to w i, 
aby te rm in u  „z ia rn o  zbóż“  używ ać 
w  in s tru kc ja ch , um ow ach j  w  ogó­
le  dokum entach p raw no^pub licz - 
nych, gdzie każde słowo m usi m ieć 
sw o je  ściśle okreś lone znaczenie. 
A le  w  podręcznikach, czasopismach, 
lite ra tu rz e  fachow e j, w  k tó re j kon ­
teks t dostatecznie w y ja ś n ia  o co 
chodzi —  ta k i w yg ładzony  zw ro t 
tch n ą łb y  n iepo trzebną  pedanterią . 
T ym  ba rdz ie j je s t to zbędne w  ży­
ciu  codziennym .

W  d ru g im  a rty k u le , obok w ie lu  
słusznych spostrzeżeń zna laz ł się 
rów n ie ż  p ro je k t w y ru g o w a n ia  z 
naszego s ło w n ic tw a  zasłużonego „e - 
łe w a to ra “ . A u to r  n ie  podaje do k ła d -
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n ie  ja k ą  zastępczą nazwę na leżało­
by  w p row a dz ić  w  użycie. O gólnie 
b y łb y  to sp ichrz w ie lo ko n d yg n a cy j­
ny , precyzu jąc b liże j —  spichrz s tru ­
gowy, kom o row y  itp .

Już sam  fa k t, że jedno  s łow o m a 
być zastąpione przez dw a  i  w  do­
d a tk u  n iezb y t w ygodne w  w y m o ­
w ie , n ie  św iadczy dobrze o in te n ­
c ja ch  p ro je k tu . Tezą, k tó ra  p rze n i­
ka  spom iędzy w ie rszy  je s t prze­
świadczenie, że „e le w a to r“  niczego 
n ie  w y ja śn ia . A le  to  ty lk o  pozór. 
N ie  trzeba  zapom inać, że w y ra z  ten  
zn a jd u je  się w  użyc iu  od bez m a ła  
100 la t. Pochodzi zaś od ła c iń sk ie ­
go „e leva re  —  podnosić“ , w  prze­
nośn i także „u lż y ć “ . Nazwę tą  ob­
ję ty  b y ł z początku m echanizm , k tó ­
ry  zastosowano m asowo w  w ie lk ic h  
m agazynach zbożowych. Z  b ieg iem  
czasu w y ra z  przeszedł na  oznacze­
n ie  całego budynku .

N ie  ty lk o  w ięc ilośc iow a  zm iana 
(w ie lokondygnacyjność), a le  ja koś ­
c iow a  (m echanizacja) od różn ia  ele­
w a to r od resz ty  m agazynów  zbożo­
w ych . T rzeba też wskazać, że naz­
w a  ta  przeważa w  językach  obcych. 
Nasza in ic ja ty w a  re fo rm a to rska  m o­
g łab y  doprow adzić do w ie lu  n iepo­
rozum ień , a w  rezu ltac ie  d la  m n ie  
osobiście b rzm ia ła by  tak , ja k  próba 
ochrzczenia fa b ry k i m ianem  np. rę - 
kod z ie ln i kom inow e j.

U s tosunku ję  się jeszcze w  k ró t­
kości do poddanych pod dyskusję  
n ie k tó rych  w y ra zó w  przy  końcu a r­
ty k u łu  oB. D ąbrow y. O czywiście, że 
k ą t na tu ra lnego  zsypu b rzm i n a j­
ba rdz ie j p rzekonyw a jąco  w  po rów ­
n a n iu  ze skosem p ryzm y  lu b  ką tem  
sypkości n a tu ra ln e j. W yda je  się, że 
n ie  zaszkodzi je ś li w  naszym  ję ­
z y k u  pozostaw im y zarów no zasyp, 
ja k  i  nowszą pryzm ę, k tó ra  jeszcze 
d la  L indego by ła  f ig u rą  geom etrycz­
ną. P rzy  ty m  zasyp m óg łb y  okreś­
lać całość z ia rn a  zgrom adzonego w  
sp ichrzu , p ryzm a zaś poszczególne 
pa rtie .

Sąsiek to  w y ra z  s ta ry , e tym olo­
gicznie spo krew n io ny  z sąsiadem. 
Dziś zasiek w y p ie ra  coraz ba rdz ie j 
sąsiek, k tó ry  u trz y m u je  się raczej 
w  m ow ie  ludu . Jeśli id z ie  o  szuf­
low an ie , to w  s łow ie  ty m  w y ra źn ie  
okreś lono narzędzie, p rz y  pom ocy 
którego odbyw a  się czynność. N a to­
m ia s t przerzucanie n ie  sugeru je  te ­
go, oba w ięc  w y ra z y  mogą w sp ó ł­
istn ieć.

N a zakończenie parę  s łów  n a tu ry  
ogó ln ie jsze j. Jak  każda g rupa  zaw o­
dowa, rów n ie ż  zbożowcy w y tw o rz y li 
sw o is ty  żargon, dosyć zaskaku jący 
d la  osób postronnych. O bok je dn ak

w yra zó w  o ściśle w e w n ę trzn ym  o- 
biegu, k tó rych  poprzednio w ym ie n io ­
no sporo, is tn ie ją  też zw ro ty , przez 
k tó re  p rze ja w ia  się z ła  m an ie ra  'ję ­
zykow a  całego naszego życ ia  gospo­
darczego lu b  zgoła publicznego. W y­
starczy ty lk o  przys łuchać się k ilk u  
na radom  roboczym  zarów no w  W ar­
szawie, ja k  i  na p ro w in c ji,  aby ze­
b rać spory zapas tych  dziw olągów . 
W  przem ów ien iach będzie się w ięc 
ro iło  od rozm a itych  „rz u to w a ń “ , m i­
m o że zbożowcy n ie  m a ją  n ic  w spó l­
nego z p racow n ią  arch itek ton iczną . 
Czyż n ie  le p ie j pow iedzieć po lu dz ­
k u  o w p ły w ie  kosztów, zam iast o 
„rz u to w a n iu “  kosztów?

M ów cy  lu b  au to rzy  a r ty k u łó w  
szerm u ją  bez us tanku  „o d c in k a m i“  
faso li czy kasz, k tó ry m i gospodaru­
ją  „po  l i n i i “  os ta tn ich  uchw a ł. Jed­
n y m  słowem  —■ górą geom etria ! Je­
ś li do tego dodać z n iem iecka 
b rzm iący  „za - i  w y ła d u n e k “ , zam iast 
za ładunek i  w y ładu ne k, je ś li w ska -

O sta tn io  prasa po lska pośw ięcała 
dość dużo m ie jsca spraw om  zbożo­
w ym . N iezależnie od sprawozdań /. 
na rady w  U rsynow ie , o k tó re j szcze­
gó łow o in fo rm o w a ły  czołowe dzien­
n ik i  w a rszaw skie , n ieza leżn ie od 
streszczenia deba ty  se jm ow e j toczą­
cej się w o k ó ł p ro b lem ów  skupu, 
czasopisma spo łeczno-polityczne i  
fachow e zam ieśc iły  k ilk a  c iekaw ych 
prac.

„Nowe Drogi“ w  nrze 5(71) za­
m ie śc iły  pracę Ja d w ig i Lekczyńsk ie j 
„O  w łaśc iw ą  ocenę znaczenia u p ra ­
w y  k u k u ry d z y “ . N a w stęp ie  a u to r­
ka  da je  odpow iedź na py tan ie  d la ­
czego roś lina  ta  przyc iąga ta k  
baczną uwagę w łaśn ie  w  obecnym  
okresie. Chodzi o to, że nasza sy tu ­
ac ja  gospodarcza w ym aga u rucho ­
m ie n ia  reze rw  w  ro ln ic tw ie , k tó re  
przyczyn ią  się do podn iesien ia  p lo ­
n ó w  i  w zros tu  p ro d u k c ji zw ierzęcej. 
Z  tego w zg lędu k u ku ryd za  w y p e ł­
n ić  może don ios łą  ro lę  ja k o  rozsze­
rzen ie bazy paszowej.

Po om ó w ie n iu  sukcesów w  u p ra ­
w ie  k u k u ry d z y  w  Z w ią zku  Radziec­
k im  i  w  Polsce au to rka  stw ie rdza , 
że is tn ia ły  u  nas rów n ie ż  b łędy p rzy  
propagow an iu  te j roś liny . W sku tek  
tego uzysk iw ano  n isk ie  p lony, a w  
szeregu w yp a d kó w  n ie  zapew niono 
odpow iedn iego sprzętu i  m ie jsc prze­
chow ania  p lonów . Jednakowoż ogól­
n ie  b io rąc za in teresow anie k u k u ­
rydzą w śród ro ln ik ó w  stale rośnie.

żerny na poku tu jące  w ciąż „zan iże­
n ia “ , używ ane zam iast „obniżenia, 
zn iżen ia“ , je ś li w y m ie n im y  „w y p ra ­
cow yw an ie  i  rozp racow yw an ie “  oraz 
z w ro ty  w  rod za ju  „n a  m agazynie, na 
pow iecie“  —  to o trzym am y m a łą  t y l ­
ko w iązankę  n ie c h lu js tw a  języko ­
wego. O czywiście, zbożowcy n ie  są 
tu  je d y n y m i grzesznikam i, ta k ie  sa­
m e b łęd y  po pe łn ia ją  ludz ie  in n ych  
zawodów. A le  m ów iąc o s ło w n ic tw ie  
n ie  m ożna pom inąć rów n ie ż  i  te j 
dz iedz iny naszej dzia ła lności.

D okładne usta len ie  te rm in o lo g ii 
zbożowej pow ino  iść w  parze z o- 
czyszczeniem języka  codziennego z 
tych  na lec ia łośc i i  dz iw o lągów . P i­
sarz X I X  w ie k u  S tan is ła w  K ostka  
P o tock i z ro b ił n iegdyś tra fn e  po ró w ­
na n ie : „J a k  rz e k i ro d o w ite  p ły n ie  
nasz ję zyk  ob fic ie , ale ja k  i  one — 
w ym aga do k ła dn ie jsze j u p ra w y  i 
p ie lę g n a c ji“ . T y m  w skazan iem  po­
w in n iś m y  się k ie row ać także i  dziś.

Ignacy Jach

Obszar zasiewów w  1954 r. ob ją ł 
30 tys. ha  w  po rów nan iu  do 19 tys. 
ha w  1953 r.

N a jc iekaw szy  dla  zbożowca będzie 
n ie w ą tp liw ie  ten  ustęp a r ty k u łu  J. 
Lekczyńsk ie j, w  k tó ry m  om aw ia  
ona przechow yw anie  i  suszenie k u ­
kurydzy . R oślina  ta, podobnie ja k  
i inne  zboża zsypana na duże stosy 
ła tw o  podlega zagrzew aniu. D latego 
zebrane p lo n y  na leży sortow ać, tę 
zaś część, k tó ra  przeznaczona je s t 
na nasiona —  pow iesić  w  pomiesz­
czeniach przew iew nych .

M ożna rów n ie ż  przechow yw ać k u ­
ku rydzę  w iążąc ko lb y  na  d ru tach , 
żerdziach lu b  u łożyw szy ją  w  cien­
k ie j w a rs tw ie  na pó łkach  czy podło­
dze, często stosu jąc p rzy  ty m  szu­
flow an ie . D obre w y n ik i da je  używ a­
n ie  tzw . suszarń s itow o-pąd łogow ych . 
K aczany k u k u ry d z y  zsypu je się na 
s itow e pod łog i i  doprow adza do n ich  
ogrzane pow ie trze. Po wysuszeniu 
w ilgo tność  k o lb y  n ie  po w in na  prze­
kraczać 13 —  14%. W  ta k im  dopie­
ro  s tan ie  ku ku ryd zę  zsypu je się w  
w iększe p ryzm y i  przechow uje  w  
pom ieszczeniu p rzew iew nym .

W  IV  n rze „Gospodarki Plano­
w ej“ ukaza ł się a r ty k u ł S tan is ław a 
G ucw y i  E dw arda  Lenca „P ra w id ­
ło w e  b ilanse  m a te ria ło w e  zbóż i 
ich  znaczenie“ . Rozważywszy do­
k ła d n ie  rozchód zboża na spożycie 
przez ludność oraz części idące j na

Co pisze prasa o zagadnieniach zbożowych
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spasanie byd ła , au to rzy  w ysu w a ją  
spraw ę b ra kó w  u tru d n ia ją cych  w  
poważnym, s top n iu  sporządzanie b i­
lansu m ateria łow ego. T o  n iedom a­
ganie w y n ik a  stąd, że n ie  is tn ie ją  
dotychczas k ry te r ia  służące do o - 
p racow an ia  podstaw ow ych elem en­
tó w  b ilan su  dla  poszczególnych re ­
jo n ó w  k ra ju .

Oczyw iście, że w  w a run kach  go­
spoda rk i d robno tow ar ow ej n ie  bę­
dzie można ob liczyć do k ła d n ie  nad­
w y ż k i tow a row e j tak , b y  pokryw a^ 
ła  się ona z p lanem  skupu. Trzeba 
je d n a k  dążyć do usunięcia  w  m a­
ksym a lnym  s topn iu  rozp iętości, ja ­
ka  is tn ie je  w  te j dziedzinie. Um oż­
l iw i  to  dok ładne  usta lan ie  ilośc i 
zbóż wchodzącej do pianiu skupu.

R ów nież „Życie Gospodarcze1- (N r
7) zamieszcza sum u jący  a r ty k u ł na 
tem at skupu  za ty tu ło w a n y  „A p a ra t 
skupu w  ob liczu now ych  zadań“ . 
W ychodząc od zaległości w  dosta­
w ach, ja k ie  u ja w n iły  się w  ro k u  
ub. a u to r podkreśla , że zw iększenie 
w  tym  ro k u  p lanu skupu doda tko­
w o  o 25% —  p rzy  n iezm ien ionym  
poziom ie dostaw  obow iązkow ych —  
będzie w ym aga ło  poważnej m o b ili­
zac ji w szystk ich  p ra cow n ikó w  PZZ 
i zain teresow anych in s ty tu c ji.

W  „Rocznikach nauk rolniczych“
zna jd u je m y c iekaw y a r ty k u ł S ta n i­
s ław a Pabisa o badaniach nad su­
szeniem z ia rn a  m etodą p rzedm uch i­
w a n ia  n ieogrzew ańym  pow ie trzem . 
W obec dosyć dużego kosztu eksploa­
ta c ji suszarń —  sposób ten p o w i­
n ien  w zbudzić zainteresowanie 
w śród zbożowców. Z p racą  Pabisa 
p o w in n i się zapoznać szczególnie 
pracow n icy  oddzia łów  i  sp ichrzów , 
k tó re  nie posiadają jeszcze suszarń.

O m aw iana m etoda znajdzie n ie ­
w ą tp liw ie  zastosowanie zwłaszcza 
teraz, gdy w  sposób coraz ba rdz ie j 
m asow y do kon u je m y zb io rów  zboża 
kom ba jnam i.

N a tezy wyłożone w  a rty k u le  
z łoży ły  się badan ia  przeprowadzone 
na s ta c ji dośw iadcza lnej w  K łi^ - 
dz ienku w  1953 r . W  pracy uw zg lęd­
n iono rów n ież  i  om ów iono n a jn o w ­
sze dośw iadczenia czynione w  te j 
dziedzin ie za gran icą : w  Z w iązku  
R adzieckim , w  N iem czech i w  USA. 
Zastosowanie powyższej m etody o- 
b a liło b y  pogląd n iezupe łn ie  słuszny, 
że suszenie zboża pow ie trzem  n ie ­
ogrzew anym  dokonyw ać można t y l ­
ko  w  specja ln ie  ko rzystnych  w a ru n ­
kach. Jest jeszcze jedna cecha do­

da tn ia : o to  in s ta la c ję  suszarniczą 
w ykonać można z d rew na  sposobem 
gospodarczym, p rz y  n ie w ie lk im  
koszcie.

Radziecka prasa ro ln icza  w  lic z ­
nych  a rty k u ła c h  w stępnych podno­
s i wagę zadania, k tó re  w ysunę ła  
p a rtia  —  osiągnięcia 10 m ilia rd ó w  
pudów  z ia rna  ju ż  w  1960 r. W śród 
poszczególnych p ro d u k tó w  zbożo­
w ych  w ie lk ie  znaczenie p rzyw ią zu ­
je  się do k u ku ryd zy , k tó re j zasiewy 
z 3,5 m ilio n ó w  ha obe jm ą 28 m il io ­
nów  ha pow ie rzchn i w  1960 r.

Rośnie p ro d u k c ja  zboża K ra ju  
Rad, ale podnosi się też jakość z ia r­
na różnych  ga tunków . „Ziemledie- 
l ije “ donosi o w yh od ow a n iu  przez 
S y b irs k i In s ty tu t  N a uko w y  nowych 
ga tunkó w  ja re j pszenicy, m. in. 
H o rde ifo rm e  10. Cesium  111, M iltu -  
ru m  321. Te g a tu n k i p rz y jm ą  się 
na pew no w  os trym  k lim a c ie  Sy­
b e rii. N iezależnie od tego In s ty tu t 
p ro w a dz i dalsze prace, k tó re  m a ją  
na celu w y tw o rze n ie  now ych od­
m ia n  i ga tunków  zbóż.

To samo p ism o in fo rm u je  o m eto­
dach w a lk i ze strąkow cem , k tó ry  
w yrządza w ie le  szkód grochom  na 
U k ra in ie  i  w  zachodnich obwodach 
RSFSR. Otóż dezynsekcja odbyw a 
się tam  w  jam ach w yśc ie łanych  sło­
m ą o głębokości 1— 1,5 m. N iek tó re  
ko łchozy używ a ją  do oddzie len ia  ze­
psutego' grochu skoncentrowanego 
ro z tw o ru  gotowanej so li kuchenne j 
(3 kg  na 10 1 w ody) lu b  sa le try .

Spośród czasopism ekonom icznych 
na  uwagę zasługuje a r ty k u ł d ru k o ­
w a n y  w  „Planowoje chozjajstwo“ 
pt. „P rzeobrażenia socja listyczne w  
ro ln ic tw ie  C h ińsk ie j R e p u b lik i L u ­
d o w e j“ . Jest to  przegląd zm ian, ja ­
k ie  zaszły w  te j dz iedzin ie  w  C h i­
nach po zw yc ięs tw ie  re w o lu c ji. Z 
in fo rm a c ji zaw artych  w  a rty k u le  
w a rto  zapam iętać, że p rzy  końcu 
re fo rm y  ro ln e j p ro d u kc ja  p łodów  
ro ln ych  przekroczy ła  przedw o jenny 
poziom  i  w yn ios ła  je ś li idz ie  o zbo­
ża —  166 m ilio n ó w  ton. P rz y jm u ­
jąc  ogólną p ro d u kc ję  z ia rna  w  1949 
r. za 100, o trzym am y w  1952 r. 
w ska źn ik  w ynoszący 145.

Osiągnięcia te n ie  m og ły jednak  
zaspokoić ciąg le  rosnącego popy tu  
na a r ty k u ły  ro ln icze. B io rąc ten  
fa k t  pod uwagę rząd ch ińsk i w p ro ­
w a d z ił od lis topada 1953 r. p lanow y 
skup  zbóż. A b y  udarem nić  speku la­
cję w  m iastach w ydano zakaz sprze­
daży z ia rna  i m ą k i przez p ry w a t­
nych kupców . K am pan ia  skupu

przebiega dotąd planowo. Z całego 
zboża zakupionego od czerwca 1953 
r. do stycznia 1954 r. skup  państw o­
w y  w y n ió s ł ju ż  85%.

Trzeba tu  wspom nieć o pomocy, 
ja k ie j udzie la  C h inom  Z w iązek  R a­
dziecki. N iedaw no ZSRR przekazał 
w  darze swem u az ja tyck ie m u sąsia­
do w i wyposażenie i  ekw ipu ne k  
techn iczny d la  dużegc gospodarstwa 
państwowego o po w ie rzchn i zasiewu 
20 tys. ha.

A  oto k i lk a  k ró tk ic h  in fo rm a c ji 
w ed ług dz ienn ika  „Sielskoje chozjaj­
stwo“. R um un ia  po s taw iła  sobie za 
ce l zebrać w  ty m  ro ku  10 m ilio n ó w  
ton  ziarna. W  ro k u  ub. ogólna p ro ­
d u k c ja  zbożowa w yn o s iła  9 m il io ­
nów  ton, w  ty m  6 m ilio n ó w  ton  k u ­
kurydzy . W  A lb a n ii u rodza j pszeni­
cy  po w in ie n  się zw iększyć o 13,8%, 
a ogólny je j zb ió r o 25%.

Z pańs tw  de m okra c ji lu do w e j 
przy toczym y jeszcze op in ie  czeskie­
go pism a „Planovanc hospodarstvi“. 
A u to r  Ja roslav K c ra lk a  rozważa w  
n im  szczegółowo spraw ę de ce n tra li­
zac ji p lanow an ia  w  ro ln ic tw ie  ra ­
dzieckim . Do 1954 r. p lan  skupu 
opracow yw ano po uch w a len iu  p lanu 
p ro d u kc ji. N a tom iast w  p lan ie  na 
1955 r. w s ka źn ik i p lanu  skupu us ta ­
la  się jednocześnie z p lanem  p ro ­
d u k c ji. Zm iana  ta  w y n ik ła  na sku­
te k  now e j m etody p lanow an ia  po­
w ie rzch n i zasiewu. S praw ą tą  z a j­
m u ją  się obecnie same kołchozy, n ie  
zaś organa nadrzędne. Rząd usta la  
ty lk o  no rm y  dostaw  na ha z iem i 
orne j. W  ten sposób p lan  skupu s ta ­
je  się bodźcem do w yko rzys ta n ia  
odpow iedn ie j p o w ie rzch n i pod up ra ­
wę.

W  zakończeniu „P lanovane hospo­
d a rs tv i“  pisze: „T e n  ob ja w  w in ie n  
nas sk ło n ić  do tego, abyśm y się i 
m y  zas ta now ili czy ce low ą by łab y  
podobna zm iana w  p lan ow a n iu  p ro ­
d u k c ji ro ln icze j C zechosłow acji na  
1955 r. P lan  p ro d u k c ji i  p la n  skupu 
tw o rzą  przecież jedną n ie rozerw a lną  
całość“ .

Jeśli idzie o k ra je  kap ita lis tyczne , 
to w a rto  zapoznać się z k ilk o m a  
c y fra m i, k tó re  podaje francu sk ie  
p ism o „Le bulletin des engrais“. We 
F ra n c ji is tn ie je  obecnie aż 965 f irm  
za jm u jących  się sk ładow an iem  z ia r ­
na i  139 f ir m  m łyn a rsk ich . Ogółem 
w  1104 przedsięb iorstw ach p racu je  
1600 tys. p roducen tów  zboża. Z d o l­
ność sk ładow an ia  w yn os i razem  
27 500 tys. q, zaś w  6500 m łynach  
prze rab ia  się rocznie 53— 54 m il io ­
nów  q ziarna. (jgf)



GOSPODARKA ZBOŻOWA 23

M Ł Y N A R S T W O

Przemysł młynarski musi odrobić zaległości
R ak bieżący je s t os ta tn im  ra k ie m  P lanu  Sześciolet­

niego. K lasa  robotn icza pod ję ła  w ytężoną pracę nad 
pe łn ym  w yko na n ie m  zadań p lanow ych  na te n  ro k  
i  znaczne ic h  przekroczenie. Chodzi bow iem  o to, by 
bez zaległości rozpocząć rea lizac ję  nowego p la n u  pię­
cio letn iego, k tó ry  przyn ies ie  dalsze podn iesien ie sto­
p y  życ iow e j mas pracu jących . W  w a lce o  w ykonan ie  
ty c h  w ie lk ic h  zadań n ie  może braknąć nikogo. Za łog i 
w szystk ich  p rzeds ięb io rs tw  i  o rg an izac ji gospodar­
czych muszą uczyn ić wszystko, by  z honorem  w y p e ł­
n ić  swe obow iązk i. Taka sam a postaw a po w in na  ce­
chować p ra cow n ikó w  przem ysłu  m łynarsk iego . Prze­
m ys ł ten  m a do w yko n a n ia  w  ro k u  bieżącym  tru d n e  
i  odpow iedzia lne zadania. N a leży osiągnąć wyższe 
w s ka źn ik i techniczno-ekonom iczne, m. in . zaś podnieść 
w yc ią g i w  przem ia le  tró jg a tu n k o w y m  o 0,2%, pod­
nieść w y d a tn ie  jakość p ro d u k c ji, zw iększyć w yda jność 
pracy w  stosunku do ro k u  ub ieg łego o 5,6%, obniżyć 
koszty o  0,34%. W ykonan ie  ty c h  zadań po zw o li na 
pe łną rea lizac ję  zap lanow anej aku m u la c ji.

R ok bieżący przem ysł m ły n a rs k i rozpoczął z poważ­
n y m i zaległościam i, na leży w ięc wzm óc w y s iłk i,  by 
od rob ić to , co zaniedbano w  okreisie m in io n y m  i  me 
dopuścić do pope łn ian ia  daw nych  błędów. A  że w  ro ­
k u  u b ie g łym  b łęd ów  ty c h  b y ło  n iem a ło  —  świadczą 
n a jle p ie j niedostateczne w y n ik i w yko n a n ia  p lanu  
1954 r.

Na n iew yko na n iu  zadań plano-wych w  ub ie g łym  ro ­
k u  zaw ażyła przede w szys tk im  o lb rzym ia  dyspropor­
c ja  w  poziom ie p racy poszczególnych zak ładów  m ły ­
narskich . Różnice w  n ie k tó rych  dziedzinach dochodzą 
do 200 i  w ięce j procent. D la  zobrazowania tego stanu 
w ys ta rczy  przytoczyć na jb a rdz ie j ty lk o  jaskraw e  przy­
k łady . T a k  np. w yda jność pracy na 1 rob o tn ika  grupy 
przem ysłow ej na  dobę w yn os iła  w  M ły n ie  Leszno 
1859 kg , na tom iast w  M ły n ie  C iechanów  b y ła  z górą 
o po łow ę m n ie jsza  —  902 kg . W ykonan ie  funduszu 
p łac na 1 tonę p rze m ia łu  w yn o s iło  w  M ły n ie  Pab ia­
n ice 28 zł, w  M ły n ie  B ia ła  Podlaska — 87 zł. M ły n  
Radom sko w yk o rz y s ta ł sw ą zdolność przem ia łow ą 
w  112%, na tom ia s t M ły n  Różanka ty lk o  w  86%. W y­
ciąg i p rze ds taw ia ły  się następująco: m ąka  pszenna 
580 —  M ły n  D a rło w o  78%, M ły n  G orzów  69%; m ąka 
pszenna 850 —  M ły n  O leśnica 81%, M ły n  M yś lib ó rz  
72%. M ły n  G ró jec zużył na 1 tonę p rzem ia łu  29,3 kg  
koksu, zaś M ły n  O lsztyn 61,7 kg. Podobne rozbieżnoś­
ci w y s tą p iły  w  zużyciu  w ęg la : M ły n  Poznań 66,8 kg, 
M ły n  W rześnia 179,3 kg na tonę p rze m ia łu  oraz w  zu­
życ iu  en e rg ii e lek tryczn e j: M ły n  S ła w kó w  zuży ł je j 
28,3 k W h  na tonę p rzem ia łu , M ły n  K oźle1 —  59,5 kW h.

Z p rzy k ła d ó w  ty c h  w idać  w yra źn ie  ja k  w ie lk ie  
różn ice is tn ie ją  w  p racy poszczególnych m łyn ów . 
Świadczą one je dn ak  rów n ież  o  tym , że w  przem yśle 
m ły n a rs k im  tk w ią  o lb rzym ie  reze rw y popraw ien ia  
w ska źn ikó w  w yko n a n ia  p lanów . Zm nie jszen ie tych  
dysp ropo rc ji, podniesien ie w yd a jn ośc i pracy, obniże­
nie  zużycia p a liw a  i  en e rg ii e lek tryczne j, uzysk iw a­
nie  wyższych w yc iągów , lepsze w yko rzys ta n ie  m ocy 
p ro d u kcy jn e j —  w szystko  to  przyn iesie  w  efekcie ob­

n iżkę kosztów  w łasnych  i  zw iększenie a k u m u la c ji 
soc ja lis tycznej.

A b y  tego je d n a k  dokonać i  n ie  dopuścić do po w tó ­
rzen ia  się s y tu a c ji z ro k u  ubiegłego, na leży przez ca­
ły  ro k  system atyczn ie dążyć do po p ra w y  s ty lu  pracy, 
do m ob ilizow an ia  załóg, do w yk o rz y s ty w a n ia  wszyst­
k ich  reze rw  p rodukcy jnych .

W ażną dziedziną, od k tó re j w  decydu jącym  n ieraz 
s topn iu  zależy w yko na n ie  p lan ów  je s t dobre w y k o ­
rzystan ie  środków  trw a ły c h . W  u b ie g łym  ro ku  w  w ie ­
lu  zakładach m ły n a rs k ic h  m ożna b y ło  s tw ie rdz ić  n ie ­
dostateczną troskę  o  s tan i  pracę urządzeń techn icz­
nych. Z ła  konserw acja  i  n iew ła śc iw a  obsługa, maszyn 
i  urządzeń pow odow ała aw arie , k tó re  p rzyn os iły  po­
w ażne s tra ty  p rodukcy jne . A w a r ii tych  b y ło  w  ro ku  
ub ieg łym  znacznie w ięce j n iż  w  ła tach poprzednich. 
N ic  w ięc dziwnego, że niedostateczne b y ło  w y k o rz y ­
s tan ie  m ocy p ro d u k c y jn e j zak ładów  w  ca łym  prze­
m yśle m łyn a rsk im . B y ło  szereg m łyn ów , k tó re  w  pe ł­
n i w y k o rz y s ty w a ły  swą zdolność p ro du kcy jną . Z łe 
jednak  w y n ik i in n y c h  m ły n ó w  w p ły n ę ły  u jem n ie  na 
średni w ska źn ik  całego p rzem ysłu  m łynarsk iego . S tra ­
ty  pow sta łe  na sku tek  p rzes to jów  m ły n ó w  p rze k ro ­
czy ły  pow ażnie 40 m in . z ło tych.

O bok niedostatecznego dozoru i  z łe j obsługi maszyn, 
w ys tęp ow a ły  rów n ie ż  inne pow ody przesto jów  m ły ­
nów. D o ta k ic h  pow odów  na leża ły  niezależne od za­
łóg m ły n a rs k ic h  zm iany  w  asortym encie zgłaszane 
n iep lanow o przez odbiorców , b ra k  dyspozycji. B y ły  je ­
dnak rów n ież  zaham ow ania w  p ro d u k c ji powodow ane 
z łą  -pracą s łużby zaopatrzeniow ej. Z  ogólnych s tra t 
w y n ik ły c h  na sku te k  przesto jów  32% przypada na 
przesto je  p lanow ane (rem onty), 30% na przesto je  spo­
w odowane b ra k ie m  dyspozycji, na tom iast 38% na 
¡przestoje z in nych  przyczyn. D o  ty c h  osta tn ich  p rz y ­
czyn należą w łaśn ie  aw arie , de fek ty , b ra k i zaopatrze­
n iow e  itp . N ie  ulega k w e s tii, że m ożna b y  ich  w szyst­
k ich  u n ikn ąć  p rzy  lepszej pracy. O tym , ja k  w ie lk ie  
ko rzyśc i odn iós łby p rzem ysł m ły n a rs k i i  cała nasza 
gospodarka narodow a z u n ikn ię c ia  n iep lanow ych  prze­
s to jó w  —  n ie  trzeba ¡nikogo przekonyw ać. W ystarczy 
sobie up rzy tom n ić , że w  sum ie w  ca łym  k ra ju  nasze 
m ły n y  w ięce j m ia ły  godzin p rzesto ju  z przyczyn, k tó ­
rych  można by ło  un iknąć, n iż  na sku tek  p rzeprow a­
dzania zap lanow anych rem ontów .

N ie je dn okro tn ie  s łyszy się tłum aczenie, że częste 
aw a rie  powodow ane są z łym  stanem  techn icznym  m a­
szyn i  urządzeń. Is to tn ie , zdarza ją  się w  naszym prze­
m yśle m ły n a rs k im  zak łady, .które m a ją  stare, zużyte 
maszyny. S tan ten  je dn ak  uw zg lędn ia  się w  p lanow a­
n iu  m ocy p ro d u kcy jn e j. W w iększości je dn ak  w yp ad ­
kó w  tam , gdzie słyszy się na jw ię ce j narzekań, n a j­
m n ie j w id z i się tro s k i o d o b ry  s tan maszyn. A  fa k t, 
że w ie le  jes t m łyn ó w , k tó re  m im o  przestarza łych 
urządzeń osiągają w y n ik i znacznie lepsze n iż  dobrze 
techniczn ie  wyposażone m ły n y  —  m ó w i sam za siebie.

Co ro k u  przeznacza się bardzo poważne n a k ła d y  na 
m odern izację  p racu jących  zak ładów  m łyn a rsk ich , na 
ich  rozbudowę oraz na budowę now ych  placówek. N ie 
zawsze je d n a k  ś ro d k i w ydane na te n  cel przynoszą



24 GOSPODARKA ZBOŻOWA

spodziewane korzyści. W  ub ieg łym  ro ku  ¡plan w  za­
kres ie  in w e s ty c ji w yko n a ło  m ły n a rs tw o  w  98,6% (p lan 
fina nso w y  w  98%). A le  w zro s t zdolności p ro d u kcy jn e j 
n ie  b y ł b y n a jm n ie j p ro p o rc jo n a ln y  do w yko na n ia  p la ­
nu nak ładów . Zdolność ta  w zros ła  za ledw ie  o oko ło 
33% p lanow anego w zrostu . Pojem ność m agazynowa 
w zrosła  ty lk o  o  43% zaplanow anego w zrostu . Dane te 
świadczą o pow ażnym  m a rn o tra w s tw ie  środków , prze­
znaczanych przez P aństw o na  m odern izację  i  rozbu­
dowę p rzem ysłu , m łynarsk iego . N ie  da się zaprzeczyć, 
że w ie le  w in y  ponoszą tu  dostaw cy urządzeń i  w y k o ­
naw cy. R ów n ie  je d n a k  w ie le , je ś li n ie  w ięce j zależy 
od inw esto ra , k tó ry  p o w in ie n  dołożyć w sze lk ich  sta­
rań, by  prace in w es tycy jn e  b y ły  w ykonane na odpo­
w ie d n im  poziom ie. B ra k  za in teresow ania robo tam i, 
n ie fra so b liw e  tra k to w a n ie  przebiegu rem o n tów  —  o to  
z ja w iska  często spotykane.

2 le  w ykonane rem on ty  bieżące i  średnie przynoszą" 
rów n ież  n iepow etow ane s tra ty , a przecież w  te j dzie­
dz in ie  n ie  tru d n o  un ikn ą ć  b ra ko ró bs tw a  przez ścisłą 
kon tro lę , w spółpracę z p rzeds ięb io rs tw am i rem onto ­
w o- m on tażow ym i i  zw racan ie  się o pomoc do w ładz  
w yż fzych  w  razie za is tn ien ia  trudności.

D o lepszego w yko rzys ta n ia  urządzeń technicznych 
w  pow ażnym  s topn iu  może się przyczyn ić  stałe rozsze­
rzan ie  ru c h u  rac jona liza to rsk iego . W  te j dz iedzin ie  
da ją  się zauważyć z ro k u  na  ro k  lepsze w y n ik i.  P ra ­
cownicy' m ły n ó w  chę tn ie  p o de jm u ją  opracowanie 
usp raw n ień  i  ulepszeń technicznych. W  ro ku  u b ie ­
g łym  zgłoszono w ie le  now ych  pom ysłów  i  usp raw nień, 
z k tó ry c h  zrea lizow ano 496, osiągając ponad 9 m in . 
oszczędności. N ie  zawsze je d n a k  dobrze dz ia ła ją  k lu b y  
ra c jo n a liz a c ji i  te c h n ik i. P op raw ien ie  ich  pracy, o to­
czenia w yna lazców  i  ra c jo n a liza to ró w  trosk liw szą  
op ieką z pewnością p rzyn io s łob y  dalsze rozszerzenie 
ruchu  rac jona liza to rsk iego .

W śród pom ysłów  ra c jon a liza to rsk ich  w ie le  je s t ta ­
k ich , k tó re  z powodzeniem  mogą być zastosowane 
w  ca łym  przem yśle m łyn a rsk im . S tw ie rd z ić  jednak  
trzeba, że zby t m a ło  jeszcze te  pom ysły  się rozpo­
wszechnia. W  ub ie g łym , ro k u  za ledw ie  22 pom ys ły  ra ­
c jo na liza to rsk ie  zastosowano w tó rn ie , uzysku jąc 227 
tys. z ł oszczędności. R ów nież w ięc  w  te j dz iedzin ie  
w ie le  je s t do zrob ien ia  i  popraw ien ia .

W  ro ku  ub ie g łym  przem ysł m ły n a rs k i osiągnął 
w  całości znaczne zm nie jszenie s tra t p rzem ia łow ych . 
N ie  b ra k ło  je dn ak  zakładów , k tó re  n ie  w y k a z a ły  po­
stępu, a na w e t zw iększy ły  s tra ty . Podobnie p rzed ­
staw ia się sp raw a z u b y tk a m i tra n s p o rto w y m i i  m a­
gazynow ym i, gdzie rów n ie ż  tk w ią  poważne źród ła  po­
p ra w ie n ia  w y n ik ó w  gospodarczych.

Szczególnie n iepokojące je s t obniżenie się jakości 
p ro d u k c ji. W  1954 r . ilość  re k la m a c ji zgłoszonych 
zw iększy ła  się w  po rów nan iu  z rok iem  poprzedn im
0 30%, a ilość re k la m a c ji uznanych o  43%.  Jest to  
pow ażnym  sygnałem  do wzm ożenia k o n tro li p ro d u k c ji
1 uczyn ien ia  w ie lk ie g o  w y s iłk u , b y  te n  stan popraw ić . 
N ie  m ożna b o w ie m  gorszej ja kośc i p ro d u k c ji t łu m a ­
czyć w y łączn ie  pogorszeniem  się jakośc i surowca. Do­
św iadczenie uczy, że te m łyn y , k tó re  p rzyw ią zyw a ły  
odpow iedn ią  wagę do k o n tro li nadchodzącego surow ca 
i  rze te ln ie , ale i  konsekw entn ie  kw e s tion ow a ły  n ie ­
odpow iedn ie p a rtie  —  n ie  m ia ły  spec ja lnych  tru d n o ­
ści. O siągały p rz y  ty m  p lanow e ksz ta łtow an ie  się cen 
surowca. Równocześnie zaś w  ta k ic h  dobrze p ra cu ją ­

cych p laców kach troszczono się o to, by  zboża k ie ­
row ane do p ro d u k c ji doprowadzone b y ły  do ta k ie j 
jakośc i, k tó ra  zapew nia  dobrą  jakość p ro du k tó w .

W  celu zapew nienia lepszej jakośc i dos taw  surowca 
na leży zacieśnić współpracę z dostawcam i. N ie jedno­
k ro tn ie  spo tyka się c a łk o w ity  b ra k  w spó łp racy, a na­
w e t pewnego rod za ju  niechęć w e w za jem nych  sto­
sunkach p ra co w n ikó w  m ły n a rs k ic h  i  p lacó w ek PZZ. 
Są to  z ja w is k a  wysoce szkod liw e. Z a rów no  m ły n a ­
rze, ja k  i  zbożowcy P ZZ  p ra cu ją  ¡przecież w  s łużb ie  
ca łe j naszej gospodarki na rodow e j, n ie  m ów iąc ju ż
0 tym , że z a tru d n ie n i są w  ty m  sam ym  resorcie  M i­
n is te rs tw a  Skupu. Ic h  w sp ó ln ym  celem p o w in n o  być 
zapew nienie ja k  na jlepsze j jakośc i p ro d u k tó w  idących 
na zaopatrzenie św ia ta  pracy. Cel te n  można n a jle p ie j 
osiągnąć p rz y  do b re j w spó łp racy. N ie  może m ieć 
m ie jsca w  gospodarce soc ja lis tyczne j —  „ha nd low e “  —  
w  na jgorszym  tego s łow a znaczeniu —  podejście do 
sp ra w  ob ro tu  z ia rnem . S ta ra jm y  się w za jem n ie  ro ­
zum ieć trudn ośc i i  usuwać je, a w te d y  w y n ik i na ¡pew­
no będą lepsze.

W y m ie n iliś m y  ty lk o  k ilk a  .podstawowych dziedzin, 
w  k tó ry c h  po w s ta ły  n iedociągn ięc ia  w  ub ieg łym  roku , 
n iedociągn ięcia , k tó re  zadecydow ały o n ie w yko n a n iu  
zadań w ytyczonych  ¡przez na rodow y p la n  gospodar­
czy. W  ty c h  dziedzinach należy dokonać w  ro k u  b ie ­
żącym  zasadniczego prze łom u, b y  zapew nić w yko na ­
n ie  w szystk ich  zap lanow anych w skaźn ików . W  ¡ten 
sposób w łączym y się do powszechnej w a lk i o obniżkę 
kosztów  i  w yko na n ia  zap lanow anej aku m u lac ji.

W  p racy  te j brać będą ud z ia ł tysiące p ra c o w n ik ó w  
m ły n a rs k ic h  w  ca łym  k ra ju . Od ich  zapa łu ,' cd  ic h  
poziom u fachowego będzie zależał przebieg re a liz a c ji 
zadań p lanow ych . N a leży w ięc uczyn ić  w szystko, by  
za łog i m ły n ó w  m og ły  sta le  podnosić sw ó j poziom, 
zw iększać zasób w iadom ości zaw odowych. M u s im y  
s tw orzyć  ta k ie  w a ru n k i, w  k tó rych  każdy ¡pracownik 
m óg łby w  p e łn i w yko rzys tyw ać  swe um ie ję tnośc i
1 uzdoln ien ia . Szczególną op ieką na leży ¡otoczyć m ło ­
dzież. S ta rzy fachow cy p o w in n i dz ie lić  się z m ło d ­
szym i sw ym i dośw iadczeniam i, ¡przekazywać im  ¡swą 
wiedzę.

W ie lką  ro lę  p o w in ie n  odegrać dobrze ro z w in ię ty  
ru c h  w spó łzaw odn ic tw a  pracy. Poważne ilośc iow o 
osiągnięcia m a w  te j dz iedzin ie  przem ysł m łyn a rsk i. 
W e w spó łzaw odn ic tw ie  ¡pracy b ierze u d z ia ł 94 0/0 za­
k ła dó w , uczestnicząc w  16 różnych fo rm ach  w spó łza­
w o dn ic tw a . Za łog i w spółzaw odniczą o ty tu ł p rzo d u ją ­
cego zakładu w  s k a li k ra jo w e j w  op a rc iu  o osiągane 
w s k a ź n ik i w yda jnośc i ¡pracy, w yko n a n ia  p lanów  p ro ­
d u k c ji,  osiągania w yso k ie j ja kośc i p ro d u k c ji, w y k o ­
rzys tan ia  m aszyn i  urządzeń, w yko rzys ta n ia  surowca, 
o b n iż k i -kosztów przem ia łu , podjiiesiiemia s tanu B H P  
dtp. Jednakże niedostateczne w y n ik i całego przem ysłu  
m łyn a rsk ie go  w skazu ją , że potężna d źw ign ia  pop ra ­
w ia n ia  sitylu ¡pracy i  osiągania lepszych w y n ik ó w  go­
spodarczych, ja k ą  jeist w spó łzaw odn ic tw o pracy, n ie  
jes t dostatecznie w yko rzys tyw ana . N ie  w ys ta rczy  m e­
chaniczne ob jęcie  załóg w spó łzaw odn ictw em . Za zgło­
szeniem  do w spó łzaw odn ic tw a, za po d ję tym i zobow ią­
zan iam i m usi ¡iść ¡rzetelna praca, dążenie do w yko n a ­
n ia  ¡tych zobowiązań. Ro lą zak ładow ych  o rg an izac ji 
z w y ż k o w y c h  jes t nadanie pe łn ie jsze j i  głębszej treśc i 
w sp ó łza w o dn ic tw u  p racy w  przem yśle m łyn a rsk im . 
W tedy na pewno w  bardzo szybk im  czasie osiągnięte 
zostaną lepsze w y n ik i.



COSPODARKA ZBOŻOWA 25

Z narady lubelskich młynarzy
W  końcu k w ie tn ia  br. Zespół m ły n ó w  w  L u b lin ie  

zo rgan izow a ł I I  kon fe ren c ję  pa rty jno -ekonom iczną .
W  naradzie  oprócz załog i w szys tk ich  m ły n ó w , w z ię li 
ud z ia ł goście: M in is te r  Skupu, p rzedstaw ic ie le  w ładz 
w o jew ód zk ich  oraz przedstaw ic ie le  in n y c h  zespołów.

R e fe ra t sk ła da ł się z dw óch części —  p ierw sze j, 
wyg łoszone j przez dy re k to ra  zespołu i  d ru g ie j, opraco­
w ane j przez g łównego księgowego. Oba re fe ra ty  b y ły  
zw ięz łe  i  doskonale opracowane. R e fe ra t głównego 
księgowego w  bardzo w n ik l iw y  i  ja sny  sposób przed­
s ta w ił zebranym  osiągnięcia m ły n ó w  lu b e lsk ich  i  w ska ­
za ł kon k re tn ie , w  ja k ic h  dziedzinach m ożna osiągnięcia 
te  pow iększyć i  u trw a lić , w skaza ł gdzie tk w ią  źró­
d ła  dalszej obn iżk i kosztów  w łasnych . Do pełnego 
obrazu p ra cy  m łyn ów , ja k i d a ły  oba re fe ra ty , b rako ­
w a ło  om ów ien ia  w y n ik ó w  pierwszego ¡kw arta łu  i  okre­
su p rzygo tow ań  do narady. W spom niano o ty m  
w  k i lk u  zdaniach, jednakże nie  pow iedziano załodze 
w yraźn ie , że p ian  o b n iżk i kosztów  w  I  k w a rta le  br. 
n ie  zosta ł w yko n a n y  i  to w  pow ażnym  stopniu . W y ­
n ik i 1954 r. należą ju ż  do h is to r ii, w p raw d z ie  bardzo 
chw alebne j, ale up a jan ie  się n im i n ie  pow inno  osła­
biać tem pa p racy bieżącej.

S łusznie też zauw aży ł późn ie j w  dysku s ji ob. Góra, 
p ra c o w n ik  m ły n a  n r  2, że aby radz ić  ja k  obniżyć 
koszty  w łasne  —  trzeba  w iedzieć, co się dotychczas 
zrob iło . N ies te ty  k ie ro w n ic tw o  n ie  podało w y n ik ó w  
za I  k w a r ta ł br. Ź le  z rob iło  k ie ro w n ic tw o ,, a jeszcze 
gorzej załoga m łyn a , że tych  w y n ik ó w  sama od k ie ­
ro w n ic tw a  n ie  w yciągnęła.

W  d ysku s ji w z ię ło  udz ia ł ponad dw udziestu  ucze­
s tn ik ó w  k o n fe re n c ji oo św iadczy o zrozum ien iu  celu 
n a ra d y  i  trosce za łog i o zadan ia p rodukcy jne . G łosy 
b y ły  rzeczowe, poruszające n a jis to tn ie jsze  zagadnie­
nia, p rzem ów ien ia  t rw a ły  k ró tk o  i  na  ogół z rozum ia łe  
b y ły  d la  w szys tk ich  uczestn ików  narady.

Jako p ie rw szy  za b ra ł głos k ie ro w n ik  hand low y 
zespołu ob. Zbyszew ski, k tó ry  po ruszy ł sw o ją  n a j­
w iększą bolączkę —  p rzy m ły ń s k i, zbożow y m agazyn 
konsygnacy jny. M agazyn ten w e d łu g  jego ośw iad ­
czenia b y ł m a ło  w yko rzys ta n y  w  os ta tn ie j kam pan ii 
skupu zboża przez PZZ, co p rzy  szczupłe j pojem ności 
m agazynow ej w o jew ód z tw a  jes t m arno traw stw em . 
P od kreś lił, że zespół, k tó ry  za jm u je  się p rzy jm o w a ­
niem , w y s y łk ą  i  konserw acją  zboża —  o trzym u je  
zby t m ałe w ynagrodzen ie  w  stosunku do zysków  
O kręgu P ZZ  w  L u b lin ie . W  zw iązku  z tym , ob. Z by ­
szewski zaproponow ał, aby zespół p rz e ją ł ca łkow ic ie  
eksp loatac ję  m agazynu i  sam się roz licza ł z dosta­
w cam i i  odb io rcam i. W  ta k im  w yp a d ku  P ZZ  b y ły b y  
ty lk o  dysponentem  m asy zbożowej. D ysku ta n t n ie  
m ó w ił je d n a k  n ic  o korzyściach, ja k ie  sam ym  m łynom  
d a je  bezpośrednia 'bliskość w ie lk ieg o , ca łkow ic ie  
zm echanizowanego m agazynu. A  ko rzyśc i te są cho- — 
ciażby na transporc ie  —  w ys ta rczy  podnieść k lapę 
kom ary, aby zboże bez ja k ie g o k o lw ie k  W ys iłku  ludz­
kiego pow ędrow a ło  w p ro s t do m ły n a  n r  5, do  ś ru tow - 
n ika  czy też na  oczekującą przyczepę lu b  do wagonu.

W  dalszym  ciągu ob. Zbyszew ski m ó w ił m iędzy  in ­
n y m i o n ieudo lności zak ładów  paszowych, k tó re  żą­
da ją  to w a ru  w  opakowaniach, n ie  po tra fią c  zorga­
n izow ać sobie te j sp raw y we w ła sn ym  zakresie. 
W yda je  się, że m ły n y  lu be lsk ie  m a jąc dość duże 
w  ty m  zakresie  doświadczenie, m o g łyb y  pomóc

zakładom  paszowym  —  poradzić  im  ja k  to  zrob ić  
i  w  ten  sposób z lik w id o w a ć  n ieporozum ien ie . T rzeba 
ty lk o , aby zak ład y  paszowe na w ią za ły  z m ły n a m i 
bliższą współpracę.

Bardzo c iekaw e zagadnienia poruszył w  sw oim  
w ys tą p ie n iu  k ie ro w n ik  kasza rn i gryczanej —  dzia łu , 
k tó ry  sp ra w ia  zespołow i dużo trudn ośc i i  obniża 
ogólne w y n ik i p ro d u k c ji. K asza rn ia  jes t źle zbudo­
w ana i  posiada n iew łaśc iw e  m aszyny, co pow oduje  
obniżanie się w yc iągó w  i  s tra ty  przem ia łow e. N ie ­
zbędna jes t no w a  sortow niea, k tó ra  kosztu je  około 
12 tys. z ło tych  —  n iestety, zakup ien ie  je j p rze w id z ia ­
no dopiero na 1958 r.

K ie ro w n ik  techn iczny ob. Schneider w skaza ł na  źle 
ustaw ione  procesy technolog iczne, p rz y  k tó ry c h  tra c i 
się w ie le  zboża, na niedostosowanie w yd a jn ośc i czy- 
szczarni do zdolności p rodkucyjm ej m łyn a  n r  1 oraz 
na  szereg niedociągn ięć d z ia łu  technicznego. Ta 
ostra k ry tk a  b y ła  bardzo słuszna, by łob y  je d n a k  le ­
p ie j, gdyby  ob. Schneider, k tó ry  p ra cu je  w  zespole 
dopiero od k i lk u  tyg o d n i pow iedz ia ł, w  ja k i sposób 
zam ierza usunąć te niedociągnięcia.

Ob. G óra —  obok spraw  om ów ionych poprzednio 
wskazał, że na js łabszym  pu nk tem  w  p racy  m łyn a  
n r  2 jes t tra n s p o rt jęczm ien ia  do kaszarn i, gdzie cią­
gle jeszcze nosi się w o rk i na  plecach, podczas gdy 
m ły n  o trzym u je  ju ż  od daw na ży to  luzem.

M echan ik  S ic ińsk i om aw ia jąc niedostateczne w y ­
posażenie w a rsz ta tó w  z w ró c ił uwagę, na konieczność 
pogłęb ien ia  w spó łp racy  k ie ro w n ic tw a  z poszczególny­
m i kom ó rkam i, a szczególnie ty m i, k tó re  p ra c u ją  u s łu ­
gowo i - o  k tó ry c h  często się zapom ina.

Bezduszne podejście do w spó łp racy  dw u  in s ty tu ­
c ji, pow odu jące  m a rn o tra w s tw o  m a te ria łó w , czasu 
i  p racy lu d z k ie j —  w y tk n ę ła  w  sw o im  p rzem ów ien iu  
k ie row n iczka  sekc ji opakowań. M ły n y  ko rzys ta ją  
obow iązkow o z us ług ko le jow ego p rzedsięb iorstw a 
przewozowego. Zdarza się często, iż  przedsięb iorstw o 
to  przew ozi w ie lk im , c iężarow ym  sam ochodem  drobne 
p a rtie  ¡pustych w o rk ó w . Jest to  oczyw is ty  dowód 
m a rn o tra w s tw a  p a liw a  i  czasu k ie ro w cy  oraz p rze ja w  
złego w yko rzys ta n ia  ś rodków  transportow ych . Z  d ru ­
g ie j zaś s tro n y  m ły n y  tracą  na  ty m  op łacając ¡pełną 
staw kę na n ie m a l pu s ty  przejazd.

Ź ród ła  oszczędności na  m a te ria ła ch  pędnych p rzy  
rac jon a ln ym  w yko rzys ta n iu  ene rg ii c ie p ln e j i  e lek­
tryczne j —  o m ó w ił szczegółowo g łów n y  m echan ik  
ab. Laskow sk i. N a leży skrzę tn ie  zb ierać zużyte oleje, 
k tó re  m ożna po regenerac ji zużyć p o w tó rn ie  do m a­
szyn o w o ln ie jszym  biegu lu b  też do konse rw ac ji 
n ie k tó ry c h  części ja k  np. ko rpusów  maszyn. S tra ty  
c iep lne powodow ane są często przez nieszczelne po­
mieszczenia, b ra k  osłon itp . Do k o t łó w  pa row ych  na­
leży szczególnie w  z im ie  w yko rzys ta ć  c iep łą  wodę 
z chłodnic.

R ąbka ta je m n ic y  w  spraw ie  p rzyczyn niepowodzeń 
w  I  k w a rta le  br. u c h y lił k ie ro w n ik  p ro d u k c ji zespo­
łu  —  ob. O jrzyń sk i. S urow iec zosta ł słabo w y k o rz y ­
stany, zm ia ny  nocne n ie  w iedzą  często z jak iego  
surowca m ie lą  —  o d b ija  się to  oczyw iśc ie  na w y c ią ­
gach. P rzem ów ien ie  zostało p rz y ję te  ja k o  sam okry­
tyka , bo ¡przecież lw ią  część odpow iedzia lności za te 
sp ra w y  ponosi w łaśn ie  k ie ro w n ik  p ro d u k c ji.
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W iele  głosów w  d ysku s ji pośw ięconych by ło  spra­
w om  zaopatrzenia. B ra k  na jpo trzebn ie jszych  w  co­
dziennej p ra cy  a r ty k u łó w  u jem n ie  w p ły w a  na je j 
ry tm iczność i  stw arza czasem trudnośc i n ie ła tw e 
do rozw iązan ia . W y tk n ię to  na na radzie  z łą  w sp ó ł­
pracę z O kręgiem , k tó ry  n ie  re a lizu je  zapotrzebowań 
i  n ie  odpow iada m iesiącam i na korespondencję 
w  tych  ¡sprawach. P raca zaopatrzen iow ców  zespołu 
napo tyka  rów n ie ż  na trudnośc i w  m ie jscow ych  
in s ty tu c ja c h  had low ych . In te rw e n c je  u  m ie jscow ych  
w ładz  w o jew ód zk ich  n ie  zn a jd u ją  oddźw ięku po­
niew aż t ra k tu ją  one p rzem ysł m ły n a rs k i ja ko  drugo­
p lanow y, m n ie j w ażny. S praw am i zaopatrzenia po­
w in n y  się za jąć w ładze wyższe.

M łyn a rze  lube lscy na naradzie  po ruszy li w ie le  
spraw , w ie le  sw o ich  bolączek —  m ó w ili śm ia ło  i  rze­
czowo. M a ło  b y ło  je dn ak  głosów ¡pracow n ików  fizycz­
nych  —  ro b o tn ikó w , b y li o n i poza ty m  słabo re p re ­
zen tow an i w  sa li obrad. A  szkoda! Bo może poruszy­
lib y  rów n ie ż  w a ru n k i h ig ien iczne, w  ja k ic h  pracu ją , 
a k tó re  pozostaw ia ją  w ie le  do życzenia. C iekaw si 
spośród gości w  p rze rw ach  ob e jrze li sobie m ły n  n r  5, 
m agazyn zbożowy i  całe gospodarstwo zespołu. Na 
zew ną trz  w szystko  b y ło  doprowadzone do porządku, 
gorzej trochę  p rze ds taw ia ły  się w nętrza . W  szatni 
d la  p ra co w n ikó w  ako rdow ych, k tó ra  s łuży im  ró w n o ­
cześnie za m ie jsce w yp oczyn ku  w  p rze rw ach  i  gdzie 
spożyw ają sw oje p o s iłk i -— panu je  w ręcz n ie c h lu j­
s tw o  —  podłoga i  s to ły  ¡pokryte są w a rs tw ą  brudu. 
W  p rzy leg łe j ła ź n i b rudno , w  n ie k tó ry c h  pom iesz­
czeniach pa jęczyny n ieom iatane od daw na. W  m aga­
zynie zbożow ym  w  k i lk a  dn i po genera lnych 
porządkach pełno ju ż  ku rzu  na ¡podłogach i  u rzą ­
dzeniach.

G orącym i ok laska m i p o w ita ła  cała załoga ukaza­
n ie  się na m ó w n ic y  dawnego p ra co w n ika  zespołu, 
a obecnie g łównego księgowego zespołu c iechanow ­
skiego —  K a ro la  G in te ra . G in te r w ie d z ia ł ja k  by ło  
d a w n ie j, m óg ł w ięc  porów nać stan dzis ie jszy ze sta­
nem  daw n ie jszym . S tw ie rd z ił, że w ie le  niedociągnięć 
zostało ju ż  przez załogę m ły n ó w  lube lsk ich  usunię­
tych , że n ie  m ożna odm ów ić zespołow i w ie lk ic h  suk­
cesów —  je dn ak  w skaza ł rów nież, że da leko jeszcze 
do tego, żeby zostać w zorem  d la  in n y c h  zespołów 
okręgu. Zespół lu b e ls k i m a w a ru n k i techniczne bez 
po rów nan ia  lepsze od innych , w y n ik i na tom iast p ro ­
du kcy jn e  są w  w ie lu  w ypadkach  gorsze. Duże re ­
zerw y, ja k ie  posiada jeszcze w  te j c h w ili zespół 
lu b e ls k i n ie  zosta ły  w yko rzystane , a w yko rzys ta ć  je  
trzeba. Załogę lube lską  stać na  to. Ś w iadczy o ty m  
chociażby doskonała o rgan izac ja  narady. Poza ty m

jest jedna  rzecz, k tó rą  m łyna rze  lube lscy mogą za­
im ponow ać in n y m  zakładom , a jes t n ią  zapał do 
pracy.

W  dysku s ji na na radzie  b ra kow a ło  głosu przed­
s ta w ic ie li O kręgow ych Zak ładów . W praw dz ie  ja k  
m ó w i ¡przysłow ie —  m ilczen ie  je s t z ło tem  —  ale 
i  srebro jes t rów n ie ż  pożytecznym  i  powszechnie 
stosowanym  m etalem . P raw dopodobnie załoga lu b e l­
ska ¡pragnęła rów n ież  usłyszeć ja k ą  op in ię  o  je j p ra ­
cy i  samej1 naradzie  m a ją  ic h  bezpośrednie w ładze. 
O czek iw a li on i odpow iedzi na p y ta n ia  zadane okrę ­
gow i w  czasie d ysku s ji —  chociażby na tem at zao­
pa trze n ia  —• ustosunkow ania  się do zam ierzeń, w resz­
cie k r y ty k i n iedociągnięć i  uznan ia osiągnięć.

(F)

Gdy dobrze pracuje rada zakładowa

N a zakończenie k o n fe re n c ji partyjino-ekonom dcznej 
Zespołu M ły n ó w  w  L u b lin ie  —  w  ram ach części a r­
tys tyczn e j —  w y s tą p ił 30-osobowy zespół „M ły n a rk a “  
sk łada jący  się z p ra c o w n ik ó w  m ły n ó w  lube lsk ich . 
Ten zespół to dowód doskonałego ducha załog i i  je j 
dużego zgrania. N ie ła tw o  jes t bow iem  zachęcić lu dz i, 
aby zb ie ra li się w  w o ln y m  czasie ty m  ba rdz ie j, że 
m ły n y  p ra cu ją  na t rz y  zm iany. N a p rogram  z łoży ły  
się p iose nk i w  w yk o n a n iu  chóru  i so lis tów , recy tac je  
i  m ono log i —  w szystko  na dob rym  poziom ie a r ty ­
stycznym .

Szczególnie podobała się m urzyńska  pieśń, znana 
z w ys tępów  P au la  Robesona p t. „M iss iss ip i“  w y k o ­
nana przez jednego z p ra co w n ikó w  z tow arzyszen iem  
chóru, oraz p iosenk i śląskie w ykonane  ¡przez chór 
u b ra n y  w  m a low n icze  s tro je  ludow e. Całość p ro ­
gram u pow iązana b y ła  dow cipną, w ie rszow aną kon ­
fe rans je rką .

S tw orzenie w łasnego zespołu artystycznego to  do­
w ód  dobre j i  a k ty w n e j p racy zw iązkow e j w  m ły ­
nach lube lsk ich . T rzeba je dn ak  w spom nieć i  o n ie ­
dopatrzeniach.

S iedziba k ie ro w n ic tw a  zespołu, gdzie odbyw ała  
się ¡narada zn a jd u je  się dość da leko od śródm ieścia 
L u b lin a , a ko m u n ik a c ja  z m iastem  jes t słaba. W  cza­
sie całodzienne j n a ra d y  n ie  by ło  dłuższej p rze rw y , 
k tó ra  by  u m o ż liw iła  p rz y b y ły m  często z da leka 
uczestn ikom  spożycie obiadu w  odda lonych res tau ­
racjach. N a tom ias t b u fe t b y ł słabo zaopatrzony, bo 
b y ły  w  n im  na gorąco ty lk o  p a ró w k i i  to  zniechęca­
jąco drogie. Jedna pa rów ka  kosztow ała  z ł 4,20 i  je ­
żeli naw e t w a ży ła  50 g to k ilo g ra m  kosztow a ł ponad 
80 zł. N ic  w ięc  dziwnego, że w ie lu  p rzyb y łych  gości 
by ło  g łodnych az do zakończenia narady.

Jakie były powody niepowodzeń ŁOZ Młyn. w  1954 r.
Łódzk ie  O kręgowe Z ak ła d y  M ły n a rs k ie  w  1954 r. n ie  

ty lk o  n ie  osiągnęły p lanow ane j o b n iż k i kosztów  w ła s ­
nych, lecz kosz ty  te  p rze k roczy ły  zarów no w  stosunku 
do 1953 r. ja k  też i  w  stosunku do p lan u  na ro k  1954. 
N ie  w yp racow ano  rów n ie ż  p lan ow a ne j aku m u lac ji, 
w  w y n ik u  czego za łog i zak ładów  p ro d u kcy jn ych  zo­
s ta ły  pozbaw ione funduszu zakładowego, a gospodar­
k a  narodow a pon ios ła  s tra ty  w  w ysokości M lb u  m i­
lio n ó w  z ło tych . W inę  za to  ponoszą n ie w ą tp liw ie  
w szys tk ie  służby p laców ek ¡produkcyjnych i  k ie ro w ­
n ic tw o  O ZM łyn . w  Łodz i1. N iem a ły  u d z ia ł m a w  ty m  
służba hand low a, k tó ra  na sw o je  kon to  m us i zapisać 
s tra ty  pow sta łe  na  ¡skutek: 1) nieosiągnięcia p lano­
w ane j ceny surow ca; 2) m an k  transp o rtow ych ; 3) m an k

m agazynow ych; 4) nadm iernego zużycia opakow ań oraz 
szeregu in n y c h  drobn ie jszych przyczyn.

Zasadniczym i b łędam i, k tó re  w  sposób decydu jący 
zaw aży ły  na n ieosiągn ięc iu  ¡planowanych w ska źn ikó w  
ekonom icznych, a k tó re  ¡popełnił p ion  h a nd low y  Ł O Z M ł 
¡były: a) niedostateczne zorgan izow an ie  w spó łzaw od­
n ic tw a  p racy; b) b ra k  na le ży te j k o n tro li czynności w y ­
ko n yw a n ych  przez te renow ych  p ra c o w n ik ó w  służby 
hand low e j.

S tw ie rdz ić  bow iem  trzeba, że w spó łzaw odn ic tw o 
s łu żby  h a nd low e j w  1954 r. ograniczało się ty lk o  do 
pew nych  dziedzin  ¡pracy (np. p rzy jm o w a n ia  z ia rna) 
i  organ izow ane by ło  w  ciągu • k ró tk ie g o  okresu czasu.

Jeśli chodzi o k o n tro lę  p laców ek p ro d u k c y jn y c h  ze
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s tro n y  O kręgu, to  spraw a ta  została po p ros tu  prze­
gapiona w  c iągu k i lk u  p ie rw szych  m iesięcy 1954 r. 
Pod kon iec  1953 r. i  w  początkach 1954 r. O kręg op ra ­
cow ał szereg o k ó ln ik ó w  i  zarządzeń, przeprow adz ił 
k i lk a  odpraw , na k tó ry c h  w y jaśn ion o  sens tych  za­
rządzeń, a le  w y ra źn ie  n ie  dop ilnow ano ic h  w yko n a n ia  
przez apara t zak ład ów  pro du kcy jnych .

A n a lizow a n ie  w y n ik ó w  okresow ych, k w a rta ln y c h , 
m iesięcznych a na w e t dekadow ych 'pow inno się stać 
bezw zg lędnym  nakazem , a stałe w yszu k iw a n ie  le p ­
szych m etod p racy  —  codzienną troską  p ra co w n ikó w  
hand low ych . Oprócz je dn ak  tych  sub ie k tyw n ych  m o­
m en tó w  zależnych od chęci .i w o li p ra cow n ikó w , m o­
m en tów , k tó re  w  p racy  każdego cz łow ieka  m a ją  zna­
czenie decydujące, is tn ie ją  w  p ra cy  służb hand low ych  
w  zakładach m ły n a rs k ic h  m om enty  leżące ja k b y  poza 
n im i, k tó re  m a ją  ró w n ie  duży w p ły w  na  osiągnięcie 
p lan ow a ne j o b n iż k i kosztów  i  p lan ow a ne j aku m u la c ji. 
P rzyczyny  te  tk w ią  w  przepisach obow iązu jących 
w  obrocie  to w a ro w ym  i  w łaśn ie  n ie k tó ry m i sp raw am i 
zw iązan ym i w  ścis ły sposób z ty m i p rzep isam i ch c ia ł­
bym  się zająć.

C zyn n ik iem  m a jącym  decydu jący w p ły w  na  w y n ik i 
p racy  w  przem yśle m ły n a rs k im  je s t n ie w ą tp liw ie  su­
row iec  i  od  niego też zacznę. S urow iec —  jego koszt 
—  s tan ow i oko ło  94% ogó lnych kosztów  przem ysłu  
m łyn a rsk ie go  i  nieosiągnięcae p lanow ane j ceny surow ­
ca w  zasadzie u n ie m oż liw ia , a w  każdym  raz ie  b a r­
dzo u tru d n ia  w yko na n ie  na łożonych zadań. Inaczej 
m ów iąc, cena płacona za surow iec je s t w  obecnej ch w i­
l i  sp raw ą zasadniczą d la  każdego zak ładu  p ro d u k c y j­
nego.

N asuw a się je d n a k  bardzo poważna w ą tp liw o ść  czy 
p lanow ana  cena surowca, zwłaszcza je ś li chodzi o ży­
to , je s t w łaśc iw a . C harakte rystyczne  jest, że W arszaw ­
skie  O kręgowe Z a k ła d y  M łyn a rsk ie , k tó re  n ie  zap łac i­
ły  w  1954 r. w ięce j za surow iec n iż  to p rze w id yw a ł 
ic h  p lan , n ie  osiągnęły je dn ak  p lanow ane j ceny na 
żyto, lecz za p ła c iły  za ten  ga tunek z ia rn a  podobnie 
ja k  i  in n e  OZ M ły n a rs k ie  rów n ie ż  o  k ilk a  m ilio n ó w  
z ło tych  w ięce j.

Sądzę, że 'podstawową przyczyną, k tó ra  stan ten  spo­
w odow a ła  jes t to, że poczynając od c h w ili w prow adze­
n ia  n o rm  ja kośc iow ych  d la  z ia rna  zbóż na  ro k  1954/55 
d la  ży ta  obow iązu je  jedna  klasa, a m ia no w ic ie  p ie rw ­
sza. Cena je dn e j to n y  z ia rna  w  te j k las ie  w ynos i 
1735 z ł, a cena p lanow ana w yn os i ty lk o  1667,78 za 
jedną  tonę, c zy li zak łady  m łyn a rsk ie  m uszą obniżyć 
cenę na 'każdej ton ie  ży ta  oko ło  4,5%. Przypuszczam , 
że p rz y  is tn ie n iu  je dn e j k la sy  żyta, a w ięc  i  jedne j 
ceny na żyto, ta k  w yso k ie j o b n iż k i n ie  m ożna by ło  
osiągnąć.

To samo niebezpieczeństwo ry s u je  się rów n ież  i  na 
ro k  1955, bo chociaż p lanow ana cena żyta  je s t nieco 
wyższa, to  jednak, aby ją  osiągnąć trzeba  obniżyć 
Obecnie obow iązu jącą cenę o b lis k o  3,5%, co rów n ież  
jes t n iem oż liw e  p rzy  is tn ie n iu  je d n e j k la sy  żyta.

Często ze s trony  naszych dostaw ców  s łyszym y za­
rzu t, że zak ład y  m ły n a rs k ie  w a lczą  n ie  o lepszy, lecz 
o gorszy surow iec. Z a rzu t ten  jes t łączony ze spraw ą 
kw e stion ow a n ia  z ia rn a  pod wzg lędem  jakośc iow ym . 
N ie w ą tp liw ie  jes t w  ty m  dużo ra c ji,  ale p rzyczyn  n ie  
na leży szukać w  chęci kw e stion ow a n ia  zbóż, lecz 
w  no rm ach jakośc iow ych  w  po łączeniu z us ta lon ym i 
cenami. N ie  u lega chyba w ą tp liw o śc i, że n o rm y  ja koś­
ciow e d la  z ia rna  zbóż na  ro k  1954/55 są usta lone 
pod ką tem  po trzeb apa ra tu  skupującego a  n ie  pod ką ­
tem  potrzeb ap a ra tu  p rodukcy jnego . A b y  n ie  być go­
ło s łow nym  przytoczę dw ie  cechy: w ilgo tność  i  z ia r­
na  poślednie. W iadom o, że za ży to  do 17% w ilg o t­
ności tabela po trąceń p rz e w id u je  1% m n ie jw a rto - 
ści. W szyscy w iem y, że to  n ie  m a n ic  wspólnego 
z technolog iczną w łasnością  z ia rna , n ik t  też n ie  p o tra f i 
dosuszyć z ia rna  o 17% w ilg o tn o śc i do 15 procen tow e j 
w ilgo tn ośc i w  ram ach jednego procentu , gdyż sam 
u b y te k  m asy będzie w  ta k im  w yp ad ku  w y n o s ił oko ło  
2,4% n ie  licząc kosztów  dosuszenia z ia rna.

Jeśli chodzi o z ia rn a  poślednie, to  wszyscy chyba 
p racow n icy  zak ładów  m ły n a rs k ic h ' u w a ża li za w ie lk i 
k ro k  naprzód w  no rm ach ja kośc iow ych  zbóż na ro k  
1953/54 ścisłe sprecyzowanie ta k  zw anych z ia rn  po­
ślednich. N ies te ty  po jęcie to  zn iknę ło  z n o rm  jakoś­
c iow ych  w  ro ku  bieżącym . S ta ło  się to  chyba n iesłusz- 
n ie, co ja sk ra w o  w ys tęp u je  p rzy  z ia rnach  pogryz ionych

i  uszkodzonych przez szkod n ik i zbożowe. Z a k ła d y  'pod­
leg łe  Ł O Z M ł. o trz y m u ją  np. pszenicę w yka zu ją cą  k i l ­
ka  p rocen t z ia rn  pogryz ionych  przez w o łka . Pszeni­
ca ta  m a ciężar ob ję tośc iow y w  s tan ie  zsypnym  od 
76 do 78 k'g/1, w ilgo tność  poniże j 14% —  a w ięc  fo r ­
m a ln ie  je s t pszenicą k la sy  I,  fa k tyczn ie  zaś żaden 
m ły n a rz  n ie  może z ta k ie j pszenicy osiągnąć p lano ­
w anych  w yc iągów , 'bo przecież ciężar ob ję tośc iow y 
w  stan ie  zsypnym  n ie  może s tan ow ić  i  in ie stanow i 
podstaw ow ej cechy s tw ie rdza jące j jakość z ia rna , je ­
go w artość z p u n k tu  w idzen ia  technologicznego. O w ie ­
le  w ięce j pod ty m  wzg lędem  pow iedz ia łby  nam  ciężar 
tys iąca  z ia rn .

O czyw iście pszenica ta  sama —  n ie  zaw ie ra jąca  
z ia rn  uszkodzonych przez szkod n ik i —  w ykaże  ciężar 
ob ję tośc iow y o  w ie le  w iększy  i  różn ica  do jdz ie  na- 
pew no do k i lk u  kg.

P rzy  om a w ia n iu  p rzec ię tne j ceny p łaconej za suro­
w iec  n ie  m ożna pom inąć orzeczeń K o m is ji Rzeczoznaw­
ców  In s p e k c ji Zbożowej. S tw ie rdzam y, że is tn ie ją  duże 
rozbieżności w  orzeczeniach n ie  ty lk o  różnych  Dele­
g a tu r W o jew ódzk ich  IZ , ale i  w  orzeczeniach różnych 
sk ładów  osobowych k o m is ji p rz y  te j sam ej Delegaturze 
W ojew ódzk ie j. P rzyk ła do w o  w eźm y znow u w ilgo tność 
z ia rna . Orzeczenie K o m is ji Rzeczoznawców p rzy  
D W IZ  w  K ie lca ch  w yka zu je  duże rozbieżności i  często 
zdaniem  naszym  niesłuszne. Tabe la potrąceń za ■wil­
gotność w  gran icach  od 17% do 18% usta la  4% m n ie j-  
w a rtośc i, a tym czasem  kom is ja  rzeczoznawców za w i l ­
gotność z ia rna  w  tych  g ran icach przyzna je  2% —  2,5% 
czy w reszcie  3% m n ie jw a rto śc i, a le  p ra w ie  n igd y  
4%, chyba, że z ia rno  m ia ło  do k ła d n ie  18% w ody.

'Podobnie p rzeds taw ia  się spraw a z z ia rn a m i poro­
śn ię tym i, z ty m , że kom is je  rzeczoznawców w y k a z u ją  
ogólną tendecję do tra k to w a n ia  . porostu stosunkowo 
dość łagodnie. N ie  b ra k  rów n ie ż  i  ta k ic h  orzeczeń, 
w  k tó ry c h  k o m is je  rzeczoznawców rekom pensu ją  w yż ­
szą w ilgo tność  d o b rym  ciężarem  ob ję tośc iow ym  w  sta­
n ie  zsypnym, czy o d w ro tn ie , a z ia rna  porośn ięte dobrą 
czystością.

Ze spraw ą u zysk iw an ia  m n ie jw a rto ś c i łączy się bez­
pośrednio sposób kw estionow an ia  zbóż. K w e stion ow a­
n ie  z je dn e j s tro n y  w p ły w a  na osiągnięcie p lan ow e j 
ceny zbóż, sposób zaś kw estionow an ia  m a w p ły w  na 
w zros t kosztów. C hodzi tu  o fo rm a lnośc i zw iązane 
z kw estionow an iem  jńkośc i zbóż —  fo rm a lnośc i, od 
k tó ry c h  przestrzegania uzależnione jes t przyznan ie  
m n ie jw a rtośc i.

N ie w ą tp liw ie  w łaśc iw e  a testow anie dostaw  zbożo­
w y c h  p rzyczyn iło by  się do znacznego zm nie jszenia 
ilo śc i kw estionow anych  przesyłek oraz po zw o liłoby  
zaoszczędzić czas i  pracę p ra co w n ikó w  p ionu  hand lo­
wego i  to  zarów no u  odb iorcy, ja k  i  u dostawcy. N a­
leża łoby je dn ak  w  um ow ach szczegółowych p rz e w i­
dzieć sankcje  za b ra k  atestu. N ies te ty  spraw a ta  n ie  
została do tąd uregu low ana, m im o  sk ładan ia  odpow ied­
n ich  w n io skó w  przez Ł O Z M łyn . w  'p rotokołach roz­
bieżności do um ó w  szczegółowych.

Podobnie przedstaw ia  się spraw a z aw izow an iem  
dostaw. N iem a l w e w szys tk ich  w ypadkach , a przede 
w szys tk im  w  w ypadkach  n ie te rm in o w ych  dostaw, 
b ra k  aw izow an ia  pow oduje  znaczne tru d n o śc i w  roz­
ła d u n ku  w agonów , a n ie je d n o k ro tn ie  zmusza do za­
tru d n ia n ia  obcego tra n sp o rtu  i  obcych p ra cow n ikó w , 
co z re g u ły  jes t kosztowniejsze n iż  za trud n ien ie  p ra ­
co w n ikó w  w łasnych  i  w łasnego transp o rtu , bądź też 
pow odu je  za tru d n ie n ie  p ra c o w n ik ó w  w łasnych  w  go­
dzinach nad liczbow ych , a ponadto opóźnia czas roz­
ła du nku . T rudnośc i te  w ys tę p u ją  przede w szys tk im  
dlatego, że odbiorca n ie  będąc p o in fo rm o w a n y  o sk ie ­
row anych  do niego przesyłkach n ie  może w  porę 
przygo tow ać się do ich  roz ładow ania .

N ie  na leży przypuszczać, że na w e t te rm in o w e  a w i­
zow anie w szys tk ich  dostaw  w y e lim in u je  ca łkow ic ie  
za tru d n ia n ie  b rygad  ła du nkow ych  po godzinach n o r­
m a ln e j p ra cy  oraz p rze trzym yw an ie  w agonów  ponad 
czas w o ln y  od 'postojowego. T a k  na pewno n ie  będzie, 
ale n ie  m a żadnych w ą tp liw o śc i, że aw izow an ie  do­
staw  będzie m ia ło  duży w p ły w  na  zm nie jszenie się 
w yp a d kó w  za tru d n ie n ia  w  godzinach nad liczbow ych  
i  p rze trzym yw an ie  wagonów , a co za ty m  idz ie  z m n ie j­
szy koszty z ty m  związane.

Do w iadom ości Łódzk ich  O kręgow ych Z ak ła dó w  
M ły n a rs k ic h  n ie  d o ta r ł dotychczas fa k t  w y k ry c ia
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przyczyn y  m anka  lu b  też fa k t  w y k ry c ia  spraw ców  
tego m anka. Zespół M ły n ó w  w  K u tn ie  u s iło w a ł zw ró ­
c ić  uw agę D e leg a tu ry  W o je w ód zk ie j In s p e k c ji Zbo­
żow ej w  G dańsku na to, że p rzy  dostawach jednego 
z e lew a to rów  p ra w ie  sta le  po w ta rza ją  się m anka 
transportow e. M im o  trzech  p ism  sk ie row anych  w  te j 
spraw ie  do D e leg a tu ry  w  G dańsku odpow iedzi do tych ­
czas brak. O statecznie Zespół ten pew n ie  uzyska 
decyzję na p rzy jęc ie  m anka  w  sw ó j ciężar i  obciąży 
n im i swoje w y n ik i,  a tym czasem  pewne fa k ty  w ska ­
z u ją  je d n a k  na to, że na stacjach załadow czych n ie  
w szystko jest^ w  porządku. D la  p rz y k ła d u  m ożna 
rów n ież  podać, że M ły n  w  P ab ian icach w  okresie 
od 2 —,.26 ma.rca br. o trz y m a ł 76 w agonów  z jedne j 
ze s ta c ji gran icznych. W  56-ciu z n ic h  stw ie rdzono 
superaty, w  16 za is tn ia ło  m anko, a ty lk o  wagę zgodną 
na s ta c ji za ładow ania  i  na  s ta c ji odb ioru . Szesnaście 
p rzyk ład ow o  w z ię tych  w agonów  w yka zu ją cych  supe- 
ra tę  da je  przecię tną różn icę oko ło  500 k g  na je dn ym  
wagonie, czy li w  16 w agonach przys łano m ły n o w i 
oko ło  pó ł w agonu z ia rna  za dużo. N a jw yższa superata 
w ynos iła  1650 kg , a różn ice dochodzące do  600 kg, 400 
kg, czy 250 kg są bardzo częste. N ie  może tu  chyba być 
m o w y  o różn icach za is tn ia łych  na sku te k  używ an ia  
różnych w ag na s ta c ji za ładow ania  'i w  m ie jscu  od­
b io ru . N ie  m ożna też przypuszczać, że m ły n  celowo 
dz ia ła  na swą niekorzyść. W  rezu ltac ie  je d n a k  m ły n  
za stw ie rdzone  supera ty m us i zapłacić i  to  je s t słuszne, 
a le  m usi on  rów n ie ż  zap łacić za stw ie rdzone w  16 w a ­
gonach m anka, ty lk o , że to  w  ko n k re tn e j sy tu a c ji 
chyba ju ż  n ie  je s t słuszne. Jeśli om aw iana  spraw a 
za ła tw io na  będzie w  sposób fo rm a ln y  to  n ies te ty  
s tw ie rdzone  m an ka  obciążą w y n ik i m ły n a  i  jego 
załogę.

Łó dzk ie  O kręgow e Z a k ła d y  M ły n a rs k ie  u s iło w a ły  
p rzec iw dz ia łać  ty m  n iew y tłu m aczo nym  m ankom  przez 
przeważanie w agonów  na stacjach k o le jo w ych  u od­
b io rcy . N ies te ty  D O K P  Łódź, po w o łu jąc  się na odpo­
w ie d n i przepis D e kre tu  o przewozie p rzesyłek i  osób 
k o le ja m i zab ron iła  s tac jom  k o le jo w y m  swego O kręgu 
pow tórnego przew ażania w agonów . Is to tn ie  D O K P  
Łódź m a do tego na podstaw ie  de k re tu  p raw o , a le  co 
m a rob ić  m łyn ?  Czy jechać do M ałaszew icz i  sp ra w ­
dzać wagę? G dyby naw e t ta k  uczyn ił, to  w ą tp liw e  czy 
p ra cow n icy  k o le jo w i p o z w o lilib y  p ra c o w n ik o w i m łyn a  
kon tro lo w a ć  sposób przew ażania wagonów , bo znow u 
na podstaw ie odpow iedniego przepisu de k re tu  o p rze ­
wozie przesyłek i  osób k o le ja m i m a do tego p ra w o  
ty lk o  nadaw ca lu b  osoba przez niego upow ażniona.

N iem ało  k ło p o tu  sp ra w ia ją  s łużb ie  h a nd low e j prze­
m ys łu  m łyn a rsk ie go  m anka  m agazynowe, a  zwłaszcza 
m anka  w  p rze tw orach  zbożowych. W  w yp a d ku  s tw ie r­
dzenia tych  m an k  sp ra w y k ie row ane  są do p ro ku ra to ra  
i  bez w zg lędu na to  czy p ro k u ra to r  dochodzenie um a­
rza, czy n ie , spraw a idz ie  do sądu w  ce lu  uzyskan ia  
w y ro k u  skazującego m agazyn iera na zapłacenie rów no ­
w a rto śc i b ra ku ją cych  p rze tw orów . R e zu lta ty  tak iego  
postępow ania są ja k  dotąd zn ikom e, poniew aż w ię k ­
szość pod leg łych Ł O Z M ły n . zak ładów  p ro du kcy jnych , 
a w  ty m  naw e t n ie k tó re  z w iększych np. M ły n  w  K u t­
nie, n ie  posiadają w ła śc iw ie  żadnych m agazynów  na 
p rze tw ory . W  m łyn ach  ta k ic h  p rz e tw o ry  zbożowe sk ła ­
dowane są na każdym  k a w a łk u  w o ln e j przestrzeni. 
B ra k  zam kn ię tych  pomieszczeń, pozostających pod

Nowości techniczne
Próby wzbogacenia m ąki 

kukurydzianej w  Jugosławii
W  Jug os ław ii przeprowadzono 

p róby  wzbogacania m ą k i k u k u ry ­
dz iane j w ita m in a m i i  zw iązkam i m i­
n e ra ln y m i w  celu zw a lczan ia  pe lag­
ry . W  ła tach  1949— 1953 s tw ie rdzono  
w  S e rb ii bardzo pow ażny procen t 
zachorow ań na pe łagrę  spow odow a­
ną ¡niedostatecznym w yżyw ien ie m .
Na 5811 zbadanych osób w y k ry to  
1561 w yp a d kó w  pe lagry , w  te j licz ­
b ie  730 u dzieci.

N a jes ien i 1952 r. rozpoczęto wzbo­
gacanie m ą k i k u k u ry d z ia n e j p repa-

ścisłą k o n tro lą  m agazyn iera , fak tyczn ie  un ie m o ż liw ia  
p rzy jęc ie  p rze tw o ró w  z p ro d u kc ji. W  tych  w a run kach  
m agazyn ier ty lk o  fo rm a ln ie  odpow iada za ilość p rze­
tw o ró w , fa k tyczn ie  zaś odpow iedzia lności te j n ie  po­
nosi, bo bez trudn ośc i może udow odnić, że szkoda pow ­
sta ła  bez jego w in y .

Z dan iem  sądów orzekających, w  ta k ic h  sprawach 
w in a  leży po s tron ie  pracodawcy, k tó ry  n ie  s tw o rz y ł 
.p racow n ikow i odpow iedn ich  w a ru n k ó w  do pracy. 
C iasnota pomieszczeń pow oduje  n ie je d n o k ro tn ie  po­
m ieszanie różnych ty p ó w  m ąk  i  b łęd y  p rzy  ich  w y ­
daw an iu , w  w y n ik u  czego podczas in w e n ta ry z a c ji 
s tw ie rdza  się, że w  jednych  typach  w ys tę p u ją  b ra k i, 
w  in n ych  nadw yżk i. S tw ie rdzonych  nadw yżek nie  w o l­
no je d n a k  zaliczać na w ykazane b ra k i, co n ie  w yd a je  
się słuszne w  każdych w a runkach .

P raw dz iw ą  plagą d la  p ra co w n ikó w  s łużby ha nd lo ­
w e j Ł O Z M ł. b y ły  w  1954 r. p lan y  zbytu . W łaśc iw ie  
chodziło  n ie  o same p lany, lecz zm iany, ja k im  te p lan y  
u lega ły. W  c iągu w szys tk ich  m iesięcy 1954 r. p lany  
zby tu  p rze tw o ró w  zbożowych b y ły  zm ien iane i  to czę­
sto w  c iągu m iesiąca. Przypuszczać należy, że b y ło  to 
pow odow ane n ie w ła śc iw ym  rozpoznaniem  potrzeb ry n ­
ku. W  każdym  raz ie  zm iany  b y ły  niezależne od p ra ­
c o w n ik ó w  s łużby ha nd low e j, a le  re z u lta t tych  zm ian  
m ia ł w p ły w  na ich  pracę i na w y n ik i zak ład ów  p ro ­
d u kcy jn ych . U sta len ie  raz na m iesiąc p lan ów  zbytu  
i  n iezm ien ian ie  ich  w  c iągu m iesiąca bez żadnej w ą t­
p liw o śc i zm n ie jszy łoby  ilość p racy w e w szys tk ich  dzia­
łach  zby tu  O kręgow ych Z ak ła dó w  M ły n a rs k ic h  i  w e 
w szys tk ich  re fe ra tach  hand low ych  zak ładów  p ro d u k ­
cy jn ych . O lb rzym ią  w iększość sw e j p racy w  1954 r  
zużyw a li p ra cow n icy  dz ia łu  zby tu  Ł O Z M ł. na  n ie ­
ustanną ko re k tę  p lanów . Do re g u ły  na leża ł ta k i stan, 
że w  ślad za p lan am i zasadn iczym i następow a ły  p lan y  
doda tkow e lu b  zm ia ny  p lan ów  p ie rw o tnych . K ażdy 
pracownik,^ k tó ry  chociaż raz ze tkn ą ł się z opracow a­
n iem  p la n ó w  zbytu , w ie  ile  p racy zab ie ra podwyższe­
nie, bądź obniżenie chociażby ty lk o  dostaw  jednego 
aso rtym e n tu  m ąk i. I le  zm ian w  zw iązku  z ty m  trzeba 
zrob ić, ab y  uzgodnić tra sy  i  te rm in y , n ie  dopuścić do 
k rzyżow an ia  się w agonów  i  n ie  spowodować w y s y łk i 
i  p rzy jm o w a n ia  te j samej m ą k i na te j sam ej s ta c ji k o ­
le jo w e j. P onadto na leży podkreś lić , że p la n y  dostar­
czano w  1954 r. zby t późno, co n ie  pozw a la ło  na uzgod­
n ien ie  ich  z in n y m i d z ia ła m i i zm uszało do p racy 
w  godzinach nad liczbow ych . W yda je  się, że stan ten 
m ożna popraw ić , a we w ła ś c iw y m  i te rm in o w y m  p la ­
n o w a n iu  poszukać rów n ie ż  jednego ze źródeł o b n iżk i 
kosztów.

S um u jąc powyższe w yp ow ied z i słuszny w yd a je  się 
w n iosek, że prócz m o b iliz a c ji p ra co w n ikó w  do w y k o ­
nan ia  zadań na ro k  1955, prócz w zm ożen ia k o n tro li 
i  w łaściwego^ zorgan izow an ia  w spó łzaw odn ic tw a  p racy 
na leżałoby rów n ież  p rzeprow adzić zm iany  przepisów  
obow iązu jących  w  obrocie  to w a ro w ym  w  k ie ru n k u  ich 
od b iu rok ra tyzo w a n ia , poddać re w iz ji um o w y szczegó­
ło w e  i  zarządzenie o sposobie z a ła tw ia n ia  m an k  t ra n ­
spo rtow ych  oraz ra d yka ln ie  zm ien ić dotychczasow y 
stan sporządzania p la n ó w  zbytu . S p raw y te  w y w rą  n ie ­
w ą tp liw ie  do da tn i w p ły w  na  w yko n a n ie  zadań w yzn a ­
czonych nam  na L955 r. i  ła tw ie j pozw olą zm ob ilizo ­
w ać załog i zak ładów  p ro du kcy jnych .

Roman Pietrzak

Nylon z psztenicy 
O s ta tn io  uda ło  się w yp rodukow ać 

z pszennego g lu tenu  w łó k n o  bardzo 
zbliżone do ny lonu. B adan ia  nad 
budow ą m o le ku la rn ą  g lu tenu  .pszen­
nego w yka za ły , że jego cząsteczki 
w ys tę p u ją  w  uk ładz ie  łańcuchow ym .

W łókn o  o trzym an o  m ieszając p e w ­
ną  ilość g lu te n u  z w o do ro tlen k ie m  
sodu. O trzym a ny  k le is ty  ro z tw ó r 
w tłaczano  ¡pod c iśn ien iem  .przez r u r ­
kę o bardzo m a łym  św ie tle  do le k k o  
kwaśnego ro z tw o ru  s iarczanów . O- 
trzym ane  w  te n  sposób w łó k n o  jest. 
nieco m ię kk ie . W ym agane j w y trz y ­
m ałości i  e lastyczności nada je  m u 
dz ia łan ie  fo rm a lde hyde m  lu b  m ocz­
n ik iem . (Hn)

ra tem  za w ie ra ją cym  ¡niacynę, d a rn i­
nę, .ribo flaw inę , żelazo i  wapno. Na 
132 obserw ow anych pa c je n tów  ży­
w ionych  wzbogaconą m ąką  23 zo­
s ta ło  ca łko w ic ie  w yleczonych, a u 
58% stw ie rdzono  znaczną poprawę. 
Równocześnie obserw acjom  poddano 
124 cho rych  żyw ionych  m ąką  k u k u ­
rydz ianą  bez doda tków . Ponraw ę 
s tanu  zd ro w ia  sw ierdzono u zaled­
w ie  21 chorych.

W  w yp a d ku  po tw ie rdzen ia  doda t­
nich w y n ik ó w  p ie rw szych  prób, o- 
czekiwać na leży obwiąizkowego 
w prow adzen ia  wzbogacan ia m ą k i 
k u k u ry d z ia n e j na te ren ie  ca łe j J u ­
gosław ii.
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MŁYNY GOSPODARCZE

Przemiał indyw idualny i wym ienny
W  m łynarsfcw ie gospodarczym  is tn ie ją  dw a syste­

m y  p rzem ia łu  zbóż na m ąkę ; in d y w id u a ln y  i  w y ­
m ienny. In d y w id u a ln y  system  p rzem ia łu  polega na 
tym , że każdy  ro ln ik  p rzem ie la  sw o je  zboże osobno 
i  w  ko le jnośc i us ta lone j przez m łyn a rza  —  zależnie 
od dow ozu zboża do m łyn a . System  zaś w y m ie n n y  
zachodzi wówczas, gdy m ły n  posiada jący n o rm a ty w y  
zbóż na cele w y m ia n y , p rzem ie la  je  n a  m ąkę i  dyspo­
nu ją c  zapasem p ro d u k tó w  go tow ych (mąka, o tręby) 
w y m ie n ia  je  ro ln ik o w i w  ko le jnośc i dow ozu w  zam ian 
za dostarczone do m ły n a  zboże.

System  p rze m ia łu  in d yw id u a ln e g o  w  m łyn ach  go­
spodarczych w p row adzony został w  okresie, gdy czło­
w ie k  rozpoczął w yko rzys tyw a n ie  s iły  w ia t ru  d w o d y  
do poruszan ia  w ia tra k ó w  i  m ły n ó w  w odnych. A ż  do 
tego okresu  każda zagroda chłopska, u żyw a ła  do 
p rzem ia łu  z ia rna  na m ąkę, żarn  poruszanych przez 
lu d z i lufo s iłą  zw ie rzą t dom ow ych -— pociągowych. 
G dy rozpoczęły pracę w ia t ra k i i  m ły n y  w odne u ta r ł 
się zw ycza j, że m ły n a rz  pob ie ra ł za ¡przem iał tzw . dzie­
sią tą  m ia rkę , c z y li zasypyw ano dziew ięć m ia re k  na 
kosz k a m ie n i m łyń sk ich , a dz ies ią tą  oddawano m łyn a ­
rzow i. Z achow yw ano p rzy  ty m  ko le jność p rzem ia łu  
w  zależności od ko le jn ośc i dowozu zboża do m łyna . 
B y ło  to  p ra w o  n ie  pisane, lecz zwyczajowe.

Z  uw a g i na ciężką pracę p rzy  p rzem ia le  na żarnach 
i  na sku tek  m a łe j ich  w yda jnośc i, ro ln ic y  chętn ie  ko ­
rz y s ta li z us ług w ia tra k ó w  i  m ły n ó w  w odnych. S tosun­
kow o rzadka sieć tych  zak ładów  w  stosunku do potrzeb 
konsum pcy jnych  i  paszowych w s i zmuszała ch łopów  
do od leg łych do jazdów , k tó re  n ie je d n o k ro tn ie  w yn o s iły  
k ilk a d z ie s ią t k ilo m e tró w . W  tych  czasach w y p ra w a  do 
m ły n a  pociągała za sobą .konieczność zaopatrzenia się 
w  ząpaisy żyw ności d la  siebie i  paszę d la  zw ie rzą t po­
ciągowych, p rzy  m łyn ach  tw o rz y ły  się bow iem  całe obo­
zy w yczeku jących  na sw o ją  ko lę jkę . Jeśli k toś  bogatszy 
i  sp ry tn ie jszy  dobrze poczęstował m łynarza , to  ten  zm ełł 
jego zboże poza ko le jką .

W szystk ie  czynności p rzy  p rzem ia le  m us ia ł w y k o n y ­
w ać chłop. On d źw ig a ł w o ry  ze zbożem, on zasypyw ał 
z ia rno  na kosz, w yg rzeb yw a ł m ąkę ze sk rzyn i, u b ija ł 
m ąkę u b ija k ie m  do  w o ra  i  sam  wreszcie ła do w a ł ją  
na wóz.

U ta r ło  się w te d y  przekonanie, że m ąka z w łasnego 
zboża je s t najlepsza. M ia ło  to  sw oje uzasadnienie w  
tym , że w  okresie pow staw an ia  w ia tra k ó w  i  m łyn ó w  
w odnych  ro ln ik  po s łu g iw a ł się p ry m ity w n y m i narzę­
dz iam i ro ln iczym i. M łó c ił zboże cepem lu b  w a łk ie m  ka­
m ie n n ym  na k lep isku , od w ie w a ł p lew y ze zboża łopa tą  
p rzy  w ie trze , czyścił zboże na tzw . prze taku  -  rzeszo­
cie. W  zależności od s tru k tu ry  g leby z ia rno  zaw iera ło  
zanieczyszczenia m ine ra lne , p iasek lu b  g ru d k i ziem i. 
Zboże z g ru n tó w  piaszczystych le k k ic h  daw a ło  się czyś­
c ić  z p iasku  na p rze taku , na tom ias t zboże z g ru n tó w  
ciężkich, czarnoziem u, gleb g lin ia s tych  łu b  w ap iennych  
m ożna b y ło  oczyścić na p rze taku  ty lk o  częściowo. W  je ­
go składzie  zna jdow a ło  się dużo d robnych  g rudek ziem i. 
W  ta k im  stan ie dostarczano je  do m łyna . M ły n y  nie 
posiada ły je d n a k  urządzeń czyszczarn ianych d la  z ia r­

na i  jakość m ą k i zależna b y ła  od stopnia oczyszczenia 
zboża przez samego gospodarza.

T a k i stan rzeczy b y ł bardzo w ygodny d la  m łynarza. 
Robocizna n ic  go n ie  kosztow ała, a za jakość m ą k i n ie  
odpow iada ł, gdyż ch łop sam sobie m e łł sw o je zboże.

System  p rzem ia łu  in dyw idu a ln eg o  m ia ł jeszcze inne 
wady. M ia no w ic ie  po zakończeniu p rzem ia łu  poszczę- 
gó lnych p a r t i i zboża należało oczyścić w sze lk ie  zaka­
m a rk i z resztek m ą k i, aby ch łop m óg ł odebrać ca łą  do­
starczoną ilość p ro du k tu . Pow odow ało to  p rze rw y  w  
m ie len iu , a ro ln ik  i  ta k  n ie  m ia ł m ożności zważenia 
m ąk i, gdyż rozrachunek dokon yw a ł się ¡przy pomocy 
m ia rk i.  W  tych  w a ru n ka ch  co sp ry tn ie jszy  m łyn a rz  
zawsze p o tra f ił u k ry ć  część m ą k i d la  siebie.

W  m ia rę  ro zw o ju  postępu technicznego w  m ły n a r-  
s tw ie  gospodarczym, w  m ia rę  w łączan ia  do podukc ji 
urządzeń czyszczarnianych, m aszyn odsiew ających 
i  zm echan izow ania procesów p rzem ia łu  zbóż na  m ąkę, 
system p rze m ia łu  in dyw idu a ln eg o  s topn iow o zan ika ł, 
a w  jego m ie jsce zaczęto stosować system  w ym ienn y . 
Ten system p rz y ją ł się w  re jonach, gdzie k u ltu ra  ¡rolna 
osiągnęła w yższy poziom , a ch łop zrozum ia ł, że system 
w y m ie n n y  zw a ln ia  go od n ie p ro d u k ty w n e j s tra ty  cza­
su i  in n y c h  k ło po tó w  osobistych is tn ie ją cych  p rz y  prze­
m ia le  in d yw id u a ln ym .

System  w y m ie n n y  pozwala na tw orzen ie  tzw . m ie ­
szanek zbóż k ie row a nych  do przem ia łu , co w p ły w a  na 
podniesien ie jakośc i w yp ie ko w e j m ąk i, szczególnie przy  
pszenicy. Pszenica ja ko  z ia rno  chlebowe w ystępu je  
w  różnych odm ianach i  rodzajach. Każda z n ich  ma 
cechy doda tn ie  i  u jem ne, a je d yn ie  p rzy  stosowaniu 
m ieszanek m ożna o trzym ać m ąkę o na jlepszych w łaśc i­
wościach.

P rzy  system ie w ym ie n n ym  każda p a rtia  zboża k ie ­
row ana do p rzem ia łu  s tanow i ta k ą  w łaśn ie  m ieszankę, 
do m łyn a  bow iem  zboże przychodzi w  m a łych  pa rtiach
0 różnym  rodza ju  i  różnych odm ianach, do p rzem ia łu  
zaś k ie ru je  się w iększe p a rtie  zboża. Poza tym , pom ię­
dzy system em  in d y w id u a ln y m  a systemem w ym ie n n ym  
is tn ie je  ta  różn ica, że w  p ie rw szym  w yp a d ku  zboże 
m ie le  się na jedne j parze w a lcó w  system em  p łask im , 
n ieekonom icznym  i n ie p ra w id ło w ym , co w p ły w a  na ob­
n iżen ie jakośc i m ąk i. W  d ru g im  w yp ad ku  p rzem ia łu  
dokonu je  się na k i lk u  parach w a lcó w  systemem kasz­

kow ym , ipó łw ysokim , co skraca proces p rze m ia łow y
1 stw arza możność p ro dukow an ia  m ą k i o  w yso k ich  ja - 
kościach w yp iekow ych .

M im o , że system w y m ie n n y  jes t ko rzys tn ie jszy  dla 
ro ln ik ó w  i d la  m łyna , na te ren ie  k ra ju  jeszcze do dziś 
dn ia  stosuje się in d y w id u a ln y  system przem ia łu . Z ja ­
w isko  to  w ys tępu je  w  w o jew ództw ach  b ia łos tock im , 
lu be lsk im , rzeszowskim  i  na Podkarpaciu . W  pozosta­
łych  w o jew ództw ach  zdarza się ty lk o  w  sporadycz­
nych w ypadkach. N a sku te k  konserw atyzm u części 
ch łopów  system in d y w id u a ln y  jes t nada l stosowany 
w  m łyn ach  p ryw a tnych , ja ko  ko rzys tn ie jszy  d la  w ła ­
ścicieli.

W  okresie postępu technicznego w  pańs tw ow ym  m ły - 
n a rs tw ie  gospodarczym, w  tra k c ie  w a lk i o  obniżkę
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zwraca się do K lu b ó w  T e c h n ik i i  R ac jona lizac ji, aby 
w raz  z liczną  rzeszą rac jo n a liza to ró w  podjąć p lanow ą 
akc ję  przestaw ien ia  m ły n ó w  obecnych i  now oprze jm o- 
w-anych z system u przem ia łow ego in dyw idu a ln eg o  na 
system  w ym ienn y .

Zgodnie z U chw a łą  I I I  P lenum  K C  PZPR  szybkie 
w y e lim in o w a n ie  system u p rze m ia łu  in dyw idu a ln eg o  
p rzyczyn i się do obniżenia kosztów  p ro d u k c ji w  ca łym  
p ion ie  m ły n ó w  gospodarczych na te ren ie  państwa.

A. Kowalski

kosztów  p ro d u k c ji, au tom atyzac ji procesów techno lo­
gicznych przem ia łu , stałego dążenia do podnoszenia ja ­
kości p rze tw o ró w  zbożowych i  dużego w y s iłk u  całego 
p ionu  pracowniczego zgodnie z hasłem  „p rodukow ać 
szybko, ta n io  i  dobrze“ , u trzym yw a n ie  nada l system u 
przem ia łow ego in dyw idu a ln eg o  m ożna ok re ś lić  ty lk o  
ja k o  konserw atyzm  n ie  m a jący  żadnego uzasadnienia.

D latego też M in is te rs tw o  S kupu i  C e n tra ln y  Zarząd 
M ły n ó w  Gospodarczych w zyw a  ca ły  p ion  techn iczny 
te renow y, W ZM G , R P M G  i  k ie ro w n ik ó w  m ły n ó w  p ra _ 
cu jących w ed ług  systemu p rzem ia łu  in dyw idu a ln eg o  —

Jak młyn w Grójcu 
zdobył sztandar przechodni

W  re jo n ie  m ły n ó w  gospodarczych 
G rodz isk  Maz. is tn ie ją  m ły n y  le p ­
sze i  gorsze. D ecydu je o  ty m  n ie  
ty lk o  stan techn iczny i  zaplecze za­
k ła du , ale przede w szys tk im  posta­
w a  załogi, um ie ję tność k o le k ty w n e j 
w spó łp racy, zdolność m ob ilizow an ia  
się do w yko n a n ia  zadań p ro d u k c y j­
nych. Dużą ro lę  od g ryw a  też w spó ł­
praca za łog i z m ie jscow ym  a k ty ­
w em  p o lity c z n y m  i  gospodarczym. 
T w o rz y  się wówczas jeden  w spó lny  
zespół zw iązany m ocno z terenem .

Jak  p rzeds taw ia ją  się osta tn ie  
w y n ik i p ra cy  m łyn ów ?  P ierwsze 
m ie jsce w e  w sp ó łza w o dn ic tw ie  i  w  
dz iedzin ie  gospodarczo -  finansow e j 
za ro k  1954 zdobyła  w  re jo n ie  gro­
d z isk im  załoga m ły n a  w  G ró jcu . 
N a jsłabszą p laców ką  re jon u  w  ty m  
okresie  okaza ł się m ły n  w  W arpę- 
sa-ch w  -powiecie g ró jeck im .

P rzeprow adzenie a n a lizy  w y n i­
k ó w  gospodarczych i  finansow ych  
ty c h  dw óch p laców ek może rzucić  
ś w ia tło  na w ie le  sp ra w  i  na  m eto­
d y  p ra cy  załóg ty c h  m łyn ów . Po­
w in n o  się to  p rzyczyn ić  do  wskaza­
n ia  drogi, -która dop row adz iła  m ły n  
w  G ró jcu  do  p ierw szego m ie jsca i  
zdobycia sz tandaru  przechodniego 
Rejonu. N ie w ą tp liw ie  przydadzą się 
też w skazów k i, ja k  na leży, a ją k n ie  
w o ln o  gospodarować m łyn am i.

N a w stęp ie  trzeba  w y ja śn ić , że 
obydw a te  zak ład y  są m ałe, ale o 
różn ym  napędzie. M ły n  w  G ró jcu  
m a napęd e lek tryczny , s iln ik  22 kW , 
a  ina urządzenie jego sk ła da ją  się: 
jeden m le w n ik  700 X  300 m m , jeden 
m le w n ik  600 X 300 m m , łuszczarka 
szm erg low a 1000 X  600 m m , k ra ja l­
n ica  do  k-aszy, m ars n r  1, w ia ln ia  
zbożowa, t rz y  c y lin d ry  graniaste, 
jeden kam ień  śnu tow n ik  —  900 m m .

M ły n  w  W arpęsach ¡posiada s iln ik  
na gaz ssany 40 K M . D o urządzenia 
wchodzą: w a łk i gn io tkow e, dw a 
m le w n ik i 700 X 280 m m , łuszczarka 
szm erg low a 1000 X  600 m m , jeden 
kam ień  śru tow -n ik  1 000 m m , jeden 
p e rla k  cepow y k o n s tru k c ji m ie j­
scowej, jedna  w ia ln ia  m echaniczna 
i  3 c y lin d ry  graniaste.

Dalsze sz-czegóły ilu s tru je  tab lica .
O gólnie G ró jec zm e łł 523 ton y  

w a rto śc i 47.813 z ł, W arpęsy —  137 
to n  w a rto śc i 33.765 zł.

S tan techn iczny m ły n a  w  G ró jcu  
b y ł średni, w  W arpęsach m n ie j n iż

średni. T ab lica  w yka zu je , że -młyn 
w  G ró jcu  osiągnął p ra w ie  cztero­
k ro tn ie  lepsze w y n ik i,  n iż  m ły n  w  
W arpęsach. Z ak łada jąc  naw e t, że 
W arpęsom  podw yższym y w y n ik i o 
30% d la  z rów na n ia  gorszych w a ­
ru n k ó w  technicznych, to  d ta k  osta­
teczne w y n ik i n ie w ie le  się zm ienią .

Jak ie  w n io s k i na leży w yciągnąć 
z tak iego  s tanu  rzeczy? Otóż m ły n y  
o  napędzie e lek tryczn ym  ko rzys tn ie  
g ó ru ją  na-d m ły n a m i na gaz ssany. 
Obsługa s iln ik a  e lek trycznego w  po­
ró w n a n iu  z s iln ik ie m  na gaz ssany 
je s t znacznie ła tw ie js z a  i  prostsza, 
zaś s i ln ik i gazowe często się psują.

W  m łyn ach  zatem  po zużyciu  urzą­
dzeń na gaz ssany -powinno się za­
niechać kosztow nych k a p ita ln y c h  
re m o n tó w  i  je ś li n a  m ie jscu  is tn ie ­
ją  odpow iedn ie  w a ru n k i, przecho­
dzić na  napęd e lektryczny.

U św iadom ien ie  i  m o b iliza c ja  zało­
g i w  p rzyp a d ku  m ły n a  w  G ró jcu  
p rze d s ta w ia ły  się le p ie j n iż  w  W a r­
pęsach. Z apa ł do  pracy, troska  o 
osiąganie coraz lepszych w y n ik ó w  
oraz dok ładne  usta len ie  m ożliw ości 
p ro d u kcy jn ych  zak ładu  —  oto do­
d a tn ie  cechy m ły n a rz y  gró jeck ich .

Zasadniczy w p ły w  na dobre  w y n i­
k i  za łog i g ró je ck ie j m a  sprawność 
urządzeń m łyna . A  urządzenia te 
n ie  są b y n a jm n ie j nowe. Zużyte 
m aszyny w ym aga ją  w ie lu  pop raw ek 
,i ulepszeń. A le  załoga G ró jca  dba 
tro s k liw ie  o  każdą maszynę, obser­
w u je  je j pracę, zna je j in d y w id u a l­
ne cechy. Całość urządzeń m łyn a  
m usi h a rm o n ijn ie  w spółdzia łać, 
każdy e lem ent urządzenia -powinien 
sp raw n ie  spełn iać swe zadanie w  
pow ią zan iu  z całością. W szak m ły n  
to  typ o w a  fa b ry k a  o  -potokowym, 
taśm ow ym  system ie pracy. Praca 
jednego odc inka  zw iązana je s t ściś­
le  z pracą całego zespołu. W  na­

szym  p rzyp ad ku  m ły n  w  G ró jcu  
p rzem ie la ł w  ro k u  1954 w  jedne j 
godzin ie 217 kg zboża, podczas gdy 
m ły-n w  W arpęsach ty lk o  68 kg. 
N ic  dziwnego, że załoga g ró jecka 
da ła państw u nadw yżkę  w  kw ocie 
11.456 zł, podczas gdy załoga W arpęs 
za ten  sam  okres s tra tę  18.299 zł.

W idać tu , ja k  w ażną ro lę  od g ry ­
w a u trzym a n ie  urządzeń na n a j­
w yższym  poziom ie, ja k  duże zna­
czenie m a ją  -rem onty -bieżące, czy 
-kapitalne. N ie  w o ln o  a n i p rzez go­
dz inę to le row ać na jm n ie jszego usz­
kodzenia. W szystko m usi być p rz y ­
gotowane do tego, aby na tychm ia s t 
uszkodzenie usunąć. Każda godzina 
pos to ju  m łyn a , to  poważna s tra ta . 
M ły n  w  G ró jcu  poza p la n o w y m i 
pos to jam i na rem o n ty  n ie  m ia ł żad­
nych -przerw w  p ra cy  w  ro k u  1954. 
Codziennie, po za trzym an iu  m łyna , 
dokonyw any b y ł p rzeg ląd urządzeń, 
w  czasie k tó reg o  usuw ano n a jd ro b ­
nie jsze zauważane us te rk i.

N a  zakończenie parę s łó w  o  za­
pleczu, o  k tó re  bezustannie w a lczy ­

ła  załoga gró jecka. C zyn iła  to  przez 
spraw ne z a ła tw ia n ie  in te resantów , 
te rm in ow e  p rzygo tow yw an ie  p ro ­
d u k tó w  do w y m ia n y , w spółp racę z 
rad am i na ro d o w ym i i  Z w iązk iem  
Sam opom ocy C h łopsk ie j. T ak ie  po­
w iązan ie  z życiem  obsług iw anego 
(terenu zapew n iło  m ły n o w i całorocz­
ny, p e łn y  przem ia ł.

W e w n ioskach, oprócz om ów io­
nych  ju ż  p u n k tó w , trzeba jeszcze 
zw róc ić  uwagę na sta łą , codzienną 
i  m iesięczną ana lizę  w y n ik ó w  pracy 
m łyn a  -prowadzoną przez k ie ro w n i­
ka  i  załogę m łyn ó w . W y n ik i f in a n ­
sowe muszą być re ferow ane p ra ­
cow n iko m  i  w spó ln ie  om awiane. 
Księgowość re jo n u  pow inna  przy jść 
z pomocą ¡k ie row n ikom  m ły n ó w  i 
system atyczn ie —  na  p rzyk ła d  co 
m iesiąc —  dostarczać ścisłych da­
nych  o w y n ik a c h  finansow ych  i  go­
spodarczych za- okres ub ieg ły .

W . Masłowski
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Zgarniacz mechaniczny
W śród różno rodnych  urządzeń 

stosow anych do w y ła d o w a n ia  w a ­
gonów  k o le jo w y c h  z z ia rnem  zasy­
panym  luzem  stosu je się w  w ie lu  
k ra ja c h  m echaniczne zgarniacze 
zw ane n ie k ie d y  ło p a ta m i m echanicz­
n ym i. M echan iczny zga rn iacz z ia r ­
na z w agonów  dz ia ła  sam oczynnie. 
Jego obsługa polega na k ie ro w a n iu
1 o d p o w ie dn im  podprow adzan iu  
zgarn iacza w  ce lu  n a b ra n ia  ła d u n ku . 
Po zanurzen iu  ta rc z y  zgarniacza w  
z ia rno , urządzen ie  przesuw a się sa­
m oczynn ie  k u  d rzw io m  w agonu, 
gdzie w yg a rn ię te  z ia rn o  zostaje 
zsypane do n iże j um ieszczonego k o ­
sza. Dośw iadczenie w ykaza ło , że u -  
żyw an ie  samoczynnego zgarniacza 
p rzyn os i bardzo poważne oszczę­
dności, a lbo w ie m  w y ła d o w a n ie  je ­
dnego w agonu zboża odbyw a  się w  
p rzec iągu  p ó ł godziny, podczas gdy 
tę  samą pracę w y k o n y w a ło  poprzed­
n io  4 p ra c o w n ik ó w  przez jedną  go­
dzinę. Teore tyczna zdolność w y ła ­
d u nko w a  jednego zgarniacza w y ­
nos i 50 do 60 to n  na godzinę. W a­
ga ta rczy : 3— 5 kg.

U rządzen ie  sk łada się ze zga r­
niacza, k tó ry  po ruszany je s t przez 
spe c ja lny  m echan izm  (w indę) za p o ­
ś red n ic tw em  lin y . W indę  um ieszcza 
się nad poziom em  w ysokośc i 1,5 do
2 m  w  p o b liż u  m ie jsca  w y ła d o w a ­
n ia  w agonów . W ysokość um ieszcze­
n ia  w in d y  nad  poziom em  zależna 
je s t od od leg łośc i zasięgu ta rczy  
zgarniacza.

Z  bębna w in d y  spuszcza się lin ę  
przechodzącą przez n iże j położone 
ro lk i  k ie ru ją ce , k tó re  p rzesuw a ją  
ją  do w n ę trz a  wagonu. K on iec l in y  
w chodzący do w agonu p rzym ocow a­
n y  je s t do spec ja lne j d re w n ia n e j 
lu b  m e ta low e j p ły ty  (tarczy) o roz­
m ia ra ch  800 X  800 m m . P ra c o w n ik  
c iągnący za sobą lin ę  w nos i zgar­
n iacz w  głąb w agonu, do m ie jsca 
z k tó reg o  rozpoczyna się w y ła d o w a ­
n ie  w agonu. T u  zanurza jąc zgarniacz 
w  z ia rn o  czyn i n im  ru c h  naprzód, 
co po w o du je  zw o ln ie n ie  l in y  i  au to ­
m atyczne w łączen ie  w in d y . L in a  
n a w ija  się na bęben, siągnąc ty m  
sam ym  zgarn iacz w  k ie ru n k u  d rz w i 
wagonu. K ie d y  zgarn iacz do jdz ie  do 
określonego m ie jsca  —  w  po b liżu  
d rz w i w agonu — nas tępu je  au to ­
m atyczne  w y łączen ie  bębna w in d y , 
zga rn iacz zaś p rzenos i się ponow n ie  
w  głąb w agonu do następnego w y ­
ła du nku .

A u to m a tyczne  w łączan ie  i  w y łą ­
czanie zgarniacza, zapew nione zos­
ta ło  d z ię k i spec ja lne j k o n s tru k c ji 
w in d y , co w idoczne  je s t na  rysu n ku . 
W in d a  m echanicznego zgarniacza 
sk łada  się z lane j ra m y  1 z dw om a 
łożyskam i, w  k tó ry c h  obraca się 
w a ł: 2. N a w a le  ty m  zn a jd u je  się 
w o ln o  osadzony la n y  bęben, k tó ry  
m a trz y  stopn ie  do n a w ija n ia  l in  
i  łańcucha:3 , 4 i  5, —  o różne j śred­
n icy . Bęben o trz y m u je  napęd od 
w a łu  2, za po śred n ic tw e m  sprzęgła 
bu łakow ego 7, k tó re  nasadzone na 
k l in ie  i  ob raca jąc się z w a łem  ma 
możność p rzesuw an ia  się po n im .

Tę część sprzęgła przesuw a się po 
w a le  p rz y  pom ocy d ź w ig n i 8, p o ­
rusza jące j się na bo lcu  9 um oco­
w a n y m  na ra m ie  w in d y . D źw ig n ia  
m a na je d n y m  końcu  w id e łk i po­
łączone z p ie rśc ie n iow ym  nacię­
c iem  10.

Do w y łączen ia  sprzęgła s łuży  ła ń ­
cuch 12, p rzym ocow any je d n ym  
końcem  do d ź w ig n i 8, a d ru g im  do 
bębna 5. P rz y  n a w ija n iu  l in y  na 
bęben 3 n a w ija  się jednocześnie ła ń ­

się rów nocześnie pom ocnicza lina , 
na  k tó re j zaw ieszony je s t c iężarek 
17. Jeżeli lin a  pociągowa zostanie 
odprężona wówczas ciężar um iesz­
czony na pom ocniczej l in ie  rozpoczy­
na  o d w ija ć  się z bębna i  obracać go 
w  p rze c iw n ym  k ie ru n k u . W  czasie 
o d w ija n ia  l in y  pociągow ej —  w ys tę ­
p y  16 uderza ją  od do łu  k u  górze 
o pa lec ruch o m y  15, k tó ry  przepusz­
cza je  przez odpow iedn ie  odchylen ie . 
P rzy  w iro w a n iu  bębna w  o d w ro t­
nym  k ie ru n k u , w y w o ła n y m  osłabie­
n iem  nap ięc ia  l in y  pociągow ej i  dz ia­
ła n ie m  ^pomocniczej l in y  z ciężarem — 
w ystępy  16 uderza ją  o pa lec 15, k tó ­
r y  ustępu jąc podnosi zapadkę ha­
czyka. P ow odu je  to  zw o ln ien ie  
d źw ig n i, k tó ra  zosta je odc iągn ię ta  
ciężarem  11 w łącza jąc rów nocześ­
n ie  sprzęgło w in d y . Bęben będzie się 
wówczas ob raca ł zgodnie z k ie ru n ­
k ie m  n a w ija n ia  pociągow ej l in y  i  
łańcucha 12, do pó k i n ie  n a w in ie  się 
do końca  ca ły  łańcuch  5. P ociągn ię­
ta  bębnem  d źw ign ia  8 po w o du je  po­
now ne  w yłączen ie  w in d y  przez 
sprzęgło.

W łączenie zgarniacza może nastą­
p ić  w  ja k im k o lw ie k  bądź m ie jscu  
wagonu, w y s ta rczy  do tego os łab ie­
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cuch 5. K ie d y  zosta ł on ju ż  n a w i­
n ię ty , a zgarn iacz dochodzi do 
d rz w i w agonu wówczas pociąga w  
k ie ru n k u  bębna d źw ign ię  8, k tó ra  
rozczepia sprzęgło i  w y łącza  bęben 
z pracy.

Podczas odnoszenia zgarniacza do 
w n ę trza  w agonu p ra co w n ik  pociąga 
rów nocześnie lin ę  i  ty m  sam ym  od- 
w i ja  łańcuch. W  ty m  czasie zaopat­
rzona w  ruch om y palec 15 dźw ign ia  
p rzy trzym yw a n a  je s t od co fn ięc ia  się 
haczykiem  13, 'poruszającym  się na 
osi 14. P rzy  o d w ija n iu  l in y  pociągo­
w e j i  łańcucha na  bębnie 4 n a w ija

n ie  nap ięc ia  l in y  pociągow ej, na to ­
m ia s t w y łączen ie  zgarniacza może 
nastąp ić  ty lk o  w  okreś lonym  m ie j­
scu u  d rz w i wagonu, co re g u lu je  
się d ługością  łańcucha  12.

K o n s tru k c ja  w in d y  je s t ca łk iem  
p ro s ta  i  ła tw a  do w y k o n a n ia  w  
każdym  m echan icznym  w arsztac ie  
ś lusarsk im , a zatem  rozpow szech­
n ie n iu  je j n ie  po w in no  n ic  stanąć 
na przeszkodzie. Z a in s ta lo w an ie  zaś 
zgarn iacza będzie d la  m ły n ó w  i  sp i­
ch le rzy  w ie lk ą  korzyśc ią  i  pow aż­
n y m  ź ród łem  obn iżen ia  kosztów  
w łasnych , (a. d.)

Zaleg łe egzemplarze sprzeda ją sk lepy  P rzedsięb io rstw a Sprzedaży 
P rasy A n ty k w a ry c z n e j „R u ch “  w  W -w ie , u l. W ie jska  14 i  P u ła w ­
ska 108. Poza W arszawę p ism a  dostarcza B iu ro  W ysy łkow e  Przedsię­
b io rs tw a  Sprzedaży P rasy A n ty k w a ry c z n e j „R u ch “ , u l. P u ław ska  108.
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Rząd kub ań sk i w y d a ł ustawę, w  
m yś l k tó re j,  dopuszczana do sprze­
daży m ąka pszenna m us i być w zb o ­
gacona tia m in ą , r ib o fla w in ą , n iacyną 
i  żelazem. P rzew idu je  się, że pod­
czas na jb liższe j sesji pa rlam en tu  
kubańskiego postanow ien ia  us taw y 
zostaną rozszerzone także na ryż. 
N a decyzję rządu kubańskiego m ia ­
ła  pow ażny w p ły w  pres ja  am ery­
kańsk ich  konce rnów  chem icznych, 
poszuku jących zby tu  d la  sw ych p ro ­
d u k tó w . N a leży przypom nieć, że 
obserw acje b ry ty js k ie  nad niedoży­
w io n y m i dz iećm i w y k a z a ły  c a łk o w i­
tą  bezużyteczność wzbogacania 
p rze tw o ró w  zbożowych ty m i trze ­
ma, na jtań szym i w ita m in a m i.

*
Wobec w zras ta jących  trudn ośc i w  

zaopatrzeniu w  tw a rd ą  pszenicę m a­
ka ronow ą  oraz wyraźnego obniżenia 
jakośc i im p o rto w a n e j pszenicy ka ­
n a d y jsk ie j, rząd  szw a jca rsk i posta­
n o w ił p rzeprow adzić próbę je j u p ra ­
w y  na w łasnym  teren ie . P róby 
przeprowadzane są w  kan ton ie  ge­
new sk im , k tó rego  k lim a t uw aża się 
za n a jb a rd z ie j odpow iedn i. Do p rób­
nych s iew ów  została użyta  odm iana 
A m b e r d u ru m  N r  3.

*
W  Kansas C ity  odby ł się zjazd 

A m erykańsk iego  S towarzyszenia 
C hem ików  Zbożow ych pośw ięcony 
zagadnien iu  pszenicy „pochorobo- 
w e j“ . O m aw ia jąc  m etody i  sposoby 
niedopuszczania do pow staw an ia  
pszenicy pochorobow ej, uczestnicy 
z jazdu w yp o w ie d z ie li się za usta le-

SKRZYI\IKA ZAPYTAŃ I

Ob. W ładys ław  M a zu rk ie w icz  w  K ra k o ­
w ie  p ros i o ¡podanie szczegółów  d o ty ­
czących szkod n ika  zbożowego chrząsz­
cza „K a p ra “ , k tó re g o  w ystępow an ie  
s tw ie rd zono  o s ta tn io  w  E u ro p ie  m . In . 
także w  N iem czech.

Chrząszcz „K a p ra “  (Trogo-derma g-ra- 
n a r iu m ) zosta ł ipo ra z  p ie rw szy  op isany 
iw r .  1898. S zko d n ik  te n  w y s tę p u je  p o w ­
szechnie  w  In d ia c h , na  C e jlo n ie  ł  M a la ­
ja ch , -gdzie w yrząd za  ba rdzo  iw ie lk ie  
szkod y  ta m te jszym  -zapasom zbóż. Z o ­
s ta ł on  zaw leczony do  ró żn ych  części 
św ia ta , do  A f r y k i ,  A m e ry k i i  Euiropy. 
W te j c h w ili sp o tyka  się go ju ż  we 
w s z ys tk ich  k ra ja c h  a z ja ty c k ic h , w  A u ­
s t ra l i i ,  S tanach Z je dnoczo nych  A P , 
E g ipc ie , I ra k u , N ig e r ii,  na  M adagaska­
rze, w  Z w ią zku  R adz ie ck im , F ra n c ji, 
H o la n d ii i  w  N iem czech. Is tn ie je  za-tem 
n iebezpieczeństw o zaw leczenia  go ró w ­
n ież  do P o lsk i.

P orażenie  z-boża ty m  chrząszczem 
m ożna ła tw o  s tw ie rd z ić  o b se rw u ją c  po ­
w ie rzch n ię  -p ryzm y. P o ja w ia ją  się na 
n ie j w  dużych ilośc iach  la rw y  o ba r-

n iem  gó rne j g ra n icy  w ilgo tn ośc i 
p rzechow yw an ia  zbóż na 12,4%.

M in is te rs tw o  h a n d lu  A rg e n ty n y  
og łos iło  k o m u n ik a t o w zn ow ien iu  
sprzedaży pszenicy na  eksport, 
p rze rw a n e j w  czerw cu 1954 ro k u  
przez In s ty tu t  P op ie ran ia  H a nd lu , 
k ie d y  zostało stw ie rdzone, iż  duże 
ilo śc i pszenicy sprzedano po n is k ie j 
stosunkow o cenie. Jednakow oż eks­
p o r tu  pszenicy dokonyw ano i  po 
czerw cu 1954 r., gdyż zakaz w y ­
w ozu n ie  d o tyczy ł um ó w  ju ż  za­
w a rty c h .

U rodza j a rg en tyń sk ie j pszenicy, 
k tó re j z b io ry  zos ta ły  zakończone w  
s tyczn iu -lu tym , okazał się je dn ym  
z na jw ię kszych  w  os ta tn ich  la tach . 
W  ko ła ch  fach ow ych  nadw yżkę  z 
tego u ro d za ju  przeznaczoną na eks­
p o r t —  ob licza się p rz y n a jm n ie j na 
4 m in . ton .

M iędzynarodow e P orozum ien ie  w  
S p ra w ie  Pszenicy o trzym a ło  od rzą ­
du  ho lendersk iego w iadom ość, że z 
dn iem  1 s ie rpn ia  1955 ro k u  im p o rt 
pszenicy do H o la n d ii będzie doko ­
n y w a n y  w y łączn ie  za pośredn ic ­
tw em  f i r m  p ry w a tn y c h . Do tego 
okresu zaopatrzenie w  pszenicę do­
kon yw a ne  będzie przez rządow e 
b iu ro  zakupu, aczko lw iek  ju ż  teraz 
f irm o m  p ry w a tn y m  udzie lono zez­
w o le n ia  na na tychm ias tow e  rozpo­
częcie im p o rtu  pszenicy.

U d z ia ł H o la n d ii w  im p o rc ie  psze­
n ic y  w  1954 —  55 ro k u  w e d łu g  m ię ­
dzynarodow ego po rozum ien ia  w y ­
nosi 775 tys. ton , z czego do d n ia  
12 k w ie tn ia  zakup iono  694 tys. ton .

ODPOWIEDZI

w ie  żó łta w o -b rązow e j i  o  d łu g im  b rą ­
zo w ym  ow ło s ie n iu . M łoda  la rw a  m a ok . 
1,8 m m  długości, a -następnie osiąga 
długość 3 — 4 mim.

Ow ad doskona ły  je s t m a ły m  chrząsz­
czem o d ługości 1,8 — 3 m m  o ba-rwie 
od  b ladoezerw one j -do -brązowej, a n a ­
w e t cza rne j. N a  g rzb iec ie  p o k ry ty  je s t 
ow łos ien iem , k tó re  często śc ie ra  się. 
-Stąd n ie je d n o k ro tn ie  tru d n o  o d różn ić  
-go od  inne go  chrząszcza należącego do 
te-j sam ej g ru p y  szko d n ikó w  zw anego 
T .rogoderm a versico lo ir. W iększość ba ­
daczy zgodn ie  s tw ie rd za , że szko d n ik  
te n  ż y w i się -ty lko  w  s tad ium  la rw a l­
n ym . Is tn ie je  je d n a k  przypuszczen ie , że 
od żyw ia  się -również ja k o  w yksz ta łco n y  
c a łko w ic ie  ow ad . L a rw y  że ru ją  .przede 
w s z y s tk im  na  zbożach d je,go p rz e tw o ­
rach  ja k  m ą k i, kasze, o trę b y , a na w e t 
m a ka ro n y . W ystępow an ie  chrząszcza 
s tw ie rdzono  także  w  nasionach ln u , su­
szonej k r w i ,  n ie żyw ych  m yszach i  w y ­
sch n ię tych  owa,dach.

D orosłe  o w a d y  ż y ją  10 — 12 dn i. O kres 
te n  je s t jedna-k zależny o d  te m p e ra tu ­

r y  i  może -być d łuższy lu b  k ró ts z y . Sa­
m ic z k a  sk łada  -przeciętn ie 50 ja je k .  W 
n ie k tó ry c h  -w ypadkach s tw ie rd zo n o  je d ­
n a k  sk ładan ie  ja j  w  w ię kszych  il-ościa-ch 
s ięga jących  125. L a rw y  w y k lu w a ją  się 
po  5 — 16 dn iach , -a ow ad doskona ły  
pow sta je  po da lszych  2 — 23 dn iach. 
I lo ś ć  p o ko le ń  w yd a w a n ych  na ś w ia t 
roczn ie  je s t różna. W  Ja p o n ii w y n o s i 
za ledw ie  1, a w  n ie k tó ry c h  częściach 
In d i i  12.

-Zwalczanie -chrząszcza „K a p ra "  je s t 
-trudne i  u c ią ż liw e . L a rw y  jego  są o d ­
p o rn e  na szereg ś ro d kó w  o w ad obó j­
czych , m ięd zy  In n y im i na  D D T . W  W. 
¡B ry ta n ii s tosu je  się o p y la n ie  -porażo­
n y c h  -zbóż o le je m  ip y re tre n o w ym . ¡Rów­
n ież  je d e n  Z n a js iln ie j tru ją c y c h  ś ro d ­
k ó w  ow adobó jczych , kw a s  p ru s k i n ie  
je s t c a łko w ic ie  p e w n ym  ś ro d k ie m  i  n ie  
n iszczy  w szys tk ich  szkod n ików .

Chrząszcz „K a p ra "  n ie  fru w a . M a za­
te m  ogran iczone m o ż liw o śc i przenosze­
n ia  się. R ozprzestrzen ien ie  je-go n-a -ca­
ły m  św iec ie  n a le ży  p rzyp isać  ro zw o jo ­
w i  św ia tow ego  h a n d lu  zbożem.

„L a b o ra n tk a "  z L u b lin a  p isze: „..sp o t­
k a ła m  się o s ta tn io  z -bardzo różną n u ­
m e ra c ją  n o rm  czynnośc iow ych  d la  ozna­
czania p rz e tw o ró w  zbożow ych i  proszę 
o w y ja ś n ie n ie  ja k ie  n o rm y  p o w in n y  być 
stosowane czy PN , czy P K N , czy PN-35 
czy też n o rm y  resor,tow e“ .

Z  czynnośc iow ych  n o rm  pańs tw ow ych  
d la  oznaczania p rze tw o ró w  zbożow ych 
o b ow iązu ją  w  te j c h w ili:

PN/A-740H P rz e tw o ry  zbożo-we. Ozna­
czan ie  w ilg o tn o śc i.

PN/A-74013 P rz e tw o ry  zbożowe. K o n ­
tro la  o rgano lep tyczna .

PN/A-740-16 P rz e tw o ry  zbożowe. Ozna­
czanie zanieczyszczeń.

-PN/A-74017 .P rze tw o ry  zbożowe. Opa­
ko w a n ie  i  transpo-rt.

Z w ra ca  się uwagę, że n o rm a  PN/A-74013 
zosta ła za tw ie rdzon a  przez P rze w o d n i­
czącego P a ńs tw o w e j K o m is j i  P lanow a n ia  
Gospodarczego .jako O bow iązująca na 
obszarze całego państw a.

Pozosta łe oznaczenia -p rze tw orów  zbo­
żow ych  n a le ży  w y k o n y w a ć  w g  n o rm  
re so rto w ych  u s ta lo n ych  Zarządzen iem  
N r  138 M in is tra  S kupu  z dn ia  8 k w ie t ­
n ia  1955 r., a m ia n o w ic ie :

RN-54pVES-FZ/60 P rz e tw o ry  zbożowe.
Oznaczanie g ra n u la c ji.

RN-54/MS-PZy72 P rz e tw o ry  zbożowe.
Oznaczanie po p io łu .

¡RN-54/MS-PZ/74 P rz e tw o ry  zbożowe.
, Oznaczanie kw asow ości.

RN-54/MS-PZ/73 P rz e tw o ry  zbożowe.
Oznaczanie ilo śc i g lu te n u .

RN-54/MS-PZ/95 P rz e tw o ry  zbożowe.
Oznaczanie kw asow ośc i na  z im no .

T y m  -samym zarządzeniem  zosta ły  u s ta ­
lone  jeszcze t r z y  n o rm y  re so rto w e :

RN-54/M S-PZ 156 P rz e tw o ry  zbożowe.
P o b ie ran ie  p róbek.

RN-54yMS-PZ/58 Z ia rn o  zbóż. Ozna­
czanie zanieczyszczeń m in e ra ln y c h .

RN-54^MS-PZ/59 Z ia rn o  oczyszczone do 
p rze m ia łu  handlow ego.
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